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W i z y t a  P r e z y d e n t a  B i e r u t a  w B e r l i n i e  w z m a c n i a  w a l k ę  n a r o d ó w  
p o l s k i e g o  i  n i e m i e c k i e g o  p r z e c i w  w s p ó l n e m u  w r o g o w i  —

i m p e r i a l i z m o w i  ś w i a t o w e m u
Entuzjastyczne pow itanie Prezydenta R P  przez lud B erlina — Uroczyste przyjęcie u Prezydenta Piecka

Przemówienie Prezydenta N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej W ilhe lm a Piecka

Czcigodny, D rog i Prezydencie! 
Szanowni i Drodz*y Goście! Pa­
nie  i Panow ie!

Po m oim  pobycie w  W arsza­
w ie, k tó ry  m in ą ł w  tak  n ie­
zw yk le  serdeczne) atm osferze i 
W yw arł na m nie n iezatarte w ra ­
żenie, jestem  n iezw yk le  rad, 
mogąc pow itać Pana, Czcigod­
ny Panie Prezydencie, jako  m o­
jego gościa w  B erlin ie .

Cały m iłu ją c y  pokój naród 
n iem iecki uważa Pańską w izy tę  
W s to licy  N iem iec za w yraz  m o- 
cnej i t rw a łe j p rzy jaźn i m ię­
dzy naszymi narodam i i  w ita  
Pana z całego serca.

W  stosunkach m iędzy naro­
dem n iem ie ck im  i  po lsk im  
nastąp ił zasadniczy przełom, 
P rusko -n iem ieccy ju n k rz y , ge­
nera łow ie  i  magnaci k a p ita li­
styczni w  swym  tzw. „D ra ng  
nach Osten“  n ieśli w  przeszłości 
Polsce w o jnę  i pożogę, grabież 
1 rozb io ry, w ym o rdow a li zna- 
czną część ludności po lskie j. 
Im pe ria liśc i n iem ieccy b y li na­
pastn ikam i i grabieżcam i wszy­
stk ich  sąsiednich narodów. O d- 
ra żające swoje oblicze ukazali 
n a jja s k ra w ie j w  stosunku do 
sąsiada wschodniego, w  stosun­
ku  do narodu polskiego.

N iem iecka R epub lika  Demo­
kratyczna, pierwsze w  dzie­
jach pokojow e i  rzeczyw iście 
dem okratyczne państwo n iem ie­
ckie. budu je swoje stosunki z 
Polską na ca łkow ic ie  nowych 
podstawach, na podstawach po­
ko ju  i p rzy jaźn i m iędzy naro­
dem n iem ieck im  i po lsk im , na 
podstawach w spółp racy i  wza­
jem ne j pomocy.

Ten h is to ryczny prze łom  sta ł 
się m oż liw y  dz ięk i zwycięstwu 
W ie lk ie j S ocja listycznej Rewo­
lu c ji Paździe rn ikow e j w roku 
1917. k tó ra  zapoczątkowała no­
wą epokę w  h is to r ii ludzkości i  
s tw orzy ła  ca łkow ic ie  now y ty p  
stosunków m iędzy narodam i, 
stosunków opartych na w o lno ­
ści i rów no up ra w n ien iu , na sa­
m ostanow ieniu wszystk ich na­
rodów i p rzy jaźn i m iędzy wszy­
s tk im i m iłu ją c y m i pokój naro­
dami.

Ten zasadniczy prze łom  w  
stosunkach po lsko-n iem ieckich  
m ógł nastąpić dz ięk i tem u, że 
bohaterska A rm ia  Radziecka 
zm iażdżyła k rw iożerczy h it le ­
ryzm  i przyn ios ła  wolność za­
rów no na rodow i po lskiem u ja k  
i  n iem ieckiem u.

nia  się i przerastan ia w  spo - 
łeczeństwo socja listyczne“ .

M y, w  N iem ieck ie j R e pu b li­
ce Dem okratycznej, w  odm ien­
nie ukszta łtow anych w arunkach 
— stoim y przed zadaniem pro­

wadzenia ze wzmożoną siłą 
w a łk i o jedno lite , dem okra tycz­
ne, m iłu jące  pokój i niepod - 
ległe Niem cy, przy czym  szcze­
gólnie ważną sprawą jes t za­
pewnienie pokoju.

Im p e r ia l iś c i  am erykańscy  odbudow u jąc  
m ih ta ry z m  n ie m ie ck i zag raża ją  p o k o jo w i

Od czasu naszego spotkania 
w  W arszawie sytuacja  m ię ­
dzynarodowa da le j się zaostrzy­
ła w  w yn iku  wzmożenia p o lity ­
k i agresji obozu im p e ria lis tycz ­
nego. Zaostrzenie to zna jdu je  
w yraz w  now ej fazie w o jn y  in ­
te rw e ncy jne j im p e ria lizm u  ame 
ty  ka rsk iego  w  K o re i i narusze­
n iu  in tegra lności te ry to r iu m  
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej, 
w  rozpętaniu k o n f lik tu  w okó ł 
perskich źródeł na ftow ych , ja k

też w  szeregu innych  p row o­
kac ji im peria lis tycznych  podże­
gaczy wojennych.

Ponieważ N iem cy zachodnie 
m ają specjalne znaczenie dla 
planów' w o jennych obozu im pe­
ria listycznego. re m ilita ryza c ja  
Niem iec zachodnich dokonyw a­
na jes t z rozkazu S tanów  Z je d ­
noczonych we wzm ożonym  tem ­
pie.

(D o k o ń c z e n ie  n a  str. 2)

Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j
B o les ław a B ie ru ta

W ielce czcigodny Panie P re - | śm y Pańskiego przem ów ienia,
zydencie! Panie i Panow ie! Dro 
dzy przyjacie le !

Z g łębokim  wzruszeniem  p ra ­
gnę podziękować najgoręcej Pa­
nu, Panie Prezydencie, ja k  ró w ­
nież rządow i i społeczeństwu 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j za te n iezw yk łe  w y ­
razy p rzy jaźn i i serdecznej go­
ścinności, z k tó ry m i spotyka się 
przedstaw icie lstwo Rzeczypospo 
lite j Polskie j, ko rzysta jąc z 
Pańskiego zaproszenia.

Z w ie lką  uwagą i uczuciem 
szczerej sym pa tii w ys iu ch a li-

Panie Prezydencie, w  k tó rym  
w  sposób tak słuszny i p ra w ­
dziw y, przedstaw i! Pan zasadni­
czy sens h is to rycznych prze­
m ian, ja k ie  zaszły w  stosun­
kach między narodem  po lsk im  
a narodem n iem ieckim  od c h w i­
li powstania N iem ieck ie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej. Podzie­
lam  całkow icie Pańską głęboką 
ocenę doniosłego znaczenia tych 
przem ian dla spraw y u trw a le ­
nia pokoju, dla dalszego rozw o­
ju  i rozkw itu  naszych naro­
dów.

Przekonan ie  o konieczności p rz y ja ź n i  m iędzy  
Polską a J \R D  s ta ło  się własnością najszerszych  

mas ludow ych  Polski
M iłu ją c y  pokój naród po lsk i I chowując na trw a łe  w  pam ięci, 

mocno i  radośnie przeżył, za- | niedawne chw ile  Pańskie j w i-

Kom unikat Urzędu Inform acji 
Niem ieckiej R epubliki Dem okratycznej

P rz y ja ź ń  m iędzy  n a ro d a m i n ie m ie c k im  
1 p o ls k im  op ie ra  się na m ocnych fu ndam en tach  

wspó lne j w a lk i  o pokó j
Pokój i p rzy jaźń m iędzy na- 

Sz.ymi narodam i opiera się na 
mocnych fundam entach. Nowe. 
mdowo -  dem okra tyczne pań- 
s ^ o  po lskie i an tyfaszystow ­
sko - dem okra tyczny ustró j 
N iem ieckie j R epub lik i. Demo­
kra tyczne j są n iezawodnym i 
gw aran tam i te j przy jaźn i. W 
stosunkach m iędzy narodem 
n iem ieck im  i po lsk im  m ożliw a 
jest rzeczyw ista przy jaźń ró w ­
noupraw n ionych partnerów , 
gdyż zarówno w  N iem ieck ie j 
Republice D em okratycznej, ja k  
i  w  Rzeczypospolitej Polskie j 
Powstały ustro je , które, nieza­
leżnie od dzielących je różnic, 
m ają tę samą wspólną cechę: są 
U stro jam i an ty im p e ria lis tyczn y ­
m i, zm ie rza jącym i do u trw a le - 
nia pokoju m iędzy narodam i.

P rzy jaźń m iędzy N iem iecką 
R epubliką Dem okratyczną i 
Polska Ludową jest przy jaźn ią 
Uczciwą, mocną i trw a łą , ponie­
waż opiera się ona na w spó l­
nych nam uczuciach przy jaźn i 
rl°  bohaterskiego, w ie lk iego "na- 
r °du radzieckiego, ponieważ 
stosunki m iędzy naszym i k ra ja ­
l i  rozw inę ły  się w  duchu le - 
n inow sko-s ta linow sk ie j p o lity k i 
narodowej, w  duchu w a lk i o 
Pukój, k tó re j przewodzi W ie lk i 
Stalin.

R i ogi i Czcigodny Panie P re­

zydencie! W izyta  Pańska w  
N iem ieck ie j Republice Demo­
kra tyczne j i m ocny uścisk d łon i, 
.jaki w ym ie n iliśm y  przy p rzy- 
jeździe Pana do B erlina , po- 
twiei-dza raz jeszcze, że N ie ­
m iecka R epublika D em okra ty­
czna i Ludow o-D em okratyczna 
Rzeczpospolita Polska należą 
niezachw ianie do a ń ty im pe ria - 
li stycznego obozu poko ju  i de­
m okrac ji, na którego czele stoi 
Zw iązek Socja listycznych Re­
p u b lik  Radzieckich.

Od powstania N iem ieck ie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej — 
co ja k  pow iedzia ł G eneralissi­
mus S ta lin , s tanow iło  zw ro tny  
pu nk t w h is to r ii Europy — do­
brosąsiedzkie stosunki i w spó ł­
praca z Polską Ludow ą coraz 
bardzie j się ro zw ija ły .

Oba nasze narody w spó łp ra ­
cu ją  ze sobą ściśle i  czynią 
wszystko, by służyć spraw ie po­
ko ju  w  Europie. N iem iecko -  
polska granica poko ju  na Odrze 
i Nysie Łużyck ie j stała się w y ­
razem te j wspólne j p o lity k i 
w a lk i o pokój. W ytyczenie tej 
gran icy stw orzy ło  norm alne i 
ustab ilizow ane stosunki, nie 
pozostaw iające w ięcej m iejsca 
na k o n f lik ty  graniczne, k tó re  
przedtem  w  stosunkach m iędzy 
N iem cam i i Polską b y ły  na po­
rządku dziennym.

B ra te rska  pomoc i  w y m ia n a  doświadczeń
na p o lu  poko jowego b ud ow n ic tw a  p rzynos i

korzyść obu na rodom
Rozwijała się coraz bardziej 

pomoc gospodarcza

(f) B E R L IN  (PAP). —  Urząd In fo rm a ­
c ji N iem ieckie j R e p u b lik i D em okra tycz­
nej og łosił następujący kom u n ika t:

W  odwzajem nien iu w iz y ty  ' złożonej 
przez Prezydenta N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej W ilh e lm a  Piecka w  W ar 
szawie, Prezydent Rzeczypospolite j P o l­
sk ie j Bolesław  B ie ru t p rz y b y ł w  dn iu  22 
k w ie tn ia  1951 r. z re w izy tą  do N iem iec- 
k ie i R epub lik i D em okratycznej.

W  jego otoczeniu zna jd ow a li się: czło­
nek Rady Państwa Józef N iecko, W ice­
prezes Rady M in is tró w  H ila ry  Chełchow - 
ski, Podsekretarz Stanu, w  P rezyd ium  Ra­
dy M in is tró w  Jakub Berm an, M in is te r 
Spraw  Zagranicznych — S tan is ław  Skrze­
szewski, M in is te r F inansów — K onstan ty  
D ąbrow ski. Szef K an ce la rii C yw iln e j P re ­
zydenta RP — M arian  R yb ick i, Podsekre­
ta rz  Stanu w  M in is te rs tw ie  Szkół W yż­
szych i  N auk i — Eugenia Krassowska, 
członek K om ite tu  W ykonawczego Polskie 
go K om ite tu  O brońców  P oko ju Ostap 
D łusk i, P rzewodniczący Zarządu G łów ne­
go ZM P  W ładys ław  M a tw in , D y re k to r De­
partam entu  M SZ M aria  W ierna, D y re k to r 
P ro tokó łu  Dyplom atycznego E dw ard B a r­
to l, W icedyrek to r G ab inetu Prezydenta 
RP — E dw ard Drozdowicz.

Na dw orcu we F ran k fu rc ie , nad O drą 
Prezydenta B ie ru ta  p o w ita li: M in is te r

Spraw  Zagranicznych N R D — G eorg-D er- 
tinger. M in is te r Bezpieczeństwa P ub licz­
nego — W ilh e lm  Zaisser. Szef K ance la rii 
Prezydenta, Podsekretarz Stanu — d r 
R o lf H e im  i Szef P ro tokó łu  — Ferdynand 
Thun. Prezydenta Rzeczypospolitej P o l­
skie j w ita ł rów nież Szef Polskie j M is ji 
D yp lom atycznej w  NRD Am basador Jan 
Izydorczyk. P rezyden tow i RP i pozosta­
łym  gościom po lsk im  tow arzyszył . Szef 
M is ji D yp lom atyczne j NRD w  W arszawie 
Am basador F ried rich  W olf.

Na cześć Prezydenta RP w ys tąp iła  kom ­
pania honorowa p o lic ji ludow ej. Delega­
cje ludności F ra n k fu rtu , zakładów  pracy 
i m łodzieży w ita ły  gości po lsk ich z n ie­
zw yk łą  serdecznością. Na drodze do B e r­
lina  Prezydenta Bolesława B ie ru ta  i to ­
warzyszące m u osoby w ita ły  na udekoro­
wanych dworcach delegacje ko le ja rzy  
i  Z w iązku  W olnej M łodzieży N iem ieckie j.

Na Dw orcu W schodnim  w  B e rlin ie  P re­
zydenta B ie ru ta  i towarzyszące m u osoby 
p o w ita li: P rem ier rządu N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej — O tto  G rote- 
w ohl, w iceprem ie rzy — W a lte r U lb r ic h t, 
O tto  Nuschke, d r Lo tha r Bolz, d r  Hans 
Loch, przewodniczący Izby Ludow e j — 
Johannes D ieckm ann, korpus dyp lo m a ty ­
czny z jego dziekanem, ambasadorem 
Z w iązku  Radzieckiego, Puszkinem na cze­

le, nadburm is trz  m iasta B e rlin a  — F r ie ­
d rich  Ebert, p ierwszy sekre tarz b e rliń sk ie ­
go kom ite tu  N iem ieckie j S ocja lis tycznej 
P a rt ii Jedności — Hans Jendre tzky  oraz 
przedstaw icie le  o rgan izacji dem okra tycz­
nych.

Po odegraniu hym nów  narodow ych P o l­
ski i N iem ieck ie j R epub lik i D em okra tycz­
nej, Prezydent B ie ru t przeszedł przed 
fron tem  kom pan ii honorow ej p o lic ji ludo ­
w ej, k tó re j hasio dn ia b rzm ia ło : ,,Wieczna 
p rzy jaźń  pomiędzy narodam i po lsk im  i 
n iem ieck im “ .

Następnie P rem ier G ro tew ohl i  P rezy­
dent B ie ru t w y g ło s ili przem ówienia. 
(Teksty przem ówień poda jem y na str. 2).

(f) B E R L IN  (PAP). U rząd In fo rm a c ji 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
og łosił kom un ika t, w  k tó ry m  stw ierdza:

Jesteśmy św iadkam i w ydarzenia o w ie l­
k ie j doniosłości w  ska li narodowej i  m ię ­
dzynarodow ej. Ludność s to licy  N iem iec 
w ita  Prezydenta Rzeczypospolitej Polsk ie j 
Bolesława B ie ru ta . W godzinach tych 
w ięzy p rzy jaźn i m iędzy narodem  po lsk im  
a n iem ieckim  jeszcze bardzie j się zacie­
śniają. Wszyscy m iłu ją c y  pokój N iem ęy 
spoglądają teraz na B e rlin  i uczestniczą 
w  tym  w ydarzen iu , k tó re  przyczyn i się do 
zapewnienia poko ju  i  szczęśliwej p rzyszło­
śc i narodów E uropy.

Z pobytu Prezydenta B ieruta w  Berlin ie
(f) B E R L IN  (PAP). Dnia 22 

kw ie tn ia  br. o godz. 11.30 P re ­
zydent Rzeczypospolitej Polskie j 
Bolesław  B ie ru t z łożył pierwszą 
w izy tę  P rezyden tow i W ilhe lm o­
w i P ieckow i w  jego rezydencji 
w  N ieder Schoenhausen. Po oso­
b iste j rozrhowie obu prezyden­
tów  Bolesław  B ie ru t przedsta -

w i ł P rezyden tow i P ieckow i to ­
warzyszące mu osoby. Podczas 
wspólnego obiadu gości . p o l­
skich z członkam i rządu NRD 
Odbyła się przyjazna w ym iana  
poglądów w  duchu zacieśnienia 
w za jem nych stosunków m iędzy 
narodem  po lsk im  i  n iem ieckim .

P re zyd e n t B ie ru t z w ie d z ił 
d e m o k ra tyczn y  se k to r B e r lin a

^ ( aJemna
j)ućdzy N iem iecką Republiką 

em okratyczną i Polską Ludo- 
jm- Rozszerzenie w zajem nych 
, w o tów  tow arow ych przynosi 

orzyść obu narodom. N ow y u- 
c ad hand low y, k tó ry  w kró tce  

?dzje opracowany, pomoże 
ę.a,Tl w  w ykonan iu  zadań p ię- 
10)etniego p lanu budowy moc- 

jp i ;  zdolnej do w ie lk ich  osiąg- 
roHC m em ieckie j gospodarki na- 

dowej, a narodow i polskiem u 
onioże w  w ykonan iu  zadań 

j ~ Aniego p lanu budow y eko-
pńńczny.ch fundam entów  so- 
ty lizm u  w  Polsce Ludow ej.

I  Szczególnie owocną jes t już  
^ r az w ym iana doświadczeń 

^ćdzy przodow n ikam i budow - 
j-C twa pokojowego w Polsce 

“ «owej i w N iem ieck ie j Re- 
blice Dem okratycznej. Z 

uzięcznością po w ita liśm y  fa k t 
st*2yltyc ia  z P o lsk i w  ciągu o- 

am ich tygodn i szeregu w y b it-  
now a to rów  p ro d u kc ji i 

cj?p 9 nai i  za to rów  pracy w dzie- 
tvy 6 górn ic tw a i budow nic- 
k j a’ P rz y b y ł; oni do N iem iec- 
bySJ R e pu b lik i D em okratycznej, 
k 0 P°móc naszym przodow ni­
ca h ^  l g n i ę c i u  wyższej w y - 
h i ii ?®ci pracy i w  przysp itsze- 
• ,u tempa budówJQtyi
do;"ego. Ta

znictw a poko- 
w laśnie w ym iana

h g ^ ^ C c z e ń  m iędzy p rzodow n i­
c y 11’ współpraco organ izacji 
.iażńZkowych wzm acnia p rzy ­
da ?  niem iecko-polską, ponie- 
PoLi .so.Iidarność n iem ieck ie j i 
Pod t '' ^ asy robotniczej jest 

. w 3 p rzy jaźn i m iędzy na- 
•J’?1 narodami.

r ó w le lk ie osiągnięcia m am y 
S(J n >eż w ciągu k ró tk iego  cza- 

po' u w ym iany  dośw iad- 
p0ril( m chniezno-naukowych. Ta 
\vyrj w z a j e m n a  przyczynia się 
\y0j, nie do przyspieszenia roz- 

JU w naszych k ra ja ch  na uk i

i te ch n ik i na służbie budow n ic ­
twa pokojowego, przy czym oba 
nasze k ra je  są jednocześnie 
stroną dającą i biorącą.

K u  w ie lk ie j naszej radości 
ro zw ija  się rów nież w ym iana 
osiągnięć w  dziedzinie k u ltu ra l­
nej , co ' szczególnie u w y p u k li­
ło  się w  m arcu — miesiącu 
p rzy jaźn i niem iecko -  po lsk ie j. 
M iesiąc przy jaźn i n iem iecko - 
po lsk ie j zb liży ł oba nasze na ro ­
dy i pogłęb ił przyjazne stosun­
k i m iędzy ludnością naszych k ra  
jów .

W spółpraca m iędzy dem okra­
tycznym i organ izacjam i obu 
k ra jó w  coraz bardzie j się za - 
cieśnia. Serdeczna przy jaźń 
m iędzy młodzieżą niem iecką i 
polską o tw ie ra  przed nam i per­
spektywę jeszcze ściślejszej w  
przyszłości współpracy obu na­
rodów  w  im ię  postępu ludzko - 
śfci.

N aród po lski stoi przed za - 
daniem  zbudowania socjalizm u. 
Pan, Panie Prezydencie, w  
Pańskim  doniosłym  z punktu  
w idzenia naukowego przem ó­
w ien iu , wyg łoszonym  dn ia 17 lu  
tego na V I P lenum  K om ite tu  
Centralnego Waszej p a rtii, s fo r­
m u łow a ł w ytyczne etapów roz­
w o jow ych  narodu polskiego: 
„N a ród  po lsk i na przestrzeni 
w ieków  ulegał g łębokim  prze - 
obrażeniom  i  dziś wkracza w  
okres swego rozkw itu , gdyż 
staje się narodem socja listycz - 
nym . Dojście do w ładzy po lskie j 
k lasy robotn icze j w  roku  1944 
rozpoczęło now y okres histo ­
ryczny — przekształcania się 
narodu burżuazyjnego w  naród 
socja listyczny o nowej s tru k tu ­
rze gospodarczej, o now ym  sk ła ­
dzie k lasow ym , o now ym  o b li­
czu m ora lno -  po litycznym  
Naród nasz przeżywa więc w 
obecnym etapie h is to rycznym  
na jg łębszy proces przekszta lca-

Prezydent B ie ru t i  tow arzy - 
szące mu osoby zw iedzili de - 
m okra tyczny sektor B erlina , za­
poznając się z postępami osiąg­
n ię tym i w  odbudow ie sto licy 
N iem iec. Goście obejrze li gmach 
ambasady radzieckie j, którego 
budowa dobiega końca, oraz

plac M arksa -  Engelsa, na k tó ­
ry m  wznosi się trybun a  p ie rw ­
szomajowa. Szczególne w raże­
nie w y w a r ły  na gościach prace 
przygotowawcze do Ś w iatow ych 
Ig rzysk  M łodzieży, k tó re  się m a­
ją  odbyć w  s ie rpn iu  br. w  B e r­
lin ie .

Z łożenie  w ie ń c ó w  p rzed  
p o m n ik ie m  Ż o łn ie rza  R adz ieck iego

O godzinie 15.30 Prezydent 
B ie ru t i  towarzyszące mu oso­
by w raz z Prem ierem  NRD 
O tto  G rotew ohlem  i  w icepre ­

m ie ram i NRD uda li się do m au­
zoleum żołn ierzy radzieckich w 
parku T reptow . P rz y b y li tam  
rów n ież członkow ie korpusu dy

plomatycznego z dziekanem, 
ambasadorem ZSRR, Puszki - 
nem na czele, przedstaw icie l 
Radzieckiej K o m is ji K o n tro li 
oraz czołow i przedstaw icie le  de­
m okra tycznych p a r ti i i o rg a n i­
zacji masowych.

Prezydent B ie ru t z łożył w ie ­
niec przed pom n ik iem  Żołn ierza 
Radzieckiego i w  k ró tk im  prze­
m ów ien iu oddał ho łd  bohate­
rom  n iezwyciężonej A rm ii Ra­
dzieckie j, k tó rz y  pad li na polu 
chwały.

A rm ia  Radziecka —  pow ie­
dział m iędzy in nym i Prezydent 
B ie ru t — w yzw o liła  narody 
świata, a w  szczególności naród 
polski i n iem ieck i. Przyjaźń, 
k tó ra  dziś łączy naród po lsk i z 
narodem n iem ieckim , oznacza 
urzeczyw istn ien ie  idei M arksa

i Engelsa, Lenina i Stalina. 
M ówca w y ra z ił przekonanie, że 
w ie lka  sprawa poko ju  zdecydo­
w anie  zw ycięży pod przewodem 
w ie lk ieg o  S talina .

Przed M auzoleum  Prezydent 
B ie ru t po w ita ny  został en tuz ja ­
stycznie przez tysiące członków 
W olne j M łodzieży N iem ieckie j 
i Z w ią zku  P ion ierów . M łodzież 
n iem iecka w  swej m an ifes tac ji 
w y ra z iła  zdecydowaną wolę za­
cieśnienia p rzy jaźn i z narodem 
po lsk im  i stanowczej obrony 
poko ju  w raz z m łodzieżą in ­
nych k ra jó w . O wacje osiągnęły 
p u n k t szczytowy, gdy P rezy­
dent B ie ru t i P rem ier G ro te ­
wohl w y m ie n ili uścisk d ion i na 
znak w iecznej p rzy jaźn i m iędzy 
narodem  po lsk im  i  narodem  
niem ieckim .

zyty  Panie Prezydencie, w  sto­
lic y  Polski, w  W arszawie. W izy 
ta ta dała po lskiem u ludow i 
pracującem u, po lsk ie j k lasie ro 
botn icze j szczególną okazję 
wyrażenia uczuć szacunku i 
gorącej sym pa tii d la  k ie ­
row n ika  zaprzy jaźn ione j N ie­
m ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j, zasłużonego, w y ­
próbowanego w  bojach, niezłom 
nego orędow nika postępu ■ oo- 
ko ju  m iędzy narodam i. Równo­
cześnie pogłębiła ona i u trw a ­
li ła  w  najszerszych masach lu ­
du polskiego przekonanie, że 
odtąd stosunki m iędzy naszy­
m i narodam i rozw ijać  się będą 
coraz m ocnie j w duchu szcze­
re j p rzy jaźn i oraz cennej i 
t rw a łe j współpracy sąsiedzkiej. 
Is to tn ie , jest naszym, dem okra­
c ji n iem ieckie j i po lskie j, h is to­
rycznym  powołaniem  zasypać 
raz na zawsze przepaść, jaką  
w  ciągu w ieków  złowroga po­
lity k a  zaborczości, im peria lizm u 
w ykopa ła  w  przeszłości m iędzv 
naszym i narodam i, niosąc pożo­
gę i zniszczenie. Naszym zada­
niem  jes t zbudować trw a ły  fu n  
dam ent d la  b ra te rsk ie j w spó ł­
pracy naszych narodów. W spół- 
prapa ta przyczyni się do kszta ł 
tow ania i um acniania nowych 

.stosunków pokojowego w spó ł­
życia narodów europejskich, p- 
pa rtych na wzajem nym  posza­
now aniu  wolności i ró w n o ­
upraw nien ia , na tw órczym  współ 
dzia łan iu  w  k ie ru n ku  przyśp ie­
szenia i pogłębienia ro zkw itu  
gospodarczego i  ku ltu ra lnego  
k ra jó w , złączonych przy jaźn ią  
i troską o w zm acnianie sił po­
ko ju  i postępu w  cały-u św ię­
cie.

Nie ulega w ą tp liw ośc i, że 
Pańskie, D rogi Prezydencie, za­
proszenie przedstaw icie lstwa 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j do 
s to licy b ra tn ie j N iem ieck ie j-R e- 
p u b lik i D em okratycznej, z k tó ­
rego skorzysta liśm y z p ra w d z i­
wą radością, przyczyn i się cTo 
jeszcze bardzie j serdecznego 
zbliżen ia m iędzy naszym i na­
rodam i.

Gorące przyjęcie , z ja k im  
spotka liśm y się tu ta j, odb ije  się 
n iew ą tp liw ie  życz liw ym  echem 
w  sercach m oich rodaków.

Przekonanie o konieczności 
p rzy jaznych  stosunków między 
Polską a N iem iecką R epubliką 
Dem okratyczną stało się dziś 
w łasnością najszerszych mas 
ludow ych  Polski. Jest rzeczą 
zrozum ia łą , że przem iany te w 
nastro jach i poglądach ludu 
polskiego na sprawę stosun­
ków  po lsko -  n iem ieckich nie 
przyszły ła tw o , ani z dn ia na 
dzień. W iadom o jest powszech­
nie, ja k  s trasz liw e o fia ry , 
c ierp ienia i s tra ty  poniósł naród 
po lski na skutek najazdu h it le ­
rowskiego. N a jlepsi synowie lu ­
du polskiego życiem swoim  przy 
p ła c ili w a lkę  o wolność ojczyz­
ny.

Dziś natom iast najszersze ma 
sy narodu polskiego w idzą, 
że N iem iecka R epub lika  Dem o­

kra tyczna przekreś liła  raz na 
zawsze zgubną p o lity k ę  agresji 
n iem ieckich im peria lis tów , że 
w stąp iła  zdecydowanie na d ro ­
gę pokojowego współżycia ze 
sw ym i sąsiadami, że stała się 
mocnym ogniwem w ie lk ieg o  o - 
bozu pokoju i postępu, k tó re ­
mu przewodzi n iezwyciężony 
Związek Radziecki — ostoja 
wolności i niepodległości naro­
dów, Te g łębokie przem iany 
historyczne sp ra w iły , że naj-ód 
polski zrozum ia ł w ie lk ie  zna­
czenie p rzy jaźn i po lsko-n iem iec 
k ie j i w spółpracy z N iem iecką 
R epub liką  Dem okratyczną d la  
dobra naszych obu narodów  i  
dla spraw y pokoju

C hcia łbym  w  tym  m ie jscu 
podkreślić  Pańską. Panie Prezy­
dencie osobistą w ie lką  ro le w  
dziele zbliżen ia po lsko-n iem iec­
kiego Prawda, k tó rą  głosi Pan 
swemu narodow i. Pańskie wska­
zania. poparte cała Pańską d ro ­
ga życiową, odsłon iły  przed 
narodem po lskim  ten zasadniczy 
przełom, ja k i dokonuje się w  
narodzie n iem ieckim  i jego dzie 
jach dzięki h istorycznem u zw y­
cięstwu A rm ii Radzieckie j nad 
h itle ryzm em . .

Już w  styczniu 1949 roku , a 
w ięc jeszcze przed powstaniem  
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem o­
kra tyczne j, na kon fe renc ji N ie­
m ieck ie j Socja listycznej P a r t ii 
Jedności pow iedzia ł Pan: „D la  
każdego myślącego człow ieka 
w inno  być jasne, że naród n ie ­
m iecki może osiągnąć pokój t y l ­
ko na drodze porozum ienia ze 
sw ym i sąsiadami. W  szczególno 
ści jednak trzeba nam porozu­
m ienia z narodem  po lsk im  nie 
ty lk o  dlatego, że jest on naszym 
wschodnim  sąsiadem, ale ró w ­
nież dlatego, przede w szystk im  
dlatego, że b y ł on p ierw szym  
narodem, k tó ry  padł o fia rą  n ie ­
m ieck ie j agresji i na jw ięce j z 
powodu n ie j uc ierp ia ł. Uznanie 
gran icy nad Odrą i Nysą. ja ko  
granicy pokoju, w a lka  p rzec iw ­
ko w szystk im  rew iz jo n is tycz - 
nym  nastro jom  jest p ierw szym  
w arunk iem  porozum ienia z na­
rodem po lsk im “

W innym  m iejscu pow iedzia ł 
Pan „...H is to ria  nas uczy. na­
sza własna h is to ria , że droga 
w o jn y  prow adzi do zguby na­
rodu. Lud  niem iecki, usadow io­
ny. w  samym sercu Europy, 
może zdobyć szczęście i dobro­
b y t jedyn ie  w  pokoju i p rz y ja ­
źni z in n ym i ludam i, w  szcze­
gólności z w o ln ym i ludam i 
Wschodu. W ychow u jm y w ięc 
nasz lud  w  duchu in te rna c jon a - 
lis tycznym , w  duchu zbliżen ia 
ludów, pokojowego w spółżycia 
ze sw ym i sąsiadami... N iem ieccy 
im peria liśc i na przestrzeni je d ­
nego pokolenia d w u k ro tn ie  na­
rzuca li ułudom wojnę. Dziś. ja ko  
agenci am erykańskiego im pe­
ria lizm u . pragną rozpętać trze ­
cią wojnę. A le  lud  nie chce 
w o jny. Dlatego w ypow iadam y 
im peria lis tycznym  podżegaczom 
w o jennym  nieubłaganą w a lkę “ .

Żyw otne  in te resy n a rod u  n iem ieck iego  
o d p o w iada ją  ż y w o tn y m  interesom  

n a ro d u  polskiego

P rz y ję c ie  u P re zyde n ta  P ie cka  
na cześć P rezyden ta  B ie ru ta

W niedzielę w  gadzinach w ie ­
czornych P rezydent NRD W il­
helm  P ieck w yd a ł p rzy jęc ie  na 
cześć Prezydenta Rzeczypospo­
li te j P o lsk ie j Bolesława B ieruta.

Podczas p rzy jęc ia  Prezydent 
P ieck i P rezydent B ie ru t w y ­
g łos ili przem ówienia.

(Teksty przem ów ień poda je­
m y powyżej).

B erlin  w iła Prezydenta Polski Ludowej
(TE LE F O N E M  OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A

Stało się to po raz p ierw szy 
w  h is to r ii: g łow a Państwa P o l­
skiego z w izy tą  w  sto licy N ie ­
miec. P rezydent Rzeczypospoli­
te j P o lsk ie j ow acyjn ie  w ita n y  
przez w ielo tysięczne tłu m y  be r- 
lińczyków . Cały sektor dem o­
k ra tyczny  m iasta po k ry ty  t ra n ­
sparentam i w języku n iem ie­
ck im  i po lskim , głoszącym i 
przy jaźń n iem iecko-polską, g ło ­
szącymi hasła wspólnej w a lk i 
obu narodów o pokój.

Pociąg w iozący Prezydenta 
B ie ru ta  przy jecha ł po godzi­
nie 9-ej rano na b e rliń sk i D w o­
rzec W schodni. Jeszcze przed 
w jazdem  na dworzec, k iedy po­
ciąg pow o li jefchał przez przed­
mieścia B erlina , na domach 
w id n ia ły  transparen ty  głoszą­
ce p rzy jaźń  niem iecko -  po l­
ską, a z okien pow iew a ły  ty ­
siące p rzy jaźn ie  wzniesionych 
rą k : -to 'm ieszkańcy B erlina  w i­
ta li Pierwszego O byw ate la  P o l­
ski Ludowej.

P unktem  ku lm ina cy jn ym  po­
w ita n ia  była m anifestacja na 
dworcu. Po k ró tk ic h  przem ó­
w ieniach prem iera G rotew ohla  
i Prezydenta B ie ru ta  długo roz­
b rzm iew a ły  -na placu przed 
dw oieem  hasła i  o k rzyk i, m ie ­

szające się z dźw iękam i licznych 
o rk ies tr. Skandowane o k rzyk i 
„S ta lin  — B ie ru t — P ie c k — Po­
k ó j zw ycięży!“  dochodziły ze 
w szystk ich  stron. Caty plac pe ł­
ny  b y ł po rtre tów  S ta lina , B ie­
ru ta , Piecka, a nad wszystkim  
górow ał w ie lk i transparent, 
wyw ieszony naprzeciw ko za im ­
prow izow anej try b u n y : „Pod 
wodzą S ta lina , z B ie ru tem  i 
P ieckiem  naprzód dc( w 'a lk i o 
u trw a le n ie  po ko ju !“ .

W śród setek tysięcy m an ife ­
stantów  dom inu je  młodzież, n ie ­
bieskie koszule FDJ, b iałe ko­
szule m ałych p ion ierów , roze­
śm iane twarze m łodych budow ­
niczych pokojowego, dem okra­
tycznego państwa niem ieckiego
— pozostaw iają n iezatarte w ra ­
żenie L iczne są też delegacje 
rob o tn ików  z różnych zakładów 
pracy, z różnych dz ie ln ic  m ia ­
sta,. m. in. rów nież poczty sztan­
darow e z zachodniego. B erlina
— z tych dzie ln ic, k tó re  okupan 
ci am erykańscy zam ien ili w  o- 
środek podżegania do w o jny.

Stojąca opodal m łoda kob ie­
ta w skazuje na siońce i m ów i 
z uśmiechem: „naw e t niebiosa 
są łaskawe, d la  pokojow e j

T R Y B U N Y  LU D U “ )
n iem ieckowspółpracy N iem iec i Polski. 

Jeszcze w czora j m ie liśm y w  
B e rlin ie  deszcz i z im no“ . Obok 
grupa starych robociarzy zapa­
m ię ta le  klaszcze. Jeden z nich 
wzruszonym  głosem wyraża 
swą radość że dożył te j p ięk ­
nej c h w ili i w ilg o tn y m i ocza­
m i pa trzy  na trybunę , gdzie 
złączeni p rzy jaźn ią  stoją obok 
siebie przedstaw ic ie le  dwóch 
narodów, k tó re  odrzuciwszy 
dziedzictw o przeszłości, .ramię 
p rzy ' ram ien iu  walczą o lepszą, 
pokojową przyszłość.

K o m u n ika t U rzędu in fo rm a ­
c ji NRD, określa w izy tę  P rezy­
denta B ie ru ta  ja ko  „w ydarzen ie  
o w ie lk ie j doniosłości w  skali 
narodowej ,i m iędzynarodow ej“

Że prości ludz ie  B erlina  
p rzy jm u ją  w izy tę  Prezydenta 
jako  w ie lk ie  w ydarzenie — o 
tyn . świadczą ich twarze, ich 
entuzjazm , ich szczera radość. 
Prości ludzie  B e rlin a  bow iem  — 
wschodniego i zachodniego — 
prości ludzie całych N iem iec — 
wschodirieh i zachodnich — 
pragną pokoju. I coi’az w ięcej 
ludzi w  tym  k ra ju , po obu s tro ­
nach Łaby rozum ie, żc p rzy jaz ­
ne, dobrosąsiedzkie stosunki

po lsk ie  są jednym  
z kam ien i w ęgie lnych pokoju w 
Europie. P rości ludzię  gorąco 
p rz y ję li słowa Prezydenta B ie­
ru ta , życzące narodow i n iem i ec 
k iem u powodzenia w walce o 
zjednoczenie N iem iec. I nie jest 
przypadkiem , że w łaśnie w 
dniu, w  k tó rym  cała prasa Nie 
m ieck ie j .R epub lik i D em okra­
tyczne j w  specja lnych num e­
rach podkreś liła  ogromną w a ­
gę w iz y ty  Prezydenta RP — z 
okręgu lipsk iego doniesiono, iż 
liczba członków  Tow arzystw a 
N iem iecko -  Polskiego w zro ­
sła s iedm iokro tn ie  w  ciągu p ó ł­
rocza. I  me jest przypadkiem  
że wszyscy ludzie, k tó rych  się 
tu ta j spotyka, jednom yśln i są w 
ocenie tego w ie lk iego  w ydarze­
n ia : w izy ta  Prezydenta B ie ru ta  
to da lsz jt k ro k  na drodze zacie­
śnienia p rzy jazne j współpracy 
n iem ieckd -  po lsk ie j, to w spar­
cie w a lk i narodu niem ieckiego 
przeciw  re m ilita ry z a c ji T rizo - 
n ii, o zjednoczone, pokojowe i 
dem okra tyczne Niemcy. To d a l­
szy w k ła d  obu narodów  w 
dzie ło w a lk j o zachowanie i u - 
trw a len ie  pokoju.

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I

Ta zdecydowana wola w a lk i o 
pokój, p rzeciw ko im p e ria lis ty ­
cznym podżegaczom wojennym , 
ożyw iająca zarówno naród po l­
ski ja k  i NRD, oraz — s tw ie r­
dzamy to z w ie lką  radością — 
coraz liczn ie jsze zastępy bo jow ­
n ików  o pokój w  Niemczech 
zachodnich, stanow ią niezłomną 
podstawę, na k tó re j rozw ija  się 
i krzepnie p rzy jaźń  naszych 
narodów. Jesteśmy zaś przeko­
nani, że zastępy bo jo w n ików  o 
pokój w  Niemczech zachodnich 
będą rosły, bo walczą o to. żeby 
un iknąć przekleństw a w o jny 
i je j s trasz liw ych  c ierpień, a 
jednocześnie w idzą wszystkie 
korzyści, ja k ie  przysporzy 
narodom  pokojowa, przyjazna 
współpraca ja k ie j w zó r da ją 
ludzkości narody w ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego, dźw iga­
jące się szybko i  niezrównanie 
w zw yż dz ięk i b ra terskiem u 
w spółdz ia łan iu .

Polska klasa robotnicza, przo­
dujące w a rs tw y  narodu po l­
skiego n igdy nie u tożsam ia ły 
narodu niem ieckiego z h it le ­
ryzmem. Dziś, w  w y n ik u  z b li­
żenia i w spółpracy z N iem iecką 
R epublika Dem okratyczną, cały 
naród po lski zrozum ia ł znacze­
nie m ądrych słów Józefa S ta­
lina  w ypow iedzianych w okre ­
sie w o jn y : „H is to r ia  uczy, że 
„h it łe rz y “  przychodzą i odcho­
dzą. a naród n iem iecki i pań­
stwo n iem ieckie  pozostają“ .

Słowa te w yraża ły  w iarę  w 
odrodzenie narodu n iem ieckie­
go. narodu, k tó ry  da ł św iatu 
Goethego i Beethove'na. K epp le- 
ra i Heinego. M arksa i Engelsa. 
Słowa te oznaczały pewność, że 
zwycięstwo A rm ii Radzieckie j 
nad h itle ryzm em  przyniesie 
wolność i niepodległość również 
samemu narodow i n iem ieckie­
mu i  o tw orzy drogę dla  jego 
tw órcze j w spółpracy z in n ym i

pokój m iłu ją c y m i narodam i d la  
dobra i rozw oju  Niemiec.

Z na jw iększą sym patią  naród 
po lsk i śledzi w span ia ły  rozw ój 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j i je j w ie lk ie  osiąg­
nięcia na poi u gospodarczym, 
k u ltu ra ln y m  i po litycznym , w  
dziedzin ie Waszego pokojow e­
go budow nictw a i podniesienia 
by tu  m ateria lnego mas ludo ­
wych. Szczególną radością na­
pawa nas fak t, że w  N iem ie­
ck ie j Republice D em okratycznej 
rośnie wspaniałe i szczęśliwe 
m łode pokolenie, pokolenie bo­
jo w n ikó w  o pokój i jedność 
N iem iec, k tó re  swój pa trio tyzm  
łączy z uczuciam i b ra te rs tw a i  
p rzy jaźn i dla w szystkich ludów. 
W ierzym y głęboko, że te Wasze 
osiągnięcia doprowadzą do ze­
spolenia całego narodu n iem ie­
ckiego w ramach niepodleg łych, 
zjednoczonych. dem okra tycz­
nych i poko jow ych N iem iec. 
N a jba rdz ie j żyw otne in te resy 
narodu niem ieckiego, jego dą­
żenie do jedności narodow e j, 
złączone na jśc iś le j z w a lką  
przeciw ko im p e ria lis tyczn ym  
podżegaczom w o jennym , o u - 
trw a łen ie  pokoju, odpow iada ją 
rów nież żyw o tnym  in teresom  
narodu polskiego, in teresom  
w szystk ich  pokó j m iłu ją c y c h  
nąj-edów. Narody rozum ie ją , że 
dążenie im p e ria lizm u  a m e ryka ii 
skiego do u tyw alen ia rozczłon­
kow ania N iem iec, to znaczy do 
u trzym an ia  Niem iec zachodnich 
jakc kolon ia lnego, m a rione tko ­
wego, sztucznego tw o ru , uleg łe 
go wobec p lanów  anglosaskich 
podżegaczy w ojennych, pozosta­
je w  na jściśle jszym  zw iązku z 
p o lityką  dalszych przygotow ań 
do w o jn y  św ia tow e j w  im ię  sza 
ieńczych dążeń do panowania 
nad światem.

(Dokończenie na str. 2)
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O pokój, wolność
i socjalizm

W e w czora jszym  num erze „T ry b u n y  L u d u “' og łos iliśm y ha­
sła K o m ite tu  Centra lnego PZPR na dzień 1 M a ja  1951 r.

A w angarda klasy robotnicze], przodująca s iła ,na rodu  — P ol­
ska Zjednoczona P artia  Robotnicza — wzyw a masy pracujące 
P o lsk i Ludow ej, aby pod ty m i hasłam i obchodziły w raz z lu ­
dem pracu jącym  całego św iata dzień 1 M aja  — św ięto b ra ­
te rs tw a  mas pracu jących w  walce o pokój, wolność i socja­
lizm .

O bchodzim y w  ty m  ro ku  dzień 1 M a ja  w  szczególnej sy tuac ji, 
k ie d y  na czoło w szystk ich  zadań w ysuw a ją  się przed narodem  
po lsk im  dw ie najważniejsze spraw y — w a lka  w  obron ie po­
k o ju  m iędzy narodam i, zagrożonego przez am erykańskich  im ­
pe ria lis tycznych  podżegaczy wo jennyeh i n ierozdzie ln ie  zw ią ­
zana z nią sprawa w a lk i o w ykonan ie  p lanu 6-letniego. sta­
nowiącego podstawę um ocnienia naszej n iezaw isłości i suwe­
renności, fundam ent szczęśliwej przyszłości i w ie lkości naszej 
O jczyzny.

W itam y dzień 1 M a ja  hasłam i:
Niech żyje narodow y fro n t w a lk i o pokó j i  p lan  6-le tn i!
N iech żyje bohaterska-klasa, robotnicza, prowadząca naród  

po lsk i do socja lizm u i w ie lkośc i O jczyzny!
N iech ży je  i  krzepnie sojusz robo tn iczo-ch łopsk i, podstawa  

s iły  Polski Ludow e j!
Niech ży je  W ojsko Polskie  — tc iem a straż poko ju , n iepod­

ległości i socjalistycznego budow n ic tw a!
Dzień 1 M a ja  ja ko  dzień m iędzynarodow ej solidarności mas 

pracu jących  w  walce o wolność i socjalizm  ma swe wspan ia łe  
tra d y c je  w  Polsce. Od przeszło sześciu dziesięcio leci dem on­
s tru je  nasza klasa robotn icza 1 M a ja  pod hasłam i p ro le ta ria c ­
k iego in te rnac jona lizm u . W ie rn i te j ch lubne j tra d y c ji,  w o ln i 
i  zjednoczeni -w szeregach narodowego fro n tu  w a lk i o pokój 
i  p lan  6 -le tn i, Polacy dem onstrować będą i w  tym  ro ku  pod 
hasłam i m iędzynarodow ej solidarności robotniczej.

Nasze pochody m ajow e będą m aszerowały pod hasłam i, za­
g rzew a jącym i serca każdego p a tr io ty  polskiego, pod hasłam i 
b ra te rs tw a  i p rzy jaźn i z w ie lk im  narodem  radzieckim .

Niech ży je  ZSRR, k ra j zwycięskiego socjalizm u, tw ie rdza  
p o ko ju  i  w o lności na rodów !

Niech żyje Józef S ta lin  — chorąży pokoju, wódz postępowej 
ludzkości, w ie lk i p rzy ja c ie l narodu polskiego!

Niech ży je  i krzepnie w ieczna p rzy jaźń  z narodam i Zw iązku  
Radzieckiego  —  ręko jm ia  naszej n iepodleg łości!

Chw ała niezwyciężonej A rm ii Radzieckie j —  wyzutolic łelce  
lu d ó w  — strażniczce poko ju  i  w o lności narodów. N iech żyje n ie­
złom ne po lsko-radzieckie  b ra te rs tw o  b ro n i!

W  dn iu  1 M a ja  pozdrow im y w szystk ich , k tó rz y  w raz  z nam i 
walczą o pokó j i  wolność. P ozd row im y Ś w ia tow ą Radę Pokoju, 
jednoczącą na rody w  walce o pokó j Prześlem y uczucia b ra ­
te rs tw a  i m iłośc i bohaterskiem u na rodow i koreańskiem u, trw a ­
jącem u ju ż  dziesięć m iesięcy w  o fia rn e j w a lce  o wolność swej 
o jczyzny p rzec iw ko  k rw a w e j agresji im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich . Przekażem y pozdrow ienia w ie lk ie m u  narodow i ch iń­
skiem u. b ra tn im  narodom  k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j — Cze­
chosłowacji. W ęgier. B u łg a rii, R u m un ii i A lb a n ii oraz N ie ­
m ie ck ie j Republice Dem okratycznej — ostoi w a lk i o pokojowe, 
dem okratyczne i zjednoczone Niemcy.

W  dn iu  1 M a ja  naród po lski przekaże w y ra z y  solidarności 
1 życzenia rychłego "zwycięstwa masom p ra cu jącym  k ra jó w  k a ­
p ita łu , walczącym  o pokój, wolność i suwerenność narodową, 
p rzec iw ko  dyk ta tu rze  faszystow skie j, p rzec iw ko  im p e ria li­
stycznemu uciskow i.

W raz z bo jow n ikam i w ie lk ie g o  światowego ruch u  obrońców 
poko ju  na całym  świecie żądać będziemy zaw arcia  P ak tu  Po­
k o ju  m iędzy pięcioma m ocarstw am i.

Jednom yśln ie zaw ołam y:
Precz z odbudową m iłita ry z m u  h itle row sk iego  przez am e­

ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w ! Razem z narodam i Europy po ­
k rzyżu je m y  am e rykań sko -h itle ro w sk ie  p lany w o jenne !

Podsum owując w y n ik i potężnego z ryw u  naszego ludu  p ra ­
cującego. k tó ry  Czynem M a jo w ym  uczcił p rzygotow ania  do 
Święta, w yp iszem y na naszych sztandarach hasło:

Wszyscy do w a lk i o w ykonan ie  zadań drugiego roku  p la ­
nu 6-le tn iego! P rod u ku jm y  w ięcej, szybciej, ta n ie j i  le p ie j!

Cześć przodow n ikom  pracy  — bohaterom  budow n ic tw a  
socjalistycznego!

Niech ży ją  budow niczow ie N ow ej H u ty , K om b in a tu  Che­
m icznego w  Dworach, W arszaw skie j F a b ry k i Samochodów, 
Jaw orzyń sk ie j E le k tro w n i i  innych  w ie lk ic h  bu do w li socja­
liz m u !

N iech żyje i  ro z k w ita  nasza odrodzona sto lica  —  dum a  
narodu, serce P o lsk i S ocja lis tyczne j! Chw ała budow niczym  
W arszaw y!

Robotn icy i  robo tn ice ! Rozszerzajcie socja lis tyczne w spó ł­
zaw odn ic tw o pracy, przekraczajcie no rm y, obniża jc ie  kosz­
ty  w łasne walczcie o icysoką jakość p ro d u k c ji!

Na naszych sztandarach p ie rw szom ajow ych  wypiszem y 
w y ra z y  ho łdu dla górn ików  i  h u tn ik ó w , dla m etalowców 
i  w łó kn ia rzy , dla budow lanych i ko le ja rz y  d la  wszystkich 
k tó rz y  swą o fia rną  pracą i  tw ó rczym  w ys iłk ie m  rea lizu ją  
dz ie jow e zadanie socjalistycznego uprzem ysłow ien ia  Polski. 
Bównocześnie w zyw am y przodu jące o d d z ia ły  klasy ro b o tn i­
czej. aby jeszcze bardzie j w zm og ły  swe w y s iłk i i da ły k ra jo ­
w i w ięcej węgla, żelaza, s ta li, maszyn i obrabiarek, w ięcej 
tk a n in , izb m ieszkalnych i ha l fabrycznych.

W  dn iu  św ięta 1 M a ja  p a rtia  nasza apeluje do pracujących 
ch łopów  p o ls k ic h , — w ie rn y c h  sojuszników  klasy robotn icze j 
w  walce p rzec iw ko  re a k c ji i w yzyskiw aczom  w ie jsk im  o zbu­
dowanie s ilne j i szczęśliwej O jczyzny:

C hłop i i c h ło p k i! W alczcie o wysokie urodzaje, ro zw ija jc ie  
hodowlę, rozszerzajcie ko n tra k ta c ję  p łodów ro lnych  i  hodow la ­
nych, w yp e łn ia jc ie  sum iennie obow iązki wobec państwa  
i  ojczyzny!

W zyw am y m asy pracującego chłopstwa do ulepszania pracy 
spó łdz ie ln i Samopomocy C hłopskie j, do zwalczania w yzysku 
ku ła k ó w  i, spekulantów , do um acniania w ładzy ludow ej. Do 
ch łopów  zrzeszonych w  spółdzielniach p rodukcy jnych  zwracam y 
się z wezwaniem  do um acniania gospodarki zespołowej, do pod­
noszenia je j dochodowości, do uczynienia je j wzorem  dla  całej 
w s i pracującej.

Hasia K C  PZPR na dzień 1 M a ja  m ob ilizu ją  w szystk ich  pa­
tr io tó w  po lskich — p a rty jn ych  i  bezparty jnych  — do w a lk i
0 um acnianie Rad Narodow ych — organów w ładzy ludow e j, do 
wzm ożenia czujności rew o lu cy jn e j, do w a lk i z agenturam i im ­
pe ria lizm u  anglo-am erykańskiego.

P artia  nasza pozdraw ia w  dn iu  św ięta in te ligenc ję  polską
1 w zyw a ją  do dalszego wzmożenia w k ładu  w  dzieło budowy 
socja lizm u w  naszym k ra ju . W zyw am y in żyn ie rów  i  techników , 
aby w raz z klasą robotniczą budow a li potęgę gospodarczą P o l­
sk i i k roczy li po drodze postępu technicznego. W zyw am y p isa­
rz y  i p lastyków , a rtys tów  i m uzyków , aby ro z w ija li soc ja lis tycz­
ną k u ltu rę  polską, aby wzbogacali p iękne i postępowe tradyc je  
tw ó rcó w  naszej k u ltu ry  narodowej — Kochanowskiego i  M o­
drzewskiego, M ick iew icza  i S łowackiego, Chopina i M oniuszki, 
Bogusławskiego i  M a te jk i, Prusa i Żeromskiego. W zyw am y p ra ­
cow n ików  naukowych, aby w zm acn ia li w ięź nauk i z życiem 
i  wzbogacali chlubne tra d yc je  koryfeuszy na uk i po lsk ie j — 
K opern ika , Śniadeckich, Lelewela, C urie -S k lodow skie j. W zy­
w am y nauczycie lstwo i działaczy ośw iatow ych do dalszych w y ­
s iłków  w  szerzeniu ośw ia ty  i  w iedzy d la  dobra naszej soc ja li­
stycznej Oj-czyzny.

W dn iu  św ięta w o łam y:
Niech żyje m łodzież polska, niech żyje Z M P  — młoda g w a r­

dia  p a trio tó w  i budowniczych socja lizm u!
K ob ie ty  po lskie ! Pomnażajcie waszą pracą poko jow y dorobek 

k ra ju , walczcie o pokój, o jasną i  szczęśliwą przyszłość waszych 
dzieci!

Naszą w a lką  o pokój i  p lan 6 -le tn i rea lizu je m y testament 
■wielkich Polaków — p a trio tó w  i rew o luc jon is tów  — Tadeusza 
Kościuszki i Joachim a Lelewela, Edwarda Dem bowskiego i Ja­
rosław a Dąbrowskiego, L u dw ika  W aryńskiego i Róży Luksem ­
burg . M arc ina Kasprzaka i Stefana Okrzei. Feliksa D zierżyń­
skiego i Ju liana  M arch lew skiego, M ariana  Buczka i Marcelego 
N ow otk i.

Niech ży je  i  ro zkw ita  nasza w o lna  O jczyzna  — Polska 
Ludow a!

W ierna n ieśm ie rte lne j i tr iu m fu ją c e j idei naszych w ie lk ich  
nauczycie li i poprzedników , awangarda klasy robotniczej i p rzo ­
dująca siła narodu — Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza 
■wypisuje na p ierwszom ajowych sztandarach Polski Ludow ej: 

Chwała w ie lk ie j p a r ti i Lenina i S ta lina przewodniczce św ia ­
to w e j k lasy robo tn icze j — p a r t i i budowniczych kom un izm u ' 

Pod sztandarem M arksa, Engelsa, Lenina i  S ta lina  naprzód ao 
P olsk i Socja listycznej!

Działania wojenne w Korei
( f i  M O S K W A  (PAP) Agencja 

TASS donosi z Phenjanu: 
W ojska anglo -am erykańskich  

in te rw e n tó w  kon tynuu ją  ofen - 
svwę na północ od 38 rów no leż­
n ika .

K o m u n ika t dowództwa na - 
czelnego koreańskie j a rm ii lu ­
dowej podaje, że oddzia ły ar - 
m ii ludow ej i ochotn ików  c h iń ­
skich toczą na wszystkich od­
c inkach fro n tu  w a lk i obronne.

P rzem ów ien ie P rzem ów ien ie
Prezydenta P iecka

(D o k o ń c z e n ie  ze s t r .  1)

Im peria lis tyczne  wojska in ­
te rw ency jne  na te ry to r iu m  N ie ­
m iec zachodnich są stale wzm a­
cniane. Tw orzy się ciągle nowe 
oddzia ły zachodnio-n iem ieckich 
na je m n ikó w  ja ko  oddzia ły po­
mocnicze w o jsk  am erykańskich, 
b ry ty js k ic h  i francusk ich , jako  
zm otoryzowane i skoszarowane 
oddzia ły p o lic ji, albo też o tw a r­
cie, ja ko  fo rm ac je  wojskowe. 
Odbudowa s ił zb ro jnych  jes t w  
Niemczech zachodnich w  pe ł­
nym  to ku ; p rzy  tym  daw n i w ła ­
ściciele koncernów  i  generało­
w ie  H itle ra  za jm u ją  znów swe 
poprzednie stanow iska i  p ra ­
cu ją  nad odrodzeniem  im p e ria ­
lizm u  niem ieckiego.

Równocześnie odbudow uje  się 
przem ysł zb ro jen iow y N iem iec 
zachodnich, p rzy pomocy planu 
Schumana, tw o rzy  się super- 
m onopol węgla, żelaza i prze­
m ysłu stalowego, aby oddać do 
dyspozycji im p e ria lizm u  ame­
rykańskiego w ie lk i eu ropejsk i 
arsenał dla p lanow ane j nowej 
w o jny. P lan Schum ana je s t spis 
k iem  zachodnio -  n iem ieckich  
im p e ria lis tó w  z im p e ria lis ta m i 
F ra n c ji, W łoch i  innych  ucze­
stniczących w  n im  k ra jó w  pod 
pa trona tem  Stanów  Z jednoczo­
nych, spiskiem , sk ie row anym  
przeciw ko p o ko jo w i i  bezpie­
czeństwu narodów  E uropy, prze 
c iw ko  zarobkom , 8-godzinnem u 
dn iu  pracy, oraz społecznym i 
zw iązkow ym  p raw om  ro b o tn i­
kó w  tych  k ra jó w .

Łam iąc b ru ta ln ie  porozum ie­
nie  ja łta ń sk ie  i  poczdamskie, 
w b re w  in teresom  zarów no na­
rodu niem ieckiego, polskiego, 
czechosłowackiego, ja k  rów nież 
narodu w łoskiego, francuskiego 
i b ry ty jsk ieg o , oraz w szystk ich  
innych  narodów  E uropy, rządy 
zachodn io -im peria lis tyczne po­
p ie ra ją  odrodzenie im p e ria liz ­
m u niem ieckiego i  w ie lk o n ie - 
m ieck ie j p o lity k i odw etu . W iele

M iłu ją ce  pokój na rody E uro­
py uznały, że konieczne jes t po­
parcie s ił poko ju  w  Niemczech. 
W dzięczni jesteśm y za to po­
parcie i  możemy rów nież Pań­
ską w izy tę , Panie Prezydencie, 
uważać za w yraz pow iązania 
m iłu jącego pokój narodu po l­
skiego z s iłam i poko ju  w  N iem ­
czech, w  tym  rów nież z s iłam i 
pokoju w  Niemczech zachod­
nich, prow adzącym i ciężką w a l­
kę p rzeciw ko szow inistycznej

ludów  Europy odczuło na w ła ­
snej skórze ba rba rzyństw o m i-  
lita ryzm u  i im p eria lizm u  n ie ­
mieckiego. Rozum ie ją one za­
tem, co to  znaczy dla poko ju  
i bezpieczeństwa sąsiednich na­
rodów, gdy ten drapieżca zno­
w u się podnosi i dąży do roz­
pętania wespół z am erykańsk im  
im peria lizm em  w o jn y  o podzia ł 
św iata i panowanie nad św ia ­
tem. P o lityka  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich , k tó rzy  odradza­
ją  w  Niemczech zachodnich m i-  
lita iy z m  i  im p e ria lizm , zagraża 
poko jow i i is tn ien iu  wszystk ich 
ludów  Europy. D latego też s iły  
poko ju  na ca łym  św iecie muszą 
prow adzić z ca łym  zdecydowa­
n iem  w a lkę  p rzeciw ko re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec zachodnich i 
domagać się pokojowego u regu­
low an ia  '■problemu n iem ieckiego 
przez zaw arcie tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i jeszcze w 
roku  1951. Rząd A denauera i 
k lik a  Schumachera związane są 
na śm ierć i życie z zachodnio- 
n iem ie ck im i s iłam i im p e r ia li­
stycznym i. Są one rzeczn ikam i 
zachodnio-n iem ieckich k ró ló w  
węgla i  sta li. Rząd i  pa rlam ent 
w  Bonn bezczelnie i cyn iczn ie  
od rzuc iły  propozycje poko jow e­
go uregu low an ia  żyw o tnych  
spraw  narodu niem ieckiego. 
P rogram em  ich je s t w ojna. 
W iedząc, że wszyscy uczciw i 
ludz ie  pracy w  Niemczech za­
chodnich, że 9/10 ludności od­
rzuca p o litykę  re m ilita ry z a c ji 
—  odm aw ia ją  ludności N iem iec 
zachodnich na jb a rdz ie j elem en­
tarnego, dem okratycznego p ra­
wa przeprowadzenia o leb iscytu 
w  spraw ie re m il i ta r j „ „ e j i. D la ­
tego też naród n iem ieck i sam 
zabiera teraz głos. N ie ugnie 
się,on przed sam owolą Adenau- 
erów  i  Schum acherów. W  w ie l­
k im  plebiscycie naród sam po­
weźmie decyzję p rzec iw ko  re­
m ilita ry z a c ji i opow ie się za 
zawarciem  tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i jeszcze w  roku  1951.

nagonce k ła m s tw  i  b ru ta lnem u 
te rro row i.

Pańska podróż do NRD, Panie 
Prezydencie, ma szczególne zna­
czenie m iędzynarodowe, p rzy ­
pada bow iem  w  czasie, k iedy  
rząd ZSRR pod k ie row n ic tw em  
S ta lina  wzmaga w y s iłk i,  żeby 
doprowadzić do zaw arcia Paktu 
P oko ju  m iędzy pięciom a w ie l­
k im i m ocarstw am i, żeby osiąg­
nąć zakaz użycia bom by ato­
m ow ej, żeby dokonać re d u kc ji

zbro jeń w ie lk ich  m ocarstw  i 
przedsięwziąć inne jeszcze za­
bezpieczające pokój k rok i. Rząd 
Zw iązku Radzieckiego za po­
średnictw em  swego przedstaw i­
ciela G rom yk i domaga się n ie ­
strudzenie na wstępnej kon fe­
ren c ji pa rysk ie j usta len ia ta ­
kiego porządku dziennego kon ­
fe renc ji m in is tró w  spraw za­
granicznych. k tó ry  by u m o ż liw ił 
szczegółowe rozpatrzenie i ja ­
sne rozw iązanie problem ów, 
w yw o łu jących  i zaostrzających 
napięcie m iędzynarodowe.

Wszyscy m iłu ją c y  pokój lu ­
dzie odrzucają niezliczone w y ­
k rę ty  oraz p róby  zaciem niania 
i przekręcania, podejm owane 
przez przedstaw ic ie li państw  
zachodnich na pa rysk ie j kon fe ­
re n c ji wstępnej i w ita ją  z za­
dowoleniem  w y s iłk i G rom yk i. 
zm ierzające do postaw ienia p ro ­
blem u re m ilita ry z a c ji N iem iec 
na porządku dziennym  Rady 
M in is tró w  Spraw  Zagranicz­
nych, a lbow iem  odbudowa s ił 
zbro jnych i przem ysłu zbro je ­
niowego N iem iec zachodnich 
stanow i na jw iększe niebezpie­
czeństwo rozpętania now e j w o j­
ny św iatowej.

Rząd N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej i F ro n t N a ro ­
dowy N iem iec D em okra tycz­
nych w zyw a ją  w  te j sy tua c ji 
w szystkie zdrowe s iły  naszego 
narodu do w a lk i o pokój, o z je­
dnoczenie dem okra tycznych i 
poko jow ych N iem iec, o trw a łą , 
mocną przy jaźń z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego, z na ro ­
dem po lsk im  i  ze w szystk im i 
m iłu ją cym i pokój narodam i.

Pańska w izy ta . Panie P re­
zydencie, jes t d la  nas pomocą 
i zachętą w  walce, k tó rą  oba 
nasze narody prowadzą ram ię 
p rzy ram ien iu  p rzec iw ko  w spó l­
nemu w rogow i — im p e ria lizm o ­
w i św iatowem u. W iem y, że po­
kó j zwycięży w o jnę , jeże li — 
ja k  ośw iadczył Józef S ta lin  — 
narody u jm ą sprawę zachowa­
n ia  pokoju w  swe ręce i  będą 
je j b ro n iły  do końca.

N iech ży je  Rzeczpospolita 
Polska i  je j P rezydent Bolesław  
B ie ru t, tak  bardzo zasłużony 
w  walce o pokój i  wolność na­
rodów !

N iech ży je  i ro z w ija  się p rzy ­
jaźń n iem iecko-polska!

N iech ży je  i  ro z w ija  się p rzy ­
jaźń obu naszych narodów  z 
narodam i Z w iązku  Radzieckie­
go, kroczącym i na czele św ia­
towego ruchu poko ju !

Niech ży je  Generalissim us 
S ta lin , w ie lk i p rzy jac ie l narodu 
niem ieckiego i  polskiego, nau­
czyciel 1 wódz ludzkości w  je j 
walce o pokój i  dem okrację!

S i ły  poko ju  na  c a ły m  świecie p o p ie ra ją  w a lkę  
n a rod u  n iem ieck iego  p rzec iw  r e m i l i ta r y z a c j i  

T r iz o n i i

Prezydenta B ie ru ta
(Dokończenie ze s t r .  1)

Najazd im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego na K orcę i zdradzie­
cka ro la  k l ik i L i Syn-m ana w

Odbudowa m iłita ry z m u  n ie ­
m ieckiego, odbudowa W ehrm ach 
tu pod k ie row n ic tw em  b. gene­
ra łó w  h itle ro w sk ich , kam pania 
odwetu przeciw  ZSRR i Polsce 
nie pozostaw iają żadnych w ą t­
p liw ośc i co do celów i zam ia­
rów  ang lo-am erykańskich  oku­
pantów  i pow o lnych im  przed­
s taw ic ie li rea kc ji n iem ieckie j.

Dlaczego panowie im p e ria liśc i 
łam ią  postanow ienia układu 
poczdamskiego w  spraw ie dem i 
lita ry z a c ji N iem iec. dlaczego 
zwalczają wszelką m yśl o za­
w arc iu  uk ładu  pokojowego z 
N iem cam i zjednoczonym i i po­
ko jow ym i?  O dpowiedź na to py 
tan ie  jes t prosta. Panom tym  
potizebna jest w o jna, a nie po­
k ó j W  h is to rycznym  liśc ie  z o- 
kaz ji u tw orzen ia  N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okra tyczne j, skie 
row anym  do Pana, Panie P rezy­
dencie, i  do W ielce Szanownego 
Pana Prem iera G rotew ohla, Ge­
neralissim us S ta lin  s tw ie rd z ił: 
„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że istn ie  
nie N iem iec dem okra tycznych i 
m iłu ją cych  pokój, obok is tn ie ­
nia m iłu jącego pokó j Zw iązku 
Radzieckiego, w yk lucza  m oż li­
wość nowej w o jn y  w  Europie, 
k ładzie kres prze lewom  k rw i w  
Europie i un iem oż liw ia  u ja rz ­
m ienie k ra jó w  europejskich 
przez im p e ria lis tó w  św ia ta “ .

W łaśnie dlatego, że is tn ien ie  
Niem iec zjednoczonych, demo­
kra tycznych  i  poko jow ych , o- 
bok is tn ien ia  m iłu jącego  po­
kó j Z w iązku  Radzieckiego, 
w yk lucza  m ożliwość nowych 
w ojen i  u ja rzm ie n ia  na ro ­
dów przez im p e ria lizm , w ła ­
śnie dlatego podpalacze św ia­
ta sprzeciw ia ją  się zaw arc iu  u - 
k ładu pokojowego z N iem cam i. 
Ta p o lity k a  rozpętyw ania  no­
w e j w o jn y  u ja w n ia  się ró w ­
nież na pa rysk ie j kon fe renc ji 
zastępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych w  system atycznym  
sabotowaniu przez p rzedstaw i­
c ie li m ocarstw  zachodnich 
w szystkich w n iosków  radziec­
kich, zm ierzających do znalezie­
nia p la tfo rm y  porozum ienia. Jak 
inaczej w y tłum aczyć  możną na 
p rzyk ład  zaciętość, godną zai­
ste lepszej sprawy, z ja ką  przed 
staw icie le m ocarstw  zachodnich 
u trąca ją  propozycje w niesien ia 
na porządek dzienny obrad m i­
n is tró w  spraw zagranicznych 
zagadnienia de m ilita ryza c ji N ie­
miec?

Naród po lsk i w raz z in nym i 
narodam i Europy podnosi swój 
głos p rzeciw  re m ilita ry z a c ji

. ty m  nędznym  przedsięwzięciu, 
ja k  rów nież zagrożenie Ch in 
Ludow ych nauczyły narody roz­
poznawać m etody podpalaczy 

I wojennych.

N arody w  ogóle m ierzą za­
m ia ry  rządów nie według slo­
ganów, a w edług czynów Ro­
zum u ją  one słusznie, że ci, 
k tó rzy  odrzucają w n iosk i Zw iąż 
ku  Radzieckiego w spraw ie re -. 
d u k c ji zbro jeń i m iędzynarodo­
w e j k o n tro li te j re d u kc ji, lub 
w  spraw ie zakazu b ron i atom o­
w ej, że ci, k tó rzy  odrzucają 
w n iosk i C h ińsk ie j R e pu b lik i Lu  
dowej w  spraw ie pokojowego 
rozw iązania prob lem u koreań­
skiego i sprzeciw ia ją  się zawar 
ciu Paktu P oko ju p ięciu mo­
carstw  — czynią to, w b rew  ca­
łe j swej oszukańczej frazeo lo­
g ii, po prostu dlatego, że liczą 
na zyski i korzyści, k tóre , we­
d ług ich m niem ań, ma im  przy 
nieść wojna.

To oni w łaśn ie  uczyn ili z O r­
ganizacji Narodów  Z jednoczo­
nych narzędzie agresji w  K ore i, 
narzędzie d la  p rzyk ryc ia  d a l­
szych agresyw nych p lanów  Wo­
jennych, co znalazło n a jb a r­
dzie j ja sk raw y  w yraz w  ha­
niebnej uchwale w  spraw ie Ch in 
Ludow ych. W szystkie te fa k ty  
spraw ia ją , że lu d y  św iata nie 
da ją  się wziąć na lep oszukań­
czej demagogii, k tó ra  us iłu je  
zw a lić : w inę  za obecną napiętą 
sytuację m iędzynarodow ą na 
państwa dem okra tyczne i poko­
jowe.

Sprawa d e m ilita ry z a c ji N ie ­
miec, sprawa zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i z jed­
noczonymi i poko jow ym i, — 
stała się sprawą nie  ty lk o  lu ­
dów Europy, ale s ił poko jow ych 
na ca łym  świecie. W łaśnie stąd. 
z B erlina , s to licy  Niem iec, roz­
leg ł się na ca ły  św ia t potężny 
głos Ś w ia tow e j Rady Pokoju, 
p ro testu jący przeciw  re m ilita ­
ryza c ji N iem iec, żądający za­
w arc ia  tra k ta tu  po lio jowego z 
N iem cam i w  ro ku  1951, w zyw a­
jący  w szystk ie  narody do w a l­
k i  o zaw arcie Paktu Poko ju 
m iędzy pięciom a w ie lk im i m o­
cars tw am i św iata.

N ie  do pozazdroszczenia są 
losy tych, k tó rzy , lekceważąc 
w ym ow ę i  potęgę głosu naro­
dów zjednoczonych w  jedno­
m yś ln ym  żądaniu pokoju, trw a ­
ją  z uporem  m an iaków  w  po­
lity c e  rozpętyw ania  w o jny. 
Tych, pow iedzm y de lika tn ie , 
zby t k re w k ic h  p o lity k ó w  czeka 
n iem n ie j sm utny koniec, niż 
ten, ja k i spotka ł ich h it le ro w ­
skich poprzedników .

N iem iec zachodnich, przeciw  
odbudowie W ehrm achtu, za za­
w arc iem  poko ju  z N iem cam i

zjednoczonym i i poko jow ym i. 
W ehrm acht — to  d la  każdego 
Polaka, bez względu na jego 
w ierzen ia i poglądy, w idm o n ie ­
w o li, k rw a w e  wspom nienie 8 
m ilion ów  w ym ordow anych Po­
laków . A le - im  większa jest n ie ­
nawiść Polaków  do w yw odzą­
cych się zza oceanu im p e ria li­
stycznych in sp ira to rów  m il i ta -  
ryzm u niem ieckiego, tym  po­
tężniejsza jest jednom yślna, 
czynna wola narodu naszego 
obrony poko ju  i tym  głębsze 
przekonanie, że w  walce w  o- 
bron ie pokoju iść będziemy ra ­
m ię p rzy ram ien iu  z N iem iecką 
R epubliką Dem okratyczną i 
n iem ieck im i p a trio ta m i — o- 
brońcam i poko ju  w  całych 
Niemczech.

To przekonanie naszego na­
rodu leży u podstawy p o lity k i 
rządu polskiego, pogłębian ia 
w spółpracy po lityczne j, gospo­
darczej i k u ltu ra ln e j z N iem iec­
ką R epubliką Dem okratyczną. 
Rozwój i ro z k w it N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej od­
powiada rów nież in teresom  na­
szego narodu. D latego zdecy -  
dow ani jesteśmy pogłębić na -  
sze stosunki we w szystkich 
dziedzinach, celem lepszego po­
znania się i w za jem nej porno -  
cy. Zaw arc ie  nowego uk ładu
handlowego przyczyn i się do 
rozszerzenia naszej współpracy 
gospodarczej ku  obopólnej na -  
szej korzyści.

Oba nasze narody przepojo -  
ne są wo lą pokojowego budów  -  
n ic tw a  W spółpraca nasza, na­
sza przyjaźń, nasza w ia ra  w  
zwycięstwo pokoju, opiera się 
na m ocnym  fundam encie przy  -  
jaźn i i n iezłom nej solidarności 
z w ie lk im  Zw iązk iem  Radziec - 
k im , k tó rem u oba nasze narody 
zawdzięczają w yzw olenie % 
ja rzm a h itle ryzm u.

Przyjaźń, pomoc, p rzyk ład  
Zw iązku Radzieckiego — oto 
gw arancja , że praca naszych 
narodów, budujących nowe, 
szczęśliwe życie, doprowadzi do 
zwycięstwa. N arody nasze w ie ­
rzą w  zwycięstwo spraw y po - 
ko ju , bo w ie lk iem u  fro n to w i 
Dokoju, obejm ującem u wszyst­
k ie  lu dy  św iata, przewodzi ge­
n ia lna  m yśl w ie lk iego  chorąże­
go pokoju, Józefa Stalina.

N iech ży je  D em okratyczna 
Republika N iem iecka!

Niech ży je  i  krzepn ie  p rz y ­
jaźń polsko -  n iem iecka!

Niech ży je  czcigodny Prezy­
dent D em okratycznej R e pu b lik i 
N iem ieck ie j, W ilh e lm  Pieck!

Niech ży ją  N iem cy, zjedno -  
czone, pokojowe i  dem okra tycz­
ne!

Niech ży je  w ie lk i fro n t poko­
ju , k tó rem u przewodzi n iezw y -  
ciężony Zw iązek Radziecki!

Niech ży je  w ie lk i p rzy jac ie l 
naszych narodów, chorąży po­
ko ju  światowego, wódz i  nau - 
czyciel wszystkich ludów  w a l­
czących o wolność i  pokój, Józef 
S ta lin !

W a lk a  z re m i l i ta ry z a c ją  N iem iec  zachodnich  
sprawą s i ł  poko jow ych  na ca łym  świecie-

P rzy jaźń , pomoc, p rz y k ła d  ZSRR -  g w a ra n c ją  
zwycięstw narodó ic  polskiego i  n iem ieck iego
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N arody nasze poda ły  sobie ręce poprzez wieczystą 
gran icę p rzy jaźn i i  p o ko ju  na O drze i  Nysie

P r z e m ó w i e n i a  p o w i t a l n e  na D w o r c u  W s c h o d n i m  w B e r l i n i e
Przemówienie • Premiera Groteivohla Przemówienie Prezydenta B ie ru ta

Panie Prezydencie! D rodzy 
Goście narodu niem ieckiego!

Jesteśmy szczęśliwi, że mo - 
żerny pow itać Was w  B erlin ie , 
w  s to licy  N iem iec. W Pańskie j 
osobie, Panie Prezydencie, w i­
tam y boha te rsk i naród po lski, 
naród, k tó ry  na przestrzeni 
swojej h is to r ii w a lczy ł o na - 
rodową niepodległość przeciwko 
prusko - n iem ieck ie j żądzy pod­
bojów , naród, k tó ry  w n iós ł do 
skarbn icy ludzkości wspaniale 
w artości k u ltu ra ln e , naród, k tó ­
ry  obecnie pod P ańskim  k ie ­
row n ic tw em  ksz ta łtu je  swoje 
życie na bazie dem okrac ji, w  
duchu poko ju  i  socjalizm u.

D zięk i historycznem u zw ycię­
stw u A rm ii Radzieckie j nad 
h itle ro w s k im  faszyzmem w  je d ­
ne j trzec ie j części N iem iec z li­
kw idow ano panowanie m ożno- 
w ładców  im peria lis tycznych . 
A ng lo  - am erykańsk i im p e r ia - , 
lizm  rozda rł jednak N iem cy na 
dw ie  części, w łączy ł N iem cy za­
chodnie do a tlan tyck iego  p a k ­
tu  wojennego i  re m ilita ry z u je  
zachodnie połacie k ra ju , po - 
s ługując się przy tym  pomocą 
n iem ieck ie j im peria lis tyczne j k i i

k i adenauerowskiej. T e j p o li­
tyce zdrady narodowej p rze c iw ­
s taw ia ją  się w  Niemczech m i­
lio n y  mężczyzn i kobiet. W a l­
czą on i o przeprowadzenie p le­
b iscytu  przeciwko re m ilita ry  - 
zac ji i na rzecz zawarcia t ra k ­
ta tu  pokojowego w  1951 roku  
D la  tych m ilionów  N iem ców 
najściślejsze, przy jac ie lsk ie  sto­
sunk i N iem ieckie j R e pu b lik i 
D em okratycznej z m iłu ją c y m i 
pokój narodam i, z naszym są­
siadem narodem polskim , — 
są sym bolem  w  walce o pokój, 
narodowe zjednoczenie i  n ie  - 
podległość.

Lecz na zachodzie naszej o j­
czyzny m onopoliści niem ieccy, 
sprzym ierzen i z anglo - ame - 
ry k a ń s k im i im peria lis tam i, przy 
go tow u ją  nową pożogę w o jen - 
ną — pod flagą p o lity k i odwetu 
z powodu granicy pokoju na 
Odrze i Nysie.

Nasi drodzy goście będą m o­
g li się przekonać, że za p o li­
ty k ą  p rzy jaźn i rządu NRD i za 
prezydentem  W ilhe lm em  'Piec - 
k iem  stoją m ilion y  N iem ców, 
k tó rzy  niezachw ianie występu - 
ją  na rzecz gran icy p rzy jaźn i

na Odrze i Nysie i k tó rzy  ży - 
w ią  ja k  na jb a rdz ie j bra te rsk ie  

¿¡Uczucia d la  narodu polskiego i 
jego zw ierzchn ika , dla Pana, 
W ielce Szanowny Panie P re ­
zydencie. W Panu, Panie P re­
zydencie, i rządzie Rzeczypospo­
lite j Polsk ie j w ita m y  przy ja  - 
ció ł i zdecydowanych współ - 
towarzyszy, z k tó ry m i wspóln ie 
walczym y pod wodzą w ie lk ie ­
go Zw iązku Radzieckiego i cho­
rążego obozu pokoju Gonera - 
lissimusa S ta lina  o zabezpie - 
czenie pokoju, o przyjazne sto­
sunki m iędzy narodam i.

Pańska w izy ta , Panie Prezy -
dencie, przyczyn i się do dalsze - 
go pogłębienia p rzy jaznych sto­
sunków m iędzy naszym i naro - 
darni.

Będ^ n ie w ą tp liw ie  w yra z ic ie ­
lem w o li wszystk ich postępo - 
wych i m iłu jących  pokój N iem ­
ców, jeżeli wzniosę okrzyk 
Niech ży je  p rzy jac ie l pokojo - 
wego narodu niem ieckiego, n a j­
wyższy przedstaw icie l naszego 
w ie lk iego sąsiada —narodu po l­
skiego, P rezydent Rzeczypospo­
li te j Polsk ie j Bolesław  B ie ru t!

Przyjęcie w ambasadzie RP w Moskwie 
z okazji VI rocznicy układu 

polsko - radzieckiego

Polscy chłopi pracujący 
przed świętem 1 Maja
(f) W  nastro ju  radości i du ­

m y z osiągnięć gospodarczych 
p rzygo tow u je  się pracująca 
w ieś do tegorocznego obchodu 
św ięta 1 M aja. W gm inach i 
grom adach dz ia ła ją  K o m ite ty  
Obchodu 1 M aja. do k tó rych  
weszli przedstaw icie le  p a r ti i po 
litycznych , ZSCh, ZM P, L ig i 
Kob ie t, p rzodu jący w  pracach 
gospodarczych i  społecznych 
ch łop i oraz nauczyciele.

W gromadach, p racu jący chło 
p i wyznaczają trasy  pochodu, 
przygo tow u ją  transparen ty  o -  
raz akadem ie i w ieczornice. Na 
akadem ie m ało i  ś redn io ro ln i 
ch łop i zapraszają ro b o tn ikó w  z 
sąsiednich PG R-ów , a ro b o tn i­
cy ro ln i proszą nawzajem  ch ło­
pów na akadem ie w  PGR-ach.

Ś w ie tlice  grom adzkie przygo -  
tow u ja  specjalne w ydan ia l-m a  
jo w ych  gazetek ściennych.

W  godzinach popołudniowych, 
w dniu 1 M aja, w  gromadach 
odbędą się bezalkoholowe za - 
baw y ludow e z występam i lu  -  
dowych i  robotniczych zespołów 
artystycznych LZ S -y  przygoto -  
w u ja  m iędzyzespołowe rozg ryw  
k i towarzyskie .

(f) M O S K W A  (PAP). W  dn iu  
21 bm., z okaz ji V I rocznicy 
podpisania U kładu o p rzy jaźn i, 
pomocy w zajem nej i w spó łp ra ­
cy pow ojennej m iędzy ZSRR i 
Polską, ambasador RP w M o­
skw ie Jasiński w yda ł przyjęcie .

Na p rzy jęc iu  obecni b y li:  
m arszałek Zw iązku Radzieckie­
go Bud ionny, w icem in is te r 
spraw  zagranicznych Bogom o- 
łow . k ie ro w n ik  IV  E urope jsk ie­
go W ydzia łu  M SZ ZSRR A rk a -  
d iew . szef P ro tokó łu  K u łażen- 
kow , k ie ro w n ik  W ydzia łu  P ra ­
sowego M SZ ZSRR Francew  i 
in n i pracow nicy M in is te rs tw a  
Spraw Zagranicznych ZSRR.

Na przy jęc ie  p rz y b y li przed­
s taw ic ie le  genera lic ji, w tym  
kom endant w o jskow y m iasta 
M oskw y generał S in iłow , za­
stępca przewodniczącego K o m i­
te tu  do spraw sztuk i przy Ra­
dzie M in is tró w  ZSRR Kałoszyn, 
przedstaw icie le  K o m ite tu  S ło­

w iańskiego ZSRR óraz Tow a­
rzystw a W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą (W OKS). Na p rzy ­
jęc iu  obecni b y li liczn i przed­
staw icie le  św iata pracy, k ó ł l i ­
te rack ich  i artystycznych m in. 
znany now ator nracy. deputo­
w any do Rady Najwyższe j 
ZSRR, m a js te r zakładów  „K a -  
l ib r “  — Rossyjski, pisarze: K o - 
żew nikow , P ierw iencew . S ofro - 
now, znany publicysta radzieck i 
Zasławski, w y b itn y  kom pozy­
to r radz ieck i M u ra de li, p rezy­
dent A kadem ii Sztuk P ięknych 
ZSRR G ierasim ow , znany m a­
larz, członek A kadem ii Sztuk 
P ięknych — Konczalowski. a r­
tyści scen m oskiewskich m. in. 
k ie ro w n ik  artys tyczny tea tru  
im . Leninow skiego Kom som ołu 
Bersien iew  i  inn i.

Na p rzy jęc ie  p rz y b y li rów nież 
przedstaw icie le  dyp lom atyczn i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, a- 
k red y to w a n i w  M oskw ie.

W ielce Szanowny Panie P re ­
m ierze! O bywatele m iasta B e r­
lin a ! D rodzy przyjacie le !

D z ięku ję  W am serdecznie za 
ta k  przy jazne i cieple p rz y w ita ­
nie p rzedstaw ic ie li polskiego 
na rod u .-

Z w ie lką  radością gościliśm y 
n iedawno w  sto licy Polski, w  
W arszaw ie, głowę dem okra tycz­
nego państwa niem ieckiego, 
w ie lce  czcigodnego Prezydenta 
N iem ieck ie j R epub lik i Demo - 
k ra tyczne j, W ilhe lm a Piecka. 
Jego w izy ta  w  Polsce um ocniła 
p rzy jazną współpracę naszych 
k ra jó w , w n ios ła  w  nasze w za­
jem ne stosunki nową treść i po­
g łęb iła  w ia rę  po lskich mas lu ­
dowych w  m ożliwość trwałego, 
pokojowego współżycia obu na­
szych narodów , w  nieocenioną 
wartość naszej sąsiedzkiej p rzy 
jaźni. Z rów na radością p rz y ję ­
liśm y  zaproszenie Waszego Do­
stojnego Prezydenta, żeby być 
w  ciągu pa ru  na jb liższych dn i 
gośćmi N iem ieck ie j R e pu b lik i
D e m o k ra ty c z n e j.

Przynoszę W am  serdeczne po­
zdrow ien ia  od narodu polskie -
g°- . ,

W izy ta  nasza ]est w izy tą
przy jaźn i.

W  w y n ik u  rozgrom ienia fa -

szyzmu h itle row sk iego  przez 
w ie lk i Zw iązek Radziecki i  jego 
niezwyciężoną arm ię, zaszły głę 
b o k ij przeobrażenia w w ie lu  
kra jach , a szczególnie w  n a ­
szym i w  Waszym k ra ju .

N a jlepsi synowie N iem iec 
podję li dzieło przebudow y N ie­
m iec na zasadach pokojow ych i 
dem okratycznych, na n iew zru  - 
szonym fundam encie pokojow e­
go współżycia z in n y m i naro - 
darni.

Dem okratyczne s iły  Waszego 
narodu, k tó rych  w yrazic ie lem  
jes t N iem iecka Republika De - 
m okratyczna. od rzuc iły  zgubną 
p o litykę  n ienaw iści do narodu 
polskiego.

Polska lu du  pracującego i  de­
m okrac ja  n iem iecka ro zb iły  m ur 
wrogości, dzielący w  ciągu w ie ­
ków  nasze narody, gdyż służył 
on ty lk o  tym . k tó rzy  dążyli do 
wojen i podbojów.

Narody nasze podały sobie 
ręce poprzez w ieczystą granicę 
p rzy jaźn i i pokoju na Odrze i 
Nysie.

Nasza przy jaźń i współpraca 
jest w ie lk im  w kładem  do dzie­
ła poko ju  i  bezpieczeństwa 
świata.

B erlińczycy! Drodzy tow a rzy ­
sze! W rogie nam s iły  im p e ria -

listyczne pragną znowu rozpę­
tać wojnę, żeby cudzym i ręko­
ma wyciągnąć dla siebie kasz­
tany z ognia.

R em ilita ryzac ja  Niem iec, do 
k tó re j pchaja im p e ria liśc i zza 
Oceanu, jest aw an tu rn ic tw enu 
k tó re  grozi nieszczęściem i nie­
dola m ilion om  ludzi, aw an tu r- 
n ic tw em , k tó re  m usi się zakoń­
czyć s trasz liw ym  krachem  dla 
jego sorawców.

Niech n ik t  nie da je posłuchu 
podszeptom ciem nych mocy, kto 
re pchają do nowej katastro fy-

Naród 'po lsk i pochłon ię ty jest 
pokojowa pracą, dźw iga z ru in  
swoją stolice i  budu je lepsze 
życie.

Naród po lsk i życzy W ain 
trw a łe j m ożliwości pokojow ej 
pracy i zjednoczenia Niemiec.

P rzybyw a jąc do Waszej sto­
licy , życzę Wam. drodzy przy­
jaciele. i Waszej w spania łe j 
m łodzieży zwycięstwa w  walc® 
o pokój i jedność Niemiec. Zwy 
cięstwa tego pragnie rów nie* 
naród polski.

Niech ży je  pokój!
Niech ży je  przyjaźń i współ­

praca narodu polskiego i  nie­
m ieckiego!

Niech ży je  Prezydent W il­
helm  P ieck!

Niemiecka prasa demokratyczna wita przybycie 
Prezydenta Bieruta do Berlina

(f) B E R L IN  (PAP). Cała n ie ­
m iecka prasa dem okratyczna 
w ita  z entuzjazm em  Prezyden­
ta Bolesława B ie ru ta .

D z ienn ik i zamieszczają na 
pierwszych stronach fo tog ra fie  
Prezydenta Rzeczypospolitej Poi 
sk ie j i p u b lik u ją  liczne a rty  - 
k u ły . poświęcone przy jaźn i n ie ­
m iecko -  po lsk ie j oraz donios­
łem u znaczeniu te j p rzy jaźn i 
dla spraw y pokoju.

N iedz ie lny  num er organu cen­
tra lnego S ocja listycznej P a rtii 
Jedności „Neues D eutschland“ 
w  całości poświecony jest te ­
m atyce po lskie j. Na czoło w y - 
b ija  się pod w ie lk ich  rozm ia - 
rów  w izerunk iem  Prezydenta 
B ie ru ta  a r ty k u ł członka KC 
SED Rudolfa Hernstadta. zaty­
tu ło w a ny  w  języku polskim  
„N iech ży je  Polska Lu do w a !“ 
N um er zaw iera nadto a rty k u ł 
poświęcony rozw o jow i gospo­
darczemu P o lsk i Ludow e j pod

znam iennym  ty tu łe m : „3  4 - 6  =  
do b ro by t“ . Cała strona „Neues 
Deutschland“  zaw iera życiorysy 
w raz z fo tog ra fiam i członków 
B iu ra  Politycznego KC PZPR 
Poza tym  „Neues Deutsch land“ 
przynosi obszerne wspom nienia 
poświęcone przy jaźn i pomiędzy 
Goethem a M ickiew iczem .

D zienn ik „B e r lin e r  Z e itung “ 
zamieszcza szereg reportaży na 
tem at w ym iany  doświadczeń 
m iędzy polską i niem iecką k la ­
są robotniczą.

T y tu ło w ą  stronę organu P a rtij 
L ibe ra ln o  - Dem okratyczne) 
„D e r M orgen" zdobi fo to g ra f'8 
Prezydenta Bolesława B ie ru t* 
w  otoczeniu polskich dzieci.

„G ospodarka Polski służy P°” 
k o jo w i“  — oto ty tu ł obszerne­
go a rty k u łu , ja k im  organ U011 
Chrześcijańsko - Dem okratycz­
nej „Neue Z e it“  upam iętn i8 
wsnaniałe osiągnięcia narodź 
polskiego w  dziedzinie odbudo - 
w y  i przebudowy jego k ra ju .

Specjalne znaczki pocztowe z okazji 
wizyty Prezydenta Bieruta w NRD

(f) B E R L IN  (PAP). Z zw iązku 
z rew izytą  Prezydenta B ie ru ta  
w  B erlin ie , M in is te rs tw o  Poczt 
NRD w yda ło  specjalne znaczki 
pocztowe. Nowe znaczki przed­
s taw ia ją  Prezydenta B ie ru ta  i

Prezydenta Piecka, k tó rzy  .18*L 
reprezentanci swych narodó 
w ym ien ia ją  poprzez granicę P ^ 
ko ju  na Odrze i Nysie u ś d L  
d łon i, sym bo lizu jący p rz y j8*1 
n iem iecko -  polską.

i
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Z  Ż Y C I A  P A R T I I

Prasa partyjna orężem walki 
o kształtowanie nowego człowieka

Stuosobowa załoga P O M -u  w  
Niegłosach (pow. P łock), to e k i-  
Pa pe łnych zapału ludzi. „Jeste­
śmy wszyscy m łodzi, niezależ­
nie od m e try k i urodzenia“  — 
Powiada tow . Parzęcki, k ie ro w - 

.n ik  w ydz ia łu  politycznego.
Członkow ie p a r ti i i ZM P  szu­

ka ją  wciąż nowych metod i spo­
sobów, aby zrob ić w ięcej i le­
p ie j. Uczą się. Szkolenie zawo­
dowe i ideologiczne o tw orzy ło  
Przed n im i nowe horyzonty, u - 
kazało nowe m ożliwości.

K ie dy  oceniono osiągnięcia, 
dz ięk i k tó ry m  załoga P O M -u  
Przekroczyła p lan  robót za o - 
kres ub. r. — tow . F ortuna  o- 
św iadczył na zebran iu egzeku­
ty w y  o rgan izac ji p a rty jn e j:

„T o  nie w ystarczy. U to n ę li­
śmy w  naszych sprawach i  nie 
Wiemy co się na świecie dzieje. 
N ik t n ie  czyta gazet, bo „n ie  
rna k ie d y “ . To orka, to siew, to 
żniwa, to znów orka. Zasklep ia­
m y się. W ie le  nam  daje nasza 
P ra k tyka  w  spółdzie ln iach p ro ­
du kcy jn ych — ale to jeszcze nie 
Wszystko. Są jeszcze i  inne dzie­
dziny życia i w a lk i. Są ro b o tn i­
cy w' przem yśle i  na budo­
wach. A  m y w iem y ty lk o  o wsi i 
to ty lk o  o naszej. N a łożyliśm y 
sobie końskie oku la ry  i nie pa­
trzym y ani w  praw o ani w  le - 
Wo. Jeżeli m am y naprawdę być 
h a jd a le j na w ieś w ysun ię tą  pla 
eówką klasy robotn icze j — to 
m usim y w iedzieć co rob ią , ja k  
ży ją  j walczą, o czym m yślą ro ­
bo tn icy w  Polsce i  za granicą. 
M usim y czytać gazety“ .

D ługo trw a ła  dyskusja. N ie ­
k tó rzy  towarzysze uw ażali, że 
można narzucić członkom pa r­
t i i  i ZM P-ow com  obowiązek czy 
ta n ia gazet i broszur. B ardzie j 
doświadczeni w iedzie li, że n ie - 
Przy z w y  czajonym  do czytan ia 
M dziom . zwłaszcza zmęczonym 
całodzienną pracą, nie można 
tak ła tw o  po prostu nakazać 
czytać I oto towarzysze p rzy ­
pom nie li sobie, że m ają rad io ­
węzeł i że w  czterech domkach. 
Zamieszkałych przez p racow n i­
ków  są zainstalowane g łośn ik i. 
Egzekutywa zadecydowała na­
dawać przez m ik ro fo n , do tych­
czas w yko rzys tyw any ty lk o  do 
EPraw  służbowych, a rty k u ły  z 
“ T rybun y  L u d u “ . „Sztandaru 
M łodych“  „G rom ady“ . Towa- 
r zysze Paluszkiew icz, sćkretarz 
Podstawowej organ izacji, dyrek 
t ° r  Stefański, Fortuna, w ów - 
czas w icedyrek to r i D yrkus, 
Przewodniczący rady zakładowej 
,. z Polecenia egzekutywy m ie- 
j 1 dobierać odpowiednie a r ty k u -

z gazet. O d początku grudnia, 
t.l od c^asu. k iedy cala załoga 
po zakończeniu o rk i zim owej 
Zjechała na bazę, rozpoczęło się

nadawanie m a te ria łó w  praso­
w ych  przez m ik ro fo n .

„Dużo w tedy pisano o I I-g im  
Ś w ia tow ym  Kongresie Pokoju. 
D ow iedzie liśm y się z prasy, że 
na kongresie była L id ia  K o ra - 
b ie ln ikow a. N iby  się w iedzia ło 
co to je s t metoda K o ra b ie ln iko - 
w e j i co oznacza Kongres Po­
ko ju . A le  dopiero a rty k u ły , k tó ­
reśm y im  czyta li w  tym  czasie 
poderw ały do czynu naszych 
Z M P -ow có w “ — opow iada tow. 
Fortuna.

Następnie dn ia  23 stycznia za­
łoga uch w a liła  pracować 3 dn i 
w  m iesiącu na zaoszczędzonym 
pa liw ie . Na tym że zebraniu 
trak to rzyśc i po d ję li rów nież 
wezwanie P O M -u  grodkow skie - 
go do podwyższenia norm  i 
przedłużenia ilośc i godzin tra k ­
to row ych  bez rem ontu.

Dużo dyskus ji w y w o ła ły  a r­
ty k u ły  zamieszczone w  „Ż yc iu  
P a r t i i“  i  „T ry b u n ie  L u d u “  o roz 
liczeniach w  spółdzie ln iach p ro ­
dukcy jnych . K ow a l, Józef M a- 
rynow sk j „n a ta r ł“  na agrono­
ma, k tó ry  m usia ł przede wszy­
s tk im  w ytłum aczyć w  ja k i spo­
sób spółdzie ln ia p rodu kcy jna  w  
Kam ieńcu mogła uzyskać 500 
k w in ta li bu rakó w  pastewnych z 
hektara, podczas gdy spółdzie l­
nie obsługiwane przez PO M  w  
Niegłosach zebrały na jw yże j 220 
k w in ta li.  Od tego zaczęły się 
pogadanki o agrotechnice, a po­
tem o metodach m iczu rin o w - 
skich, k tó re  ta k  p o rw a ły  P O M - 
owców, że pos tanow ili p ropa­
gować te m etody na „sw o ich “  
spółdzielniach.

A k c ja  skupu zboża, k tó re j 
prasa p a rty jn a  ty le  udz ie liła  
m iejsca, dostarczyła bogatego 
m a te ria łu  do dyskus ji. O ile  
przed tym  a r ty k u ły  z gazet na­
dawano dwa razy w  tygodniu, 
to w  tym  czasie p rasów ki odby­
w a ły  się na jm n ie j co d rug i 
dzień. Po prasówkach długo w  
noc ciągnęły się rozm ow y i o- 
pow iadania o „w łasnych “  k u ła ­
kach, o ich wybiegach i chy- 
trości.

A r ty k u ły  i n o ta tk i o te j akc ji, 
w  k tó re j szczególnie odznaczyli 
się Z M P -ow cy, pociągnęły ca­
ły  a k ty w  P O M -u  do udzia łu  w  
skupie.

„N ikogo  w tedy n ie  zastałbyś 
na bazie. Po całych dn iach cho­
dz ili po w ioskach, a w ieczora­
m i zb ie ra li się, d z ie lili sw o im i 
spostrzeżeniami i c ieszyli się, 
k iedy gazeta je  potw ierdzała. 
Dużo Się w tedy uczyli na p rzy­
kładach podawanych przez p ra ­
sę. Dzie ln ie pom agali tró jko m  
skupu. W ykonanie p lanów  w  
gromadach członkow ie p a r ti i i 
Z M P -ow cy P O M -u  uważają po- 
trosze i  za swoją zasługę“  — 
m ów i tow. Jakubowska, p ra ­
cow n ik  w ydz ia łu  politycznego.

Obcowanie ze św iatem  za po­
średnictw em  prasy stało się po­
w o li przyzw yczajeniem . Już .nie 
wystarcza ły  p rasów ki, nadawa­
ne przez m ik ro fo n . Członkow ie 
p a r ti i i  Z M P -ow cy, zaczęli się 
domagać częstszych i  obszer­
n ie jszych pogadanek. Na ze­
braniach podstaw owej organiza­
c ji i koła Z M P  stanęła w ó w ­
czas sprawa p renum era ty  p ra ­
sy.

Od m arca wszyscy cz łonko­
w ie  p a r ti i p renum eru ją  „T ry b u ­
nę L u d u “ , a Z M P -ow cy  — 
„S ztandar M ło dych “ . P renum e­
ru ją  prasę p a rty jn ą  i m łodzie­
żową rów nież i  be zpa rty jn i.

R e fe ra t tow. B ie ru ta  na V I 
P lenum  b y ł głośno czytany i ko ­
m entow any w ie lo k ro tn ie . P O M - 
owcy m ó w ili szczególnie dużo o 
tym , ja k  rozszerzyć pracę uśw ia 
dam ia jącą wśród pracującego 
chłopstwa.

Zapragnęli żyw ym  czynem 
w yraz ić  poparcie d ia  fro n tu  na­
rodowego w a lk i o pokó j i  p ian 
6 -le tn i. Podjęte zostały zobow ią­
zania skrócenia a k c ji s iew nej o 
5 dn i. Zdecydowano tak  prze­
prowadzać robo ty  na polach 
spółdzielczych i w p ływ a ć  na 
podniesienie poziomu organ iza­
c ji pracy w  spó łdzie ln iach p ro ­
dukcy jnych , aby w  rezu ltac ie  
tego podniosła się o 50 proc. 
wartość dn ió w k i ob rachunkow e j 
w 18 przez PO M  obs ług iw a­
nych spółdzielniach.

•i*
Z początkiem  k w ie tn ia  b ry ­

gady w yruszy ły  w  pole. P O M - 
owcy uzbro jen i są nie ty lk o  w  
nowoczesny sprzęt, służący no­
w e j gospodarce ro lne j, ale u - 
zb ro jen i są rów nież w  św iado­
mość socjalistyczną, k tó ra  
wzm ocni i  wesprze chłopów, 
n ieśm iało jeszcze stąpających po 
nowej dla n ich drodze.

W  zw iązku z gorącym  o k re ­
sem prac w  polu, towarzysze z 
w ydz ia łu  politycznego P O M -u  
rozp lanow ali ja k  posług iw ać się 
prasą.’ W  p lan ie  p rze w id u ją  ob­
s ług iw an ie  brygad tra k to ro w y c h  
(pozostających od k w ie tn ia  do 
końca o rk i zim owej w  spół­
dzieln iach p rodukcy jnych ) przez 
p racow ników  w ydz ia łu  i  przez 
cz łonków  p a rtii,  pozostających 
na bazie. W  czasie p rze rw  ob ia­
dowych będzie organizowane 
głośne czytanie a rty k u łó w  w  
polu dla p racow n ików  P O M -u  
i  dla członków spó łdz ie ln i p ro ­
dukcyjnych.

„Naszą prasa p a rty jn a  to 
ziarno, k tó re  rzucam y w  św ie­
żo zofaną glebę _  pow iada tow. 
Parzęcki m usim y ho jn ie  to 
z ia rno rzucać, a zbierzem y bo­
gate żn iw o —  socjalistycznego 
człow ieka“ .

M ilion y  złotych oszczędności przynosi 
realizacja czynu 1 - majowego  

pracow ników  transportu
Robotnicy I chłopi województw olsztyńskiego i białostockiego 

meldują o nowych sukcesach w walce o pełne wykonanie zobowiązań
Ze Szczecina nadchodzą m e l­

d u n k i o w ie lk ic h  sukcesach do- 
ke rów , p racu jących systemem 
szybkościowym  i  osiągających 
w ie lk ie  sukcesy w  czynie 1-m a ­
jo w ym . K ilk a k ro tn ie  przekro  - 
czy li swe zobow iązania 1-m a ­
jo w e  sztauerzy nabrzeża „Łasz- 
to w n ia “ , k tó rz y  w  7 i pó ł go­
dz iny  p rze ładow a li 283 tony 
towarów ,, osiągając w  ten spo­
sób 231 proc. norm y.

N ie  ustępu ją  im  dźw igow i, 
try m e rz y  i m arynarze  taboru  
p ływ ającego, k tó ry c h  zobow ią -  
zania m a ją  na celu zaoszcżę - 
dzenie m aksym a lne j ilośc i pa­
liw a  i  sprzętu. Ponad 7 ton pa­
liw a  płynnego zaoszczędziła od 
c h w ili podjęcia  czynu 1-m ajo - 
wego załoga p ływ ającego d ź w i­
gu n r  4 w  porc ie  szczecińskim . 
Spraw n ie  m an ip u lu ją c  m o to ra ­
m i przekroczyła  ona znacznie 
postaw ione przed sobą zadania, 
osiągając 5.500 z ł doda tkow ych 
oszczędności.

Rów nie im ponującego czynu 
dokonała załoga prom u pasa­
żersko -  transportow ego S-S 
„W o lin “  w  Ś w inou jśc iu . Po - 
stanow iła  ona zaoszczędzić je ­
den wagon węgla i ju ż  w  c h w i­
l i  obecnej p rzekroczyła  swo - 
je  zobowiązanie o 10Ó proc., o- 
szczędźając 30 tys. kg  węgla.

Przed terminowo realizują
zobowiązania kolejarze

K ole jarze  uzysku ją  poważne 
oszczędności przeprowadzając 
szybkościowe rem o n ty  p a ro ­
wozów i wagonów. W  pa row o­
zow ni lube lsk ie j szybkościowe 
napraw y p rzyn ios ły  ponad 22 
tys. zł oszczędności.

Na 6 dn i przed te rm in em  zrea 
lizo w a li swoje zobow iązania 
pracow nicy Z ak ładów  N a p ra w ­
czych Parowozów i  W agonów

N r 13 w  Bydgoszczy. U kończy li do 20 li t ró w  benzyny m iesięcz
on i przebudowę tend ra  paro 
wozowego, w y k o n a li ponadpla - 
nowo g łów ną napraw ę innego 
parowozu i  p o d ję li ju ż  dalsze 
dodatkowe zobow iązania. Cz.yn 
p racow n ików  tych  zakładów  
przyn iósł ju ż  k ilkadz ies ią t t y ­
sięcy z ło tych oszczędności, a 
w ykonanie doda tkow ych zadań 
um oż liw i zaoszczędzenie co n a j­
m n ie j d ru g ie j ta k ie j sumy.

500 tys. bm bez remontu 
parowozu

„N a jgo rę tszym  naszym prag - 
nieniero — pow iedz ia ł k ie ro w ­
n ik  k rako w sk ie j d rużyny  paro­
wozowej W. Łopa ta  — jest p rzy­
czynić się do pomnożenia s iły  
gospodarczej k ra ju , do zapew - 
n ien ia  dobrobytu  i poko ju  na­
szym rodzinom . T a k im  czynem 
uczcim y dzień 1 M a ja “ . ,

D rużyna Łopa ty , obsługująca 
parowóz PT 47-161 przejechała 
dotychczas bez rem ontu  160 tys. 
k m  i  dla uczczenia 1 M a ja  p o ­
stanow iła przejechać dalszych 
340 tys. km  bez na p ra w y  ok re ­
sowej. W skład załogi, k tó ra  po­
stanow iła w ykonać ta k  am b it - 
ne zadanie wchodzą maszy - 
n iści: J. M otyka , i K . Janta 
oraz pomocnicy W. C iern ia , J. 
H o ryk  i S H a jdu k .

K ie row ca z M in is te rs tw a  Go - 
spodarki K om una lne j — M ie  - 
czysław Łysakow ski, po prze­
jechan iu  bez rem ontu  115 tys. 
km  na samochodzie osobowym 
m a rk i C hevro let postanow ił 
na cześć święta k lasy  rob o tn i - 
czej przejechać bez rem ontu 
dalszych 5 tys. km . K ie row ca 
ten, dzięki tro s k liw e j konser­
w a c ji maszyny i um ie ję tności 
je j w yko rzys tyw an ia , oszczędza 
ponadto system atycznie od 16

Tysiące złotych
zaoszczędzą ludzie pracy 

woj. olsztyńskiego
(Kor. w ł.) Załoga zakładów  

„O gn iw o “  w  Pasłęku, w o j. o l­
sztyńskie, w ykona ła  ju ż  swe 
zobowiązania w  czynie 1 -m a jo - 
w ym , oddając do uży tku  w y ­
rem ontowaną ponad p lan lo -  
kom obilę.

P racow nicy M H D  w  O lszty­
nie zobow iązali się d la  uczcze­
nia  1-M aja obniżyć koszty o- 
b ro tu  towarow ego o dalsze 7 
proc. Łącznie z poprzednim i 
zobow iązaniam i p o d ję tym i na 
apel M H D  K rakó w , stanow ić to 
będzie ogólną obniżkę kosztów 
o 28 proc. w  stosunku do ub ie ­
głego roku. *

Zobowiązania 1-m ajow e p ra ­
cow n ików  M H D  w  O lsztyn ie  
dadzą 340 tys. z ł oszczędności.

O pom yślnej rea liza c ji czynu 
1-m ajowego m e ldu je  załoga 
gorzeln i w  PGR Kom orow o 
pow. Pisz. Załoga te j gorzeln i 
postanow iła p lan m iesięczny za 
kw iec ień w ykonać w  140 proc., 
a do dn ia 17 bm. zrea lizow a ła 
ju ż  130 proc. p lanu. (a)

Chhjpi Białostocczyzny
realizują zobowiązania

(Kor. w ł.) C h łop i w o j. b ia ło ­
stockiego so lida ryzu jąc się z 
rob o tn ikam i p o d ję li czyn p ie r­
wszomajowy. W  670 grom adach 
w  ramach czynu w ykonana zo­
stanie naprawa m ostów  i dróg. 
budowa św ie tlic  i  lik w id a c ja  
odłogów.

Do zagospodarowania od ło­
gów zobowiązało się 192 zespo­
łó w  upraw ow ych. Poważna 
część tych zobow iązań została 
ju ż  wykonana.

Związkowcy śląscy solidaryzują się 
z uchwałami Europejskiej 

Konferencji Robotniczej
(f) W  dn iu  21 bm. w  sali F i l ­

ha rm on ii Ś ląsk ie j w  K a to w i - 
cach odbyło  się m an ifestacyjne 
zebranie a k tyw is tó w  zw iązko - 
w ych i  czołowych przodow ni - 
ków  pracy z zakładów  przem y­
słowych Śląska, na k tó ry m  o- 
m ów iono uchw a ły  E urope jsk ie j 
K on fe re n c ji Robotniczej w  B e r­
lin ie .

A k ty w iś c i zw iązkow i uchw a­
l i l i  na zakończenie zebrania re ­
zolucję, w  k tó re j w yraża ją  ca ł­
kow itą  solidarność i  poparcie 
dla uchw a ł E urope jsk ie j K on  -  
fe ren c ji Robotniczej oraz os try  
protest p rzeciw ko prowadzonej 
przez im p e ria lis tó w  anglo -  
am erykańskich  po lityce  zbro­
je ń  i  agresji.

Plenum Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Sludeniów Polskich

(p  O m ów ien ie bieżących za­
dań Zrzeszenia S tudentów  P o l­
skich by ło  g łów n ym  tem atem  o- 
brad P lenum  Rady Naczelnej 
ZSP, odbytego w  dn iu  22 bm. 
w  W arszawie.

W  re fera tach i w  dysku s ji na 
P lenum  podkreślano, że zada - 
niem  Zrzeszenia je s t współdzia 
łan ie  w  rozdzia le pomocy pań­
stw ow ej i troska o stworzenie 
tak ich  w a ru n kó w  pracy studen­
tom, k tó re  zapew n iłyby im  o - 
siągnięcie ja k  na jlepszych w y  -  
n ik ó w  w  nauce.

Członek Rady Naczelnej ZSP 
— T urbański, w  re ferac ie  za -  
sadniczym po\viedzia ł m. in.: 
„T rzeba, aby troska o w y n ik i 
na uk i i o stałe polepszanie w a­
run ków  nauki stała się treścią 
pracy Zrzeszenia S tudentów  
P olskich".

Mocarstwa zachodnie chcą kontynuować 
politykę wyścigu zbrojeń i przygotowań

wojennych
Przemówienie wiceministra Grornyki na konferencji w Paryżu

G U S T A W A  SIUC1 A K

Zle lekarstwo na złą robotę
(Śl a d e m  l i s t u  t o w a r z y s z y  z  g o s p o d a r s t w a  d a n o w o  d o  „ t r y b u n y  l u d u “ )

W  gospodarstw ie PGR Daño­
s o  zespół M osty, pow ia t Nowo­
gard, ziemia jest dobra, w ypo­
sażenie w  sprzęt i b u dyn k i — 
hoskona'e. A le  w  gospodar- 
sPyie Danowo wszystko jakoś 
szło źle, na opak. W ydajność 
Pracy mala, tak  mała, że o ile 

samą maszyną przy te j sa- 
1115 i obsadzie w sąsiednim go­
spodarstw ie młócono 70 — 80 
¿uvintali zboża dziennie, to w 
Banow ie nie udaw ało się osią- 
fiaąć w ięcej niż 40 k w in ta li. P o­
dobnie by ło  na w ie lu  odcinkach 
M acy. w  Danow ie zgn iło  6 ha 
Siana, w  D anow ie musiano za- 
° rać 3 ha m archw i pastewnej, 
^  Danowie...

W Danowie oddziałowa orga- 
D^acja pa rty jn a  pracuje źle — 
r “°  główne źród ło tych niepo- 
™Pdzeń, ja k ie  spadały na go- 
PPdarstwo.
Jeżeli jednak zapytać tow a- 

zyszy z oddzia łowej organiza- 
P arty jne j, co jest powodem 

“Traznego nienadążania za re - 
■ztą gospodarstwa — odpow ie­
dzieliby z oburzeniem : k ie ro w - 

ictwo gospodarstwa. Jeżeliby 
~aPytać k ie row n ic tw o  gospo- 

arstwa — wskazałoby na o r- 
Sanizację oddziałową, 
j, Jak by ło  w  rzeczywistości? 

atargj, Z a ta rg i m iędzy p a r ty j- 
organizacją oddziałową i k ie - 

°W n;ctwem k ła d ły  się ciężkim  
Rzemieniem na całą pracę go- 
Podarstwa Zatarg i te w  decy­

dującym  stopniu . b y ły  w y n i-  
fałszywego zrozum ienia 

tv '^ j rt>li Przez o rgan izac ję ,pa r- 
Mńą w Danow ie i nieposzano- 

0 ad:a przez nią zasady jedno- 
°bowego k ie ro w n ic tw a  go­

spodarstwem. O rganizacja pa r- 
y jha  to le row a ła  i  po k ryw a - 

fa k tWym au to ry te tem  szereg 
k tów  naruszania dyscyp liny  

Pracy.
j l ? ‘e szły w ykopk i, b ra k  by ło  
dv i Pracy- Zam iast pomóc 

k c ji, k tó ra  staw iała przed 
ęj . Są sprawę zwiększenia w y- 
0_M °ści i dyscyp liny  pracy — 
s;¿’ anizacÍ a p a rty jn a  pogrążała 
d‘; i 'y  ja łow e j k ry tyce  posunięć 
b J ? W nictwa m a ją tku  To źle, 
Sóh °- n '€ dobrze, w ten spo- 
<ja°  Pie można — ale jaka ra - 
Unv St*z’e rozw iązanie, tego nie 
j,! lan ° powiedzieć, tego orga-
^ s k a la - Darty:>na nie  P°tra i i ła

Tyipjf ■ S2łv w yko p k i — o tym  
- .  dzieli wszyscy, ale przecieżhie
San działo się to bez w iny  o r-
part?ac-ii P arty jne j. O rganizacja 
W 6„'’i1ria Pie reagowała nawet 
kow-CZas' k 'edv n iektó rzy  człon- 
apt-nk Podzia łowej o rgan izacji 
\ Vvpi / ° w a li takt. że ich żony nie 
\v n°dzą do pracy sezonowej 
■tyjęvSP°darstw ie w  dniach na j- 

pR^zego nasilenia w ykopów  
Dan a.'v da jest. że organizacja 

m ia ła  w stosunku do 
n'e1 w ie le  usp raw ied liw io -
bytak v ty k ' K .y ty k a  ta jednak 
żasaa5'- ty 'ko  w tedy w  pełn i u - 
Partv!"1„‘ r>na’ gdyby organizacja 

■'Jha zrob iła  wszystko, co

do n ie j należy, gdyby um ia ła  
podnieść dyscyplinę załogi i  je j 
wydajność, gdyby um ia ła  sama 
uszanować i dbała o poszano­
wanie przez załogę zasady je d ­
noosobowego k ie row n ic tw a  go­
spodarstwem.

G dyby organizacja oddzia ło­
wa m iała słuszną postawę — 
to om aw ia łaby z k ie row n ic tw e m  
gospodarstwa sprawozdanie z 
w ykonan ia  planu, rzeczową k ry  
ty k ą  i słusznymi w n ioskam i po- 
m ogłaby k ie row n ic tw u  usp raw ­
n ić  jego pracę, a pracą p o lity ­
czną wśród załogi zm ob ilizow a­
łaby ją  do w yd a jn e j p racy d la  
o jczyzny i  pokoju.

A le  organizacja p a rty jn a  po­
szła drogą najgorszą: um y ła  rę ­
ce, zasklepiła się w  jednos tron­
nej k ry tyce . N ie szukała źródeł 
zła u siebie, szukała ich w y łącz­
nie w  pracy k ie row n ic tw a . N ie 
um ia ła  się zdobyć na sam o kry­
tykę, bez prze rw y na tom iast 
k ry ty k o w a ła  k ie row n ic tw o .

A  skutek? Zdem obilizowana 
organizacja pa rty jna , k ie ro w ­
n ic tw o  pozbawione au to ry te tu . 
K ró tk o  m ówiąc, spełnione wszy­
stk ie w a run k i, aby praca szła 
ja k  na jgorzej.

A le  jest przecież p a r ty jn y  k o ­
m ite t zespołowy. Cóż, k ie dy  ko ­
m ite t zespoło-wy, nie reagując 
na te spraw y m etodam i p a r ty j­
nym i, poparł decyzję k ie ro w ­
n ic tw a  zespołu, aby ’ „k rn ą b r ­
nych, w iecznie n iezadow olo­
nych“  członków  p a r ti i przenieść 
w  try b ie  adm in is tra cy jn ym  do 
innych gospodarstw zespołu.

Zam iast skierować pracę od-

dzia łow ej o rgan izacji na w łaś­
ciwe to ry , uzdrow ić ją , co w y ­
magało solidnego w ys iłku  — 
postanowiono przenieść człon­
ków  p a r ti i gdzie indzie j. Za­
m iast pouczyć członków  organ i­
zacji p a rty jn e j o ich prawach 
i obowiązkach — rozstrzygnąć 
sprawę czysto ad m in is tra cy j­
nym  sposobem.

To, że k o m ite t zespołowy 
m ógł wpaść na ta k i pomysł, źle 
świadczy o jego pracy. Jest 
jeszcze gorzej, że K om ite t Po­
w ia tow y PZPR w Nowogardzie 
p rz y ta k iw a ł ta k ie j „recepcie“ 
na w a lkę  z niedom ogam i w pra 
cy p a rty jn e j.

A  oto s k u tk i te j metody.
W  w y n ik u  zastępowania ro ­

boty po lityczne j adm in is trow a­
niem  — ca ły  szereg pracow n i­
ków  rzuciło  pracę w  zespole, 
przeniosło się do miasta. Znala­
zło się wśród nich siedm iu tra k ­
torzystów , rym arz, sanitariusz 
w e te ryna ry jny . Zostali d różn i­
kam i, rob o tn ikam i bez określo­
nego zawodu.

B ilans w ym ow ny. N a jp ie rw  
ru ina  gospodarki, potem roz­
proszenie się załogi i rozprosze­
nie  się członków p a rtii, k tó ry m  
do końca nie wyjaśniono źró­
deł ich b łędnej postawy. B ila n s ■ 
ten pow in ien być dla K om ite tu  
Pow iatowego w  Nowogardzie 
w ym ow nym  sygnałem, aby n i­
gdy pracy wychowawczej _ nie 
zastępować adm in is tracy jnym  
nakazem.

A. TR O C H IM
A. SZUREK

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  sobotę 
21 k w ie tn ia  odbyło się 35-te 
posiedzenie zastępców m in i­
s trów  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw . P rzew odni­
czył szef de legacji radzieck ie j, 
w icem in is te r G rom yko.

Jak w iadom o, na posiedzeniu 
p ią tko w ym  G rom yko podda ł 
k ry tyce  p ro je k t porządku dzień 
nogo. przedstaw iony 17 k w ie t­
n ia  przez delegatów państw  za­
chodnich. D ow iód ł on, że p ro ­
je k t  ten zm ierza do odsunięcia 
na dalszy p lan  lu b  naw et ca ł­
kow itego pom in ięcia  na jw aż­
nie jszych zagadnień dotyczą­
cych zabezpieczenia pokoju, 
w ysun ię tych  przez delegację 
radziecką.

M im o  to  na posiedzeniu so­
bo tn im  delegat S tanów Z jedno­
czonych Jessup domagał się 
uporczyw ie, by p ro je k t państw  
zachodnich z 17 k w ie tn ia  został 
p rzy ję ty . Ze szczególnym upo­
rem  Jessup oponował p rze c iw ­
ko p ro po zyc ji de legacji radz ie ­
ck ie j, aby na porządku dz ien­
nym  umieszczono sprawę re ­
d u k c ji zbro jeń i s ił zb ro jnych  
czterech m ocarstw . Zdan iem  
Jessupa na drodze re d u k c ji 
zb ro jeń i s ił zb ro jnych  „p ię ­
trzą  się trudn ośc i“ . Delegat S ta­
nów  Z jednoczonych nie  w y ja ś ­
n i ł  o ja k ie  „tru d n o śc i“  chodzi. 
N ie ulega jednak w ą tp liw ośc i, że 
g łów na „trudn ość “  to  dążenie 
trzech państw  zachodnich do 
kon tynuow an ia  obecnej p o lity k i 
w yścigu zbrojeń.

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji Parodi 
i p rzedstaw ic ie l W ie lk ie j B ry ­
ta n ii Davies ośw iadczyli, że po­
p ie ra ją  w yw ody  Jessupa, lecz 
nie p rzy toczy li żadnych prze­
konyw a jących  a rgum entów  na 
rzecz tezy am erykańskie j. D a­
vies ośw iadczył o tw arcie , że

przedstaw icie le trzech państw  
zachodnich „n ie  mogą powziąć 
żadnych decyzji, k tó re  dopro­
w adz iłyby  do re d u k c ji zbro jeń 
i s ił zb ro jnych “ .

O dpow iadając na przem ów ie­
nia Jessupa, Daviesa i Parodi, 
G rom yko ośw iadczył:

— Delegacja radziecka s tw ie r­
dziła  już, przytaczając k o n k re t­
ne p rzyk łady , że przedstaw icie le 
S tanów Zjednoczonych, W ie l­
k ie j B ry ta n ii i F ra n c ji n ie  dążą 
do osiągnięcia porozum ienia, 
zwłaszcza je ś li chodzi o tak 
ważne zagadnienie ja k  redukcja  
zbro jeń i s ił zb ro jnych  czterech 
m ocarstw . W yszuku ją  on i wciąż 
nowe pre teksty, żeby u trudn ić  
osiągnięcie porozum ienia i un ie­
m ożliw ić  umieszczenie tego do­
niosłego zagadnienia na porząd 
k u  dziennym  Rady M in is tró w  
Spraw  Zagranicznych. Goło­
słowne zapew nienia przedsta­
w ic ie li państw  zachodnich, że 
nie są oni rzekom o przeciwni 
om ówieniu spraw y redukc ji 
zbrojeń i s ił zbro jnych, nie zdo­
ła ją  u k ryć  fa k tu , że un iem ożli­
w ia ją  oni umieszczenie tego za­
gadnienia na porządku dzien­
nym  i że dążą do kon tynuow a­
nia p o lity k i w yścigu zbro jeń i 
przygotow ań wojennych.

Nie jesteśm y ta k  n a iw n i — 
pow iedzia ł da le j G rom yko — 
aby nie rozum ieć ja k ie  są 
„trudn ośc i“ , o k tó rych  wspom i­
na! delegat S tanów  Zjednoczo­
nych. Podczas gdy naradzam y 
się tu  nad sprawą umieszcze­
nia na porządku dziennym  Ra­
dy M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych p u nk tu , dotyczącego re ­
d u kc ji zb ro jeń i s ił zbro jnych, 
am erykańscy m ężowie stanu, 
nie w yłącza jąc prezydenta T ru - 
mana, w zyw a ją  do kon tynuo­
wania w yścigu zbro jeń. N ie mó­

w ię  ju ż  o ośw iadczeniach 
pewnych genera łów  am erykań­
skich, k tó rzy  n ie  u k ry w a ją  
swych agresyw nych p lanów  i 
w zyw ają  do wzmożenia w yśc i­
gu zbrojeń.

M ów iono ju ż  nam podczas 
obrad Zgrom adzenia Generalne 
go ONZ, że nie trzeba zwracać 
uw agi na oświadczenia tak ich  
zdziecinn ia łych am erykańskich 
wo jskow ych. Jeśli jednak za­
trzym am y się na oświadcze­
niach generałów am erykań­
skich, k tó rzy  ju ż  zdziec inn ie li, 
lu b  innych  działaczy p o litycz ­
nych. k tó rzy  jeszcze n iezupełn ie 
zdziecinn ie li, to będziemy m ie li 
pe łny obraz tego, dokąd zdąża 
rząd Stanów Zjednoczonych, 
prowadzący gorączkowy wyścig 
zbro jeń i przygotow ania w o­
jenne. Czy wobec tego można 
się dz iw ić , że przedstaw icie l 
S tanów  Zjednoczonych na na­
szej ko n fe re n c ji oponuje tak  u - 
po rczyw ie  p rzeciw ko propozycji 
om ów ien ia  spraw y redukc ji 
zb ro jeń  i s ił zb ro jnych czterech 
m ocarstw?

Przechodząc do sprawy dem i- 
lita ry z a c ji N iem iec, G rom yko 
ośw iadczył:

—- Delegacja radziecka pod­
kreś la ła  ju ż  nieraz, że zagad­
n ien ie  d e m ilita ry z a c ji N iem iec 
jest ta k  doniosłe, że m usi zna­
leźć odpow iedn ie m iejsce w  po­
rządku dziennym . D latego w ła ­
śnie sprzeciw iam y się wszel­
k im  próbom  odsunięcia tego za­
gadnienia na dalszy p lan nawet 
w  ram ach tego samego p u nk tu  
porządku dziennego.

W zakończeniu delegat ZSRR 
ośw iadczył, że będzie k o n ty ­
nuow a ł swe przem ów ienie na 
następnym  posiedzeniu, którego 
te rm in  wyznaczono na ponie­
dzia łek, 23 kw ie tn ia .

Na P lenum  podkreślano, że 
Zrzeszenie musi bardzie j niż 
dotychczas troszczyć się o w ła ­
ściw y rozdzia ł stypendiów , o za 
pew nien ie studentom  odpowied 
n ie j ilości podręczników, sk ry p ­
tów  i  innych pomocy n a u k o ­
wych. W ięcej n iż dotąd ZSP po- j pokó j, k tó ry  odbędzie 
święcąc m usi uw ag i swej dz ia- B e rlin ie .

ła lności w  domach akadem ic­
k ich ; organ izu jąc w  nich w ła ­
ściwe w a ru n k i na u k i oraz zaję­
cia św ietlicowe.

Jednym  z p ierw szoplano­
w ych  zadań ZSP jes t u w ie lo -  
k ro tn ien ie  szeregów Zrzeszenia.

Rada Naczelna podję ła u -  
chwałę. w  k tó re j czytam y m. 
in . ’ „R ada Naczelna w zyw a 
wszystk ich studentów  do złoże­
nia  swych podpisów pod K a rtą  
Narodowego P leb iscytu P oko ju  
oraz do czynnego udzia łu  w  
p racy K om ite tów  O brońców  
Pokoju.

Sprawa obrony po ko ju  je s t 
na jw ażn ie jszym  zadaniem, ja ­
k ie  staw ia sobie postępowa 
m łodzież całego św iata, zjed -  
noczona pod sztandaram i Ś w ia ­
tow e j F ede rac ji M łodzieży De­
m okra tyczne j i  M ię d zyn a iu d o ­
wego Z w ią zku  S tuden tów “

U chw ała  w zyw a w szystkich 
studentów  po lsk ich  do ja k  o a j-  
czynniejszego udzia łu  w  przv -  
go towaniach do I I I  Św iatow ego 
Z lo tu  m łodych bo jo w n ików  o 

się w

Młodzież i senat AWF ku czci 
yen. Świerczewskiego

(f) W  V I  rocznicę sforsow ania 
Nysy przez oddzia ły O drodzo­
nego W ojska Polskiego pod do­
w ództw em  gen. K . Ś w ie rczew ­
skiego, senat i studenci A ka d e ­
m ii W ychowania F izycznego w  
W arszawie, noszącej im ię  W ie l­

kiego Generała, uczcili w  d n iu  
21 bm. pamięć bohatera uroczy­
stą akademią.

Na akademię p rz y b y li przed­
staw icie le: K C  PZPR, W ojska 
Polskiego, G K K F , w ładz i  spo­
łeczeństwa.

10 tysięcy studentów wyjedzie 
w br. na wczasv letnie

(f) O koło 10 tys. słuchaczy 
wyższych uczeln i oraz u n iw e r­
syteckich s tud iów  przygo tow aw ­
czych skorzysta w  br. z wcza­
sów le tn ich  organizowanych

bejm ą zb io row y śpiew, k o n k u r­
sy recytato rsk ie , tu rn ie je  sza­
chowe, w ieczork i taneczne, dy­
skusje nad film a m i, książkam i, 
sztukam i te a tra ln y m i i  ak tu e l-

przez Zrzeszenie S tudentów  P o l j n y m i zagadnieniam i po lityczn y - 
skich w  na jp iękn ie jszych  m ie j-  ! m i.
scowościach k ra ju  

Na wczasach zorganizowane 
będą w ycieczki, nauka p ły w a ­
nia  i  inne zajęcia sportowe. Za­
jęcia  św ie tlicow o-im prezow e o-

S tudenci udzie lać będą po­
nadto pomocy w  żniwach m ie j­
scowej ludności i PG R-om  oraz 
wezmą udz ia ł w  innych  pracach 
społecznych.

Dziś w Warszawi e
T E A T R Y

Festiwalowy występ zespołów 
pieśni i tańca ZSCh

Racjonalizator /  zakładów starachowickich

S tarachow ick i sz lifie rz  tow. S tefan W rób lew sk i opracowa< 
sposób p ro d u k c ji noży do o b ró b k i kó ł zębatych. D a w n ie j noże 
u  sprowadzano z zagranicy. Zastosowanie pom ysłu tow. W ró ­
blewskiego daje duże oszczędności naszej gospodarce. Na zd ję­

c iu ; rac jona liza to r p rzy  pracy
Foto Baranowski-CAF

(D W  niedzie lę 22 bm. w  sali 
Państw ow ej F ilh a rm o n ii w  W ar 
szawie od by ł się w ystęp zespo­
łó w  pieśn i i  tańca Z w iązku  Sa­
mopomocy C h łopskie j inaugu­
ru ją cy  udz ia ł ch łopskich zespo­
łów  m uzycznych i tanecznych w  
F es tiw a lu  M u zyk i Polskie j.

U dz ia ł ten w yraża się o lb rzy ­
m ią  liczbą 2.500 w ie jsk ich  ze­
społów artystycznych , k tó re  
w ystąp ią  w  10.000 grom ad z 
koncertam i m uzyk i ludow e j i z 
popisam i tanecznym i. Każdy z

w ie jsk ich  zespołów artys tycz­
nych, nad k tó ry m i opiekę roz­
tacza Z w iązek Samopomocy 
Chłopskie j, zobow iązał się do 
nauczenia m ieszkańców swej 
grom ady p rzyn a jm n ie j jednej 
pieśni m asowej, przyczyn ia jąc 
się tą drogą do szerokiego spo­
pu la ryzow an ia  naszego dorobku 
muzycznego wśród szerokich 
rzesz ch łopskich. Najlepsze ze­
społy w yb rane  na pow ia tow ych 
i w o jew ódzkich  e lim inacjach, 
wezmą ud z ia ł w  fina le .

Robotnicy przemysłu odzieżowego 
wprowadzają nowe normy

(f) Za łog i fa b ry k  przem ysłu 
odzieżowego postanow iły  w p ro ­
wadzić nowe no rm y k tó re  bę­
dą dok ładnym  odzw ie rc iad le - 
ą iem  technicznych w a run ków  
pracy.

M ie rn ik i pracy pierwsze zmie 
n iły  Z ak łady  P rzem ysłu Odzie­
żowego w  Zgierzu. Obecnie pra

w ie  we w szystk ich  fabrykach 
tego przem ysłu p racu ją  ju ż  spe 
c ja ln ie  powołane kom isje, k tó ­
re na podstaw ie w n iosków  ro - 
bo tn ików  us ta la ją  nowe norm y.

Na W ybrzeżu zm iany norm 
dokonali ju ż  robo tn icy  8 zakła­
dów odzieżowych, a m. in. fa ­
b ry k i odzieżowe w  E lb lągu.

Z obrad inżynierów i techników 
przemysłu rolnego i spożywczego

(f) Dn ia 22 k w ie tn ia  br. o d ­
by ło  się w  W arszaw ie doroczne 
W alne Zebranie Delegatów Sto 
warzyszenia Inżyn ie ró w  i Tech 
n ikó w  Pńzemysłu Rolnego i 
Spożywczego, poświęcone m. 
in. om ów ieniu zadań in te ligen  - 
c j i  technicznej w  przem yśle ro i 
nym  i spożywczym na tle  u - 
chw a ł V I  P lenum  K C  PZPR 
W. obrcdach w z ię li udzia ł; m i ­

n is te r hand lu  wewnętrznego 
to v .  d r  Tadeusz D ie tr ich  i w i­
cem in is te r przem ysłu rolnego 
i spożywczego Jan Dom ański.

Po re fera tach w yw iąza ła  się 
dyskusja, w  k tó re j m ówcy 
s tw ie rd z ili m. in. konieczność 
w prow adzenia we w szystk ich  fa 
brykach  i zakładach przem ysłu 
ro lnego i spożywczego nowych 
metod pracy inż. Kowalowa.

Brytyjski minister pracy 
podał się do dymisji

(f) L O N D Y N  (PAP). D o tych­
czasowy m in is te r pracy w  ga­
binecie p rem iera  A ttlee . A. Be- 
van podał się do dym is ji.

USA zwiększają pomoc 
dla Czancj Kai-szeka
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 

K orespondent waszyngtoński 
„N e w  Y o rk  T im es“  podaje, że 
m in is te rs tw o  obrony USA po­
stanow iło  w  ram ach planu 
zw iększenia pomocy Czang K a i-  
szekowi w ysłać na wyspę T a j­
w an m is ję  w o jskow ą, złożoną z 
100 specja listów . Z doniesienia 
korespondenta w yn ika , że m i­
n is te rs tw o  obrony USA ma za­
m ia r zw róc ić  się do Kongresu 
z w n iosk iem  o znaczne zw ięk ­
szenie k re d y tó w  na pomoc dla 
resztek k l ik i kuom in tangow - 
sk ie j na Taiw anie.

T E A T R  P O L S K I (K a -a s ia  ł ł  — 
p o n ie d z ia łe k  23.4 — n ie c z y n n y  — 
w to re k  24.4 — „S p ry tn a  w d ó w k a "
— godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F oksa l 16) 
p o n ie d z ia łe k  23.4 — n ie c z y n n y  — 
w to re k  24.4 — „P ie ją  k o g u ty “  — 
godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  — p o n ie d z ia ł 23.4 — „S zczęśc ie " 
godz. 19 — w to re k  24.4 — n ie c z y n ­
n y .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
p o n ie d z ia łe k  23.4 — 1 w to re k  24.4
— n ie c z y n n y .

TF.ATP, P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — p o n ie d z ia łe k  23.4 —
i w to re k  24.4 — „S z c z y g li z a u łe k “  — 
godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
p o n ie d z ia łe k  23.4 1 w to re k  24.4 —
„P ia n ie  D o b ro d z ie ju "  godz. 19.15

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  131 — p o n ie ­
d z ia łe k  23.4 — n ie c z y n n y  — w to re k
24.4 — „L u d z ie  d o b re j w o l i "  — 
godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — p o n ie d z ia łe k  23.4 1 
w to re k  24.4 — „W ie c z ó r  trz e c h  k r ó ­
l i 11 — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  — 
(S zw edzka 2-4) — p o n ie d z ia łe k  23.4 
n ie c z y n n y  — w to re k  24.4 — „ Z ie lo ­
n y  G i l “  — godz. 19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — p o n ie d z ia ­
łe k  23.4 i  w to re k  24.4 — „O  k ra s n o ­
lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry s i — godz. 
15.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R "  -  
(M a rs z a łk o w s k a  81 b) — p o n ie d z ia ­
łe k  23.4 — n ie c z y n n y  — w to re k  24.4
— „ T r z y  p o m a ra ń c z e "  — godz. 17.

T E A T R  D Z IE C I ..G N O M " (Szwedz
ka  20) — p o n ie d z ia łe k  23.4 i  w to re k
24.4 — „P a lu s z k a “  — p rz e d s ta w ie ­
n ie  z a m k n ię te .

T E A T R  G R O T E S K A  (S ie n n a  16) -  
p o n ie d z ia łe k  23.4 — „N o w e  sza ty  
k r ó la "  — godz. 19 — w to re k  24.4 — 
„N o w e  s z a ty  k r ó la “  —  godz. 16 
i  19.

•ł»
C Y R K  N r  3 M a rs z a łk o w s k a  (róe  

u l.  R u tk o w s k ie g o )  — p o czą te k  p rzed  
s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz. 19.30 w 
n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  15.30 i  19.30.

K I N A

Posiedzenia komisji 
sejmowych

(a) K ance la ria  Sejm u U sta­
wodawczego RP zaw iadam ia, 
że posiedzenia k o m is ji sejm o­
w ych odbędą się w  salach Do­
mu Poselskiego przy ul. W ie j­
sk ie j N r  4 — według następu­
jącego p lanu:

We w to rek, dn ia  24 bm. o 
godz. 9-e j obradować będzie 
K om is ja  O św ia ty i Nauki.

We czw artek, dnia 26 bm o 
godz. 10-ej zbierze się K om isja  
F inansow o-S karbow a: ó te j sa­
mej godzinie odbędą się posie­
dzenia K o m is ji P racy i O piek i 
Społecznej oraz K o m is ji Praw­
niczej i Regulaminowej,

M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — p o n ie ­
d z ia łe k  23.4 i  w to re k  24.4 „U c ie c z k a  
z n ie w d li“  — p rod , b u łg a rs k a  — 
dozw . od 7 la t — godz. 15, 17, 19.
21 .

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
p o n ie d z ia łe k  23.4 i  w to re k  24.4 — „G ę  
s ia re k  M a ty i“  — p ro d , w ę g ie rska  
— dozw . od  7 la t  — godz. 14, 16. 
18, 20.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k te g o  9) —
p o n ie d z ia łe k  23.4 i  w to r e k  24.4 „ D r  
K o w a rz  o p e ru je “  — p ro d  CSR — 
dozw . od 7 ła t  — godz. 15. 17. 19. 
21. D od. P o ls k ie  L in ie  O k rę to w e ,

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
p o n ie d z ia łe k  23.4 i  w to re k  24.4 
„ N ik t  n ic  n ie  w ie "  — p ro d . CSR — 
dozw . od 7 la t  — godz. 15, 17, 19, 
21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — p o n ie d z ia ­
łe k  23.4 1 w to re k  24.4 — „W a rs z a w s k a  
P re m ie ra "  — p ro d , p o lska  — dozw . 
od 7 la t  — godz. 16, 18. 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — p o n ie ­
d z ia łe k  23.4 i w to re k  24.4 „W ie lk a  łu  
n a “  — p ro d , ra d z ie c k a  —- dozw . od 
7 la t  — godz. 16, 18. 20.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
p o n ie d z ia łe k  23.4 i  w to re k  24 4 
„W a rs z a w s k a  P re m ie ra “  — p ro d  
p o lska  — dozw . od  7 la t  — godz. 
17, 19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — p o n ie ­
d z ia łe k  23.4 i  w to re k  24.4 — „S ta te k  
D e rb e n t"  — p rod , ra d z ie c k a  — 
dozw . od 7 la t  — godz. 17, 19, 21. 
D od. W i lk  i n ie d ź w ia d k i.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — p o n ie ­
d z ia łe k  23.4 i w to re k  24.4 — „R o z ­
śp ie w a na  d o lin a “  — p ro d , r u m u ń ­
ska — dozw . od 7 la t  — godz. 17, 
19, 21. D o d a tg k  Przegląd kultu- tglnyj

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — p o n ie d z ia łe k  
23.4 i  w to re k  24.4 — „R a d a  b og ó w “
— p ro d . N R D  — dozw . o d  14 la t  —
godz. 17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —-
p o n ie d z ia łe k  23.4 1 w to re k  24.4 —
„D ia b e ls k a  g ra ń “  — p rod . CSR — 
dozw . o d  12 la t  — godz. 14, 16, 18, 
20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  l )  p o n ie ­
d z ia łe k  23.4 — n ie c z y n n y  — w to re k  
24-? — „T a jn a  m is ia “  — p ro d . ra ­
d z ie c k a  — d ozw . od  12 la t  — godz. 
17, 19.

R A D I O
W T O R E K  24 K W IE T N IA  1951 R .

P ro g ra m  I  na f a l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.00. 15.25 n a  ju t r o .
23.10 S y g n a ł czasu, 5.03, 11.57 W ia ­
dom ośc i. 5.05. 6.30. 7.55. 12 04, 16.00, 
20 00, 23.00 G im n a s ty k a  6.50.

5 00 P o czą te k  a u d y c ji .  5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y . 6 05 P o lska  p ie śń  m asow a .
6.10 W sze ch n ica  R a d io w a . 7.00 K o n ­
c e r t p o ra n n y . 8.05 A u d . s z k o ln a  ,,U  
nas i  na ś w ie c ie “ . 8.25 M u z y k a  p o ­
ra n n a . 8 55 A u d . d la  k l .  l ic e a ln y c h
— „W  te a trz e  W o jc ie c h a  B o g u s ła w ­
s k ie g o “ . 0.20 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś ­
c i. 9 50 „ W ie js k i  p a s tu c h “  o po w . Ja ­
na S k a łk i  10.10 A u d . d la  p rze d szko ­
l i  — „W s z y s c y  D ra c u ią “ . 10.30 M e - 
lo d :e o p e re tk o w e  i  f i lm o w e . 10 50 
In fo rm a c je .  10.55 A u d . d la  k l .  I -T I 
. 3  p io s e n k a  ie s t n a m  w e so ło “ . 11.15 
K o n c e r t  s o lis tó w . 11.50 ..G łos m a ją  
ko b > e tv “  12.15 ..Z  f r o n tu  1-m a jo ­
w y c h  z o b o w ią za ń  P o k o ju “ . 12 30 A u d . 
d la  W’si. 12.45 M e lo d ie  lu d o w e . 13.15 
P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie  
c ie c v c h . 15.50 W ia z a n k a  w a lc ó w . 
16 20 „ Z  ż y c ia  Z S R R “ . 16 35 K o m p o ­
z y to r  T y g o d n ia  — S ta n is ła w  M o - 
n h irz k o . 17 00 L e k c ja  ję z v k a  ro s y j­
sk iego . 17 20 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta .
17.45 ..Z  f r o n tu  l-m a  i o w y c h  zobo ­
w ią z a ń  P o k o tu “ . 18 oo F e lie to n . 18.10 
K o n c e r t . 18 45 A u d . d la  w s i. 19.00 
P o ls k ie  n ie ś n i m rs o w e . 19.10 K o n ­
c e r t w  ra m a ch  F E S T IW A L U  M U Z Y ­
K I  P O L S K IE J . 20.25 ..Z  f r o n tu
T -m a io w v « h  zo bo w iąza ń  P o h o iu “ .
20.45 P o ls k ie  p ie ś n i r e w o lu c y jn e  1 
•'obn+nicze. 21 05 „O  C H L E B . W O L ­
NOŚĆ: T P O K Ó J “  — S Ł U C H O W IS K O  
S T A N IS Ł A W A  Z IE M B IC K T E C O . 
21.40 W sze ch n ica  R a d io w a . 22.00 K a ­
m e ra ln a  m u z y k a  p o ls k a . 22 70 G ra  
O rk . T a n . nod  d y r .  C a jm e ra . 23.17 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25 na  ju t r o .  

23.55 S y g n a ł czasu. 5.03 W ia d o ­
m o śc i 5.05. 6.09. 7.00. 7.55, 17.00,
20.00. 93.00 G im n a s ty k a  6.05.

6.15 P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e . 6.50 
P ie ś n i m asow e. 7.20 W sze ch n ica  R a­
d io w a . 7.40 M u z v k a . 8.00 P rz e rw a . 
13.30 A u d . d la  k l .  I —I I .  13.50 A u d . 
szko ln a  „ U  nas i  n a  ś w ie c ie “ . 14.l i  
M u z y k a . 14.30 A u d . d la  k l .  L ic e a l­
n y c h . 14.55 K o n c e r t  nod  d y r .  W ie r -  
m k a . 15.30 A u d . cl1 a ś w ie t l ic  d ^ m e -  
c y c h  15.50 P ie ś n i s ta ro w ło s k ie .
16.10 A u d . in fo rm a c y jn a  o K o n g re ­
sie  N a u k i. 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w ­
s k i. 16.35 W io sen n e  m e lo d ie . 17.05 
R e o o rta ż  17.15 K o n c e r t  z c y k lu :  
..M ło d e  ta le n ty  p rz e d  m ik ro fo n e m  
P- K .“  17A5 „ Z  f r o n tu  1-m a jo w y c h  
zo bo w iąza ń  P o k o iu “ . 18 00 P ie ś n i 
m asow e  ró ż n y c h  n a ro d ó w . 18 20 
,,G łos  m a ją  k o b ie ty “ . 18.35 M u z v k a  
ro z ry w k o w a . 19.00 W sze ch n ica  R a d io ­
w a . 19 20 K o n c e r t  pod  d y r .  S e re d y ń - 
sk iego . 20 25 ..Z f r o n tu  1 -m a io w y c h  
zo bo w iąza ń  P o k o iu “ . 20.50 K o n c e r t  
w  ra m a c h  F F S T IW  A L U  M U Z Y K I  
P O L S K IE J . 21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści. 22.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 23.10 
M u z v k a . 0.02 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j Partii 

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t  

N a k ła r ie m  R S W  „P rasa**
Z a k ł. G ra fic z n e  i  W y d a w n . 

D o m  S ło w a  P o ls k ie g o  *
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Co się dzie je  w Iran ie?
Im p e ria liśc i ang lo -am erykań - 

tecy, strasząc irańsk ie  ko ła  rzą­
dzące „niebezpieczeństwem  ko ­
m u n is tycznym “ , zagarn ia ją  w  
Ira n ie  ważne pozycje po lityczne 
i  gospodarcze.

A n g lia  i S tany Zjednoczone 
u p ra w ia ją  swą p o litykę  za po­
średn ictw em  proam erykańsk ie j 
ł  proang ie lsk ie j g rup  irańsk ich  
k ó ł rządzących. G ru p y  te, podob 
n ie  ja k  ich im peria lis tyczn i p ro ­
tek to rzy . dz ia ła ją  ręka w  rękę, 
gdy chodzi o a tak na irański 
ruch  narodow o-w yzw o leńczy i 
przekszta łcenie Ira n u  w  a n ty ra ­
dziecką bazę wypadową, lecz są 
nieprzejednane, jeś li idzie o zdo 
byc ie  koncesji lu b  innych p rzy ­
w ile jó w  dla tego lub  innego im ­
peria lis tycznego państwa. Tak 
np. w  1947 roku  Stany Z jedno­
czone, w yko rzys tu ją c  swego 
agenta G awam -es-Saltaneha, do 
p ro w a d z iły  do tego. że do usta­
w y  o koncesjach na ftow ych  do­
łączono aneks p rzew idu jący, iż 
rząd  irańsk i zabezpieczy „swe 
p ra w a “  na po łudn iu  k ra ju , to 
je s t na obszarach A n g lo -Ira ń - 
skiego T ow arzystw a N a ftow e­
go. Po u p ływ ie  roku  A ng lia  
podpisała z p roang ie lsk im  rzą­
dem  Saeda „doda tkow e poro­
zum ien ie na ftow e", n e u tra lizu ­
jące znaczenie aneksu do usta­
w y  z 22 października 1947 roku.

Podejm owane przez proan- 
g ie lsk ie  rządy próby przeforso­
w a n ia  w  m edżlisie „do da tko w e­
go porozum ienia na ftow ego“  na 
p o ty k a ły  na opór zarówno g rup  
proam erykańsk ich  w  m edżlisie, 
ja k  i  nacjonalistycznego u g ru ­
pow ania  deputowanych, tw o rz ą ­
cych „F ro n t N arodow y“ .

Razmara, k tó ry  w  1950 roku  
doszedł do w ładzy uw ażał, że 
k ryzys  można „zażegnać“  przez 
uzyskanie pożyczki am erykań­
sk ie j, a także przez zwiększenie 
k w o t w p łacanych przez A ng lo - 
Ira ń sk ie  T ow arzys tw o N aftow e 
w  m yś l „doda tkow ego porozu­
m ie n ia “ . Ze swej s trony  deputo­
w a n i „F ro n tu  Narodowego“ 
tw ie rd z ili,  że ty lk o  lik w id a c ja  
panow ania A n g lo -Ira ń sk ie g o  To 
w arzystw a N aftow ego um oż liw i 
zażegnanie kryzysu  gospodar­
czego i finansowego oraz ocali 
k ra j przed niebezpieczeństwem 
„p e n e tra c ji“ kom unizm u.

M im o, że szach zw ró c ił się do 
im p e ria lis tó w  z prośbą o „p o ­
m oc" i o „u ra to w a n ie “  k ra ju  
przed „zgubą“  i  m im o ro k o ­
w a ń  prowadzonych przez Raz- 
m arę ze Stanam i Z jednoczony­
m i, A m erykan ie  pożyczki nie da 
l i :  ja ko  w arunek  wstępny w y ­
suw a li on i ca łkow ite  podporząd 
kdV an ie  sobie Iranu . A ng lo - 
Ira ń sk ie  T ow arzystw o N aftow e 
rów n ie ż  odm ów iło  pomocy, do­
m agając się ra ty f ik a c ji „do da t­
kowego porozum ienia na ftow e­
go“ . W  tych w arunkach, Razma 
ra , pod stale w zrasta jącym  na­
cisk iem  narodu irańskiego, k tó ­
r y  żądał nawiązania przy jaznych 
stosunków ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim , zdecydował się na ro ­
kow an ia  z rządem radzieck im  
w  spraw ie zaw arcia radziecko- 
irańskiego uk ła d u  handlowego. 
U k ła d  ten został podpisany w  
lis topadzie  1950 roku .

W  swej po lityce  zagranicznej 
Razm ara poszedł jeszcze dalej. 
Zakaza ł on transm itow an ia  w  
Ira n ie  audyc ji „G łosu A m e ry ­
k i “ , k tó ry  w y lew a ł po tok i 
k ła m s tw  i oszczerstw na Z w ią ­
zek Radziecki, oraz po lec ił ame 
ryka ń sk im  „doradcom  gospo­
da rczym “  opuścić Iran . Jedno­
cześnie Razmara na legał w  d a l­
szym ciągu, aby m edżlis r a ty f i ­
ko w a ł „doda tkow e porozum ie­
n ie  na ftow e“ . Tę swą p o lity k ę  
Razm ara p rz y p ła c ił życiem.

Śm ierć R azm ary u to row a ła  
drogę jego przec iw n ikom . M e­
dż lis  i senat ira ń s k i jednom yśl­
n ie  pow zię ły  uchw a lę  o nacjo­
na lizac ji p rzem ysłu  naftowego i 
zaaprobow ały nom inację byłego 
ambasadora Ira n u  w  Stanach 
Z jednoczonych Husseina A l i  «a 
stanow isko prem iera.

H tisse in  A la  jest dobrze 
w szys tk im  znanym  re a kc jo n i­
stą. P ierw szym  zarządzeniem, 
ja k ie  w yd a ł ja ko  prem ier, b y ł 
zakaz odbyw ania w ieców  i  de­
m on stra c ji, a następnie w prow a 
dzenie na dwa miesiące stanu 
■wojennego w  Iran ie , przeciw ko 
czemu m edżlis nie protestował. 
Zarządzenia te insp irow ane 
przez ang lo-am erykańskich  d y ­
p lom atów , zm ierzają do nastę­
pu jących  celów : wzmożenia 
o fensyw y p rzeciw ko masom lu ­
dow ym  i um ożliw ien ie  rządzą­
cej o lig a rch ii dogadania się w 
tym  czasie z A ng lią  i S tanam i 
Z jednoczonym i w  spraw ie spo­
sobów dalszej grabieży Iranu .

Jednakże uchw ala medżlisu o 
nac jona lizac ji przem ysłu na fto ­
wego w yw o ła ła  w yraźne prze­
rażenie rządu angielskiego. Dla 
poparcia swych „usankc jono­
w anych“  p raw  przedstaw ionych 
w  dwóch notach, rząd angielski 
w ys ła ł o k rę ty  wojenne do Za­
tok i Perskie j. S tara jąc się o 
wzm ocnienie swych im p e ria li­
stycznych pozycji na Ś rodko­
w ym  Wschodzie i w  Europie, 
A ng licy  zażądali od Stanów 
Zjednoczonych w spó lne j a kc ji 
przeciw ko Ira n o w i. Tygodn ik  
ang ie lsk i „S unday Express“  p i­
sał 25 marca 1951 roku, że „A n  
g lia  i S tany Z jednoczone po­
w in n y  działać zgodnie, broniąc 
swych wspólnych interesów. Na 
leży na tychm iast i bez ogródek 
ośw iadczyć Persom, że in te re ­
sy A n g lii i A m e ry k i są, jeśli 
chodzi o na ftę  na Ś rodkow ym  
Wschodzie, jedne i  n iepodzie l­
ne“ . M ając na względzie cele 
agresywnego b loku a tla n ty c k ie ­
go pism o „Business W eek“  z 
17 marca br. s tw ie rdz iło  z całą 
szczerością, że Europa zachod­
nia nie może sobie pozwolić na 
u tra tę  A ng lo -Ira ńsk ie go  T ow a­
rzystw a Naftowego. Tego ro ­
dzaju stra ta  zaszkodziłaby go­
spodarce eu rope jsk ie j i os łab i­
łaby znacznie po tenc ja ł m i l i ­
ta rn y  Zachodu“ . D z ienn ik  „D a i 
ly  Express" dodaje, że nac jo­
nalizacja irańskiego przem ysłu 
naftowego zagrażałaby „n ie ­
zm iern ie  ważnemu źród łu  zao­
patrzenia m a ry n a rk i w o jenne j 
w  p a liw o “ .

Im pe ria liśc i am erykańscy, k tó  
rzy  chcą uchodzić za obrońców 
„w o lnośc i i n iezawisłości“  I r a ­
nu, p o w ita li z uznaniem  w ys ła ­
nie angie lskich okrę tów  w o jen ­
nych na wody perskie. Podczas 
gdy A n g lic y  i żołnierze irańscy 
uzb ro jen i w  broń am erykańską 
ro z p ra w ia li się ze s tra jk u ją c y ­
m i ro b o tn ika m i A n g lo -Ira ń sk ie ­
go T ow arzys tw a Naftowego w  
Isfahanie , am erykańscy i an­
gie lscy im p e ria liśc i ta rgow a li 
się ze sobą.

Podczas tych ta rgów  anglo- 
am erykańscy podżegacze w o ­
je nn i nie p y ta ją  naw et o zdanie 
{»słusznego im  rządu irańsk ie ­
go. G dy zm owa do jdzie  do sku­
tku , każą m u po prostu w p ro ­
wadzić w  życie powzięte przez 
im p eria lis tó w  decyzje. Inaczej 
jednak rozstrzygn ie  tę sprawę 
naród ira ńsk i, na czele którego 
sto i Irańska P a rtia  Ludowa.

Irańsk ie  m asy pracujące od 
w ie lu  ju ż  la t  walczą o l ik w id a ­
cję A ng lo -Irańsk iego  T ow a rzy­
stwa N aftowego i B anku A n ­
gielskiego, k tó re  w y rzą d z iły  
Ira n o w i n ieprzeliczone szkodv. 
K onsekw entną bo jow n iczką  o 
narodowe in te resy Ira n u  by ła  i 
pozostaje nadal Irańska  P a rtia  
Ludow ą, k tó ra  na rozkaz im pe­
r ia lis tó w  została zapędzona do 
podziem ia. M im o  rep res ji p a r­
t ia  stoi na czele sp ra w ie d liw e j 
w a lk i narodu irańskiego o po­
kó j i niezawisłość narodową.

W  1951 r. nowe w a rs tw y  na­
rodu irańsk iego p rzy łącza ją  się 
do tego ruchu. Na apel nowo­
pow sta łych postępowych orga­
n izac ji „T ow a rzys tw a  Wolności 
I ra n u “  i „Narodow ego Zw iązku 
W a lk i p rzeciw ko A n g lo -Ira ń - 
skiem u T ow arzystw u N a fto w e ­
m u “  w  styczniu i lu ty m  odbyły 
się w  Teheranie liczne wiece.

Uczestn icy w ieców  u c h w a lili 
szereg rezo lucji, w  k tó rych  do­
m agali się przede w szystk im : 
przekazania rządow i irańskiem u 
bez odszkodowania w szystk ich  
przedsiębiorstw  A n g lo -Ira ń s k ie ­
go Tow arzystw a Naftowego, 
zniesienia wszystk ich im p e r ia li-  

•styczn.ych koncesji, zapewnienia 
wolności prasy i swobodnej dzia 
ła lności w szystk ich  dem okra ­
tycznych organ izacji i s tow a­
rzyszeń, poszanowania wo lności 
osobistej w  walce p o lityczn e j i 
zniesienia stanu wojennego w  
Iran ie . Te żądania mas lu d o ­
wych dowodzą, że w a lka  p rze­
c iw ko  A ng lo -Ira ńsk ie m u  T o w a ­
rzys tw u  N a ftow em u p rzyb ra ła  
w  styczniu i lu ty m  1951 roku  
ogólny an ty im peria lis t.yczny i 
dem okra tyczny charakter.

Wiece odby ły  się także w  K u ­
mie, Reshcie, Ham adanie, A ba- 
danie i innych  m iastach. Wiece 
zorganizowane zostały przez l i ­
bera lne p a rtie  i  organizacje, w  
tym  rów n ież przez „F ro n t N a­
rod ow y“ . Jednakże żądania uczę 
s tn ikó w  tych  w ieców  w yb iega ły  
daleko poza ram y ograniczo­
nych celów, ja k ie  s taw ia ł im  
„F ro n t N a rod ow y“ . Naród ira ń ­
sk i w ystępu je  nie ty lk o  prze­
c iw ko  A n g lii, lecz i przeciw ko 
Stanom Z jednoczonym , walcząc

0 niezawisłość narodową Tranu,
1 o swobody dem okratyczne. 
Ruch ań ty im pe ria lis tyczny  w  
Ira n ie  łączy się ściśle z w a lką
0 pokój, p rzeciw ko podżegaczom 
w o jennym .

N aród ira ńsk i p o w ita ł z en­
tuzjazm em  odpowiedzi udzie lo­
ne przez towarzysza S ta lina  ko ­
respondentow i „P ra w d y “ . Postę 
pow y dz ienn ik  „N ev ide  A ja n -  
de“  pisał, że odpow iedzi tow a­
rzysza S ta lina  stanow ią skutecz 
ną broń w  walce przeciw ko 
podżegaczom w o jennym . Naród 
irańsk i oświadcza jednom yśln ie , 
że nie będzie w a lczy ł przeciw ko 
ZSRR.

Naród irańsk i uważa uchw a ły
1 Sesji Ś w ia tow e j Rady Pokoju 
i je j apel w  spraw ie zawarcia 
P aktu  P oko ju  za swój program  
dzia łania. W dn iu  2 m arca 1951 
roku , na apel Irańskiego S to­
warzyszenia O brońców  Pokoju, 
przed gmachem m edżlisu w  Te­
heran ie odby ł się wiec, w  k tó ­
ry m  w zię ło  udz ia ł ponad 30 ty ­
sięcy robo tn ików , rzfemieślni- 
ków, drobnych kupców , studen­
tów  i p rzeds taw ic ie li in te ligen ­
c ji. Uczestnicy w iecu dom agali 
się w yco fan ia  w o jsk  am erykań­
skich i innych s ił zb ro jnych  z 
K ore i i T a iw anu  oraz napiętno­
w a li stanow isko przedstaw ic ie­
la rządu irańskiego w  ONZ, któ  
ry  na rozkaz S tanów  Z jedno­
czonych głosował za rezolucją 
określa jącą C h iny ja ko  „a g re ­
sora“ , i w ezw ali rząd ira ń sk i do 
natychm iastowego uznania Chiń 
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j. Rezo­
lu c ja  uchwalona na w iecu pod­
kreśla, że „am erykańsk i spisek 
w  Niemczech i  Ja p o n ii“  musi 
być udarem niony, a sprawa 
tych k ra jó w  „p o w in n a  być u re ­
gulowana na podstaw ie uchwał 
ko n fe re n c ji ja łta ń s k ie j i  pocz­
dam sk ie j“ .

Ruch obrońców  po ko ju  w  
Ira n ie  p rzyb ie ra  coraz bardziej 
ak tyw n e  fo rm y , liczba jego 
uczestników  w zrasta, ogarn ia jąc 
coraz szersze w a rs tw y  ludności 
ira ń sk ie j. P ow sta ły  lo ka ln e  ko­
m ite ty  obrony poko ju . Zbiera 
się podpisy pod apelem  Rady 
Poko ju , w zyw a jącym  do zaw ar­
cia P ak tu  P oko ju  m iędzy pię­
cioma w ie lk im i m ocarstw am i. 
Do końca m arca zebrano prze­
szło sto tysięcy podpisów .

Jednocześnie z ruchem  na 
rzecz poko ju  i n iezaw isłości na­
rodow ej wzmaga się w a lka  mas 
pracujących Ira n u  o poprawę 
w a run ków  pracy i  podwyżkę 
płac. W  lu ty m  br. s tra jko w a ło  
w  S im nanie 1200 rob o tn ików  la -  
b ry k i w łók ienn icze j. Robotn icy 
w y w a lc z y li rów ne place dla  
mężczyzn i kob ie t oraz podw yż­
kę płac rob o tn ików  i  m łodocia­
nych. W  m arcu w  fab rykach  i 
na ko le jach  irańskiego A ze rb e j­
dżanu u tw orzono k o m ite ty  w a l­
k i o podwyżkę plac. W  m arcu 
rów nież s tra jk o w a li pracow nicy 
poczty i te leg ra fu  w  Teheranie.

K o lon iza to rzy angielscy — 
wzm agając w yzysk  mas p racu­
jących Iranu , ob n iży li w  m a r­
cu 1951 ro k u  30-procentowy do­
datek, z k tórego korzys ta li ro ^  
bo tn icy  szybów na ftow ych A n ­
g lo -Irań sk ieg o  Tow arzystw a Na 
ftowego, pracu jący  w  szczegól­
n ie  tru d n y c h  w arunkach. W od­
pow iedzi na do robotn icy  og ł.i- 
s ili s tra jk . A b y  przypodobać się 
im peria lis tom , rząd irańsk i na­
tychm ias t w p row a dz ił w  zagłę 
b iu  n a fto w ym  w  Husistan ie stan 
w o jenny  i w ys ła ł w o jsko jp .a  
rozp raw ien ia  się z robotn ikam i. 
.Jednakże ani w ysian ie  w o jsk 
irańsk ich  do Husistanu, ani 
przybyc ie  do Z a tok i P erskie j an­
g ie lsk ich  okrę tów  wojennych, 
nie z łam a ły  w  robotn ikach w o li 
w a lk i. R obotn icy kon tynuu ją  
w a lkę  o swe prawa.

W alczących rob o tn ików  H u s i­
stanu poparli robo tn icy  Isfaha^ 
nu i innych m iast, ogłaszając 
s tra jk  solidarnościow y.

Coraz liczn ie jsze masy ro b o t­
n ików  irańskich  sta ją  do w a lk i 
przeciw ko swym  ciemiężcom. 
I  im  ba rdz ie j zjednoczona b ę ­
dzie kiasa robotnicza, chłopstw o 
i wszystkie {»stępow e w a rs tw y  
narodu, tym  skuteczniejsza bę­
dzie w a lka  p rzec iw ko  żó łtym  
zw iązkom  zawodowym , p ro w o ­
ka to rom  i  agentom, nasyłanym  
do szeregów robotn iczych i do 
P a rt ii Ludow ej, tym  po tężn ie j­
sza i le p ie j zorganizowana bę­
dzie w a lka  całego narodu ira ń ­
skiego o pokój, p rzeciw ko pod­
żegaczom w o jennym , w a lka  o 
niezawisłość narodową Iranu .

TU D E H .

( , 0  trw a ły  pokój, o demo­
krac ję  d u do w a j“  N r  16 (128).

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Pięściarskie mistrzostwa Zrzeszeń sportowych 

wyłoniły nowe talenty wśród młodzieży
Z W Y C IĘ S T W O  G W A R D II 

W A R S Z A W A
P O Z N A Ń . M is trz o s tw a  in d y w id u a l­

ne  w  b o ks ie  ZS  ..G w a rd ia “  z a k o ń ­
c z y ły  się z w y c ię s tw e m  zesT3ołu w a r ­
szaw sk iego. k tó r y  w  s u m ie  z d o b y ł 
37 p k t.  p rzed  G d a ń s k ie m  31 p k t .  i  

W ro c ła w ie m  29 p k t.
W y n ik i  te c h n ic z n e  w a lk  f in a ło ­

w y c h  b y ły  n a s tę p u ja c e : 
w  w adze  m u sze j K a s p e rc z a k  (W ro ­

c ław ’) z d o b y ł p u n k ty  w a lk o w e re m  
na  s k u te k  n a d w a g i F rą c k o w ia k a  

(W a rsza w a ). W  s p o tk a n iu  to w a rz y ­
s k im  z w y c ię ż y ł w y s o k o  n a  p u n k ty  
K a s p e rc z a k .

W w adze  k o g u c ie j S te fa n iu k  
(G d a ń sk) o d n ió s ł z w y c ię s tw o  p u n k to ­
w e  nad  R o z p ie rs k im  (K o s z a lin ).

W w adze  p ió rk o w e j — T y c z y ń s k i 
(W arszaw a) z w y c ię ż y ł w  trz e c ie j ru n  
d z ie  p rz e z  t.k .o . G rossa (W ro c ła w ).

W w adze  le k k ie j  A n tk ie w ic z  
(G dańsk) w y p u n k to w a ł K a to w s k ie ­
go (W ro c ła w ). .

W w adze  le k k o -p ó lś re d m e j K o m u - 
da (W a rsza w a ) p o k o n a ł na  p u n k ty  
S a d ow sk ieg o  (W ro c ła w ).

W w adze  p ó łś re d n ie j K ra w c z y k  
(G d a ń sk) o d n ió s ł z w y c ię s tw o  p u n k to  
w e  n ad  C is ło w s k im  (Z ie lo n a  G óra ).

W w adze  le k k o ś re d n ie i W isz  (R ze­
szów ) z w y c ię ż y ł w  trz e c ie j ru n d z ie  
p rzez  t.k .o . W ilc z k a  (W a rsza w a ).

W  w adze  ś re d n ie j K o lc z y ń s k i (W a r 
szawa) z d o b y ł t y t u ł  w a lk o w e re m .

W w adze  p ó łc ię ż k ie j F l is ik o w s k i 
(G d a ń sk) w y p u n k to w a ł Ł y s ia k a  (K o ­
sza lin ). a w  c ię ż k ie j S z y m u ra  (W a r­
szawa) p o k o n a ł na  p u n k ty  J ę d rz y k a  
(P oznań ).

B O K S E R Z Y  S T A L I K A T O W IC E  
N A J L E P S I

W R O C Ł A W . W  H a l i  L u d o w e j w e  
W ro c ła w iu  za koń czo n e  z o s ta ły  b o k ­
se rs k ie  in d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  
Z rze sze n ia  S p o rto w e g o  S ta l. Z a w o d y  
w y k a z a ły  że b o ks  ZS S ta l p o c z y n ił 
od  u b ie g łe g o  ro k u  p o w a żn e  p os tę py , 
co o d n o s i sie  s p e c ja ln ie  do N ie lc . 
G dańska  i  Ł o d z i. W y ją tk o w o  słabo 
w y p a d li z a w o d n ic y  P o z n a n ia  re p re ­
z e n to w a n i p rzez  d ru ż y n ę  p ie rw s z o li­
g o w e j S ta li.

W y n ik i  te c h n ic z n e : , .
w  w adze  m u s z e j — W a s z k ie w ic z  

(K ie lc e )  po s ła b e j w a lc e  z w y c ię ż y ł 
B ła s z c z y k a  (Ł ó d ź );

w  k o g u c ie j — D rogosz ( K ie l­
ce) p o k o n a ł po c ie k a w e j i  
na do brym  p o z io m ie  w a lc e  J?asKę 
(W ro c ła w ); . .

w  p ió r k o w e j B a z a rn ik  (S lask ) z w y  
c ię ż y ł p rzez  p o d d a n ie  s ie  w  3 r u n ­
d z ie  P e la n k ie w ic z a  (P o zn a n );

w  le k k ie j  — W o jta s in s k i (Łódź) 
p o k o n a ł na  p u n k ty  T u ro w s k ie g o  (P o-

w  le k k o  -  p ó łś re d n ie j K e m p a  
(S lask ) po  e m o c jo n u ją c e j i  sto.iace.i 
na b a rd zo  w y s o k im  p o z io m te  w a lce  
z w y c ię ż y ł m in im a ln ie  n a  p u n K iy  aa 
w ic k ie g o  (W ro c ła w );

w  p ó łś re d n ie j S z to lc  
z w y c ię ż y ł n a  p u n k ty  B a ń k o w s k ie g o  
(G d a ń s k ); __ , .

w  le k k o  -  ś re d n ie j M o rk is
(Ś ląsk ) p o k o n a ł na  p u n k ty  P ro c h m -

Ck\v  ̂ p ó łc ię ż k ie j -  po  d o b re j w a lce  
N o w a ra  (Ś ląsk) z w y c ię ż y ł na  p u n ­
k t y  K u b ic k ie g o  (K ie lc e ) ;

w  c ię ż k ie j po  n ie c ie k a w e j w a lce  
K o s tu rk ie w ic z  (W ro c ła w ) w y p u n k to ­
w a ł D ra p a łę . . .

W  p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j z w y c ię ż y ­
ł y  K a to w ic e  — 23 p k t  p rz e d  W io c ia -  
w ie m  — 20 p k t. ,  K ie lc a m i — 14 P kt.

M IS T R Z O W IE  P IĘ Ś C IA R S C Y  
ZS W Ł Ó K N IA R Z

Ł O D 2 . F in a ło w e  s p o tk a n ia  p ię ś c ia r 
sk ie  o m is trz o s tw o  Z rze sze n ia  S p o r­
to w eg o  W łó k n ia rz  n ie  s ta ły  na w y ­
s o k im  p o z io m ie . N a jle p s z a  fo rm ę  w  
w a lk a c h  f in a ło w y c h  z a d e m o n s tro w a ­
l i  ś c ig a ła  w  p ó łś re d n ie j o raz  k r a ­
k o w ia n in  — P a s ła w s k i w  le k k ie j.

W y n ik i  te c h n ic z n e  w a lk  p rz e d s ta ­
w ia ła  sie n a s tę p u ją c o :

W w adze  m u sze j — R ó ż y c k i (Łodz) 
w y g ią ł  na  p u n k ty  z N itz le re rn  
(D z ie rż o n ió w ).

w  w adze  k o g u c ie j m is trz e m  ZS 
W łó k n ia rz  zo s ta ł W e se ly  z P a b ia n ic , 
k tó r y  w y p u n k to w a ł J ę d ry c h o w s k ie -  
go z B rz e g u . . . .

W  w adze  p ió rk o w e j — S z a liń s k i 
(Ł ód ź ) z w y c ię ż y ł O pa lę  (G łu szyce) 
p rzez  d y s k w a l if ik a c ję  tego  o s ta tn ie ­
go w  trz e c ie j ru n d z ie .

W w adze  le k k ie j  P a s ła w s k i (K r a ­
k ó w )  w y g ią ł  na p u n k ty  z S z y d ło w ­
s k im  (Brzeg).- . .

W  w adze  le k k o -p ó łś re d n ie j S c iga ia  
(Ł ó d ź ) bez w iększego  w y s iłk u  z w y ­
c ię ż y ł na  p u n k ty  K u ła k o w s k ie g o  
(B rze g ), o p e ru ją c  p rzez  t r z y  ru n d y  
p rz e w a ż n ie  le w y m  p ro s ty m .

W w adze  p ó łś re d n ie j — S ta n ik o w -  
s k i (Ł ód ź ) p rz e g ra ł na p u n k ty  z K a ­
l iń s k im  (B ie la w a ). .

W  w adze  le k k o ś re d n ie j — N aga.isK i 
(Ł ó d ź ) w y p u n k to w a ł S zczepock iego  
(Ł ó d ź ). „

W  w adze  ś re d n ie j — T o m c z y k  u pa ­
lis z ) z w y c ię ż y ł B a rto s ia k a  (Ł ó d ź ) w  
d iU S ie.i ru n d z ie  p rzez  t.k .o .

W  w adze  p ó łc ię ż k ie j — W in d e k  
(B rze g ) i  M o d ła s ik  (B ie la w a ) z o s ta li 

' w  p ie rw s z e j ru n d z ie  z d y s k w a l if ik o -  
w a n i. W a lk ę  uznano  za n ie o d b y ta .

W  w adze  c ię ż k ie j J a s k ó ła  (Łodz) 
z w y c ię ż y ł w  trz e c ie j ru n d z ie  p rzez  
d y s k w a l if ik a c je  M a ń k i z K a lis z a .

W  ZS  K O L E J A R Z  N A J L E P S I 
B O K S E R Z Y  G D A Ń S K A

G D A Ń S K . Z a k o ń c z y ły  się tu  m i­
s trz o s tw a  Z rze sze n ia  S p o rto w e g o  
K o le ja rz .

P o z io m  m is trz o s tw  b y ł s to s u n k o w o  
s ła b y . N ie z ły  boks  za d e m o n s tro w a n o  
d o p ie ro  w  czasie w a lk  f in a ło w y c h .

Z  m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  w y ró ż n ić  
n a le ż y  C zap lę  (B ydgoszcz) o ra z  W ę­
g rz y n ia k a  (G dańsk). W ę g rz y n ia k  
(G d a ń sk ) posiada  w s z e lk ie  w a ru n k i 
b y  s tać sie w  p rz y s z ło ś c i d o b ry m  p ić  
ś c ia rze m .

Ze  z n a n y c h  z a w o d n ik ó w , b io rą c y c h  
u d z ia ł w  tu r n ie ju  d o b ra  fo rm ę  w y ­
k a z a li:  C h y c h ła . S o c z e w iń s k i i  K u ­
d ła c i l i .

W y n ik i  w a lk  f in a ło w y c h .
W aga m usza — N y k o ła jc z u k  (Szcze 

c in )  p o k o n a ł na p u n k ty  B a rtc z a k a  
(W arszaw a), p o s y ła ją c  go w  trz e c ie j 
ru n d z ie  d w a  ra z y  na d esk i.

W aga k o g u c ia  — B a szczyń sk i
(Ł ó d ź ) w y p u n k to w a ł po  na i ła d n ie j ­
sze j w a lc e  d n ia  C z a jk o w s k ie g o  (B y d  
goszcz).

W aga p ió rk o w a  — S o cz e w iń s k i
(G d a ń sk ) z w y c ię ż y ł w y s o k o  na p u n ­
k t y  B . P iń s k ie g o  (B ydgoszcz).

Biegi Narodowe trwają w całym kraju
Startujący wykazują dobre przv gotowanie

Od 15 k w ie tn ia  odbyw a ją  się 
n iep rzerw an ie  w ca łym  k ra ju  
B ieg i Narodowe, gromadząc na 
starcie m łodzież i  starszych, 
mężczyzn i kob ie ty . N iedziela 
22 bm. by ła  dalszym  ciągiem  
pierwszego etapu B iegów N a ro ­
dowych. Zapa ł i entuzjazm , z 
ja k im  uczestniczą w  biegach 
m ieszkańcy m iast i wsi oraz 
w ie lk ie  ilości w idzów  świadczą 
o w zrasta jącym  coraz bardzie j 
zain teresow aniu sportem  i zro­
zum ien iu  doniosłe j ro li k u ltu ry  
fizyczne j w  Polsce Ludow e j.

*
W  W arszaw ie b ieg i odbyw ały 

się w  8 punktach m iasta. P o ry ­
w is ty  i z im ny w ia tr  w p ły n ą ł u - 
je m n ie  na rezu lta ty  biegów. 
N a jlic zn ie j s tartow a ła  w  n ie ­
dzie lnych Biegach Narodowych 
m łodzież szkolna W  M iędzy­
szkolnym  P arku  S portow ym  na 
ogólną liczbę 1.600 uczestni­
ków , w  ty m  815 dziewcząt; n o r­

mę na SPO zdobyło ponad 1.300. 
Bardzo dobry czas w  biegu na 
500 m 1:31,1 osiągnęła 16-letn ia 
Teresa Sm yk z g im nazjum  im. 
Powstańców W arszawy. Z 20 
s ta rtu jących  szkół n a jlic zn ie j 
w ys tąp iło  g im naz jum  i liceum  
TPD. ‘

Doskonale w yp a d li w  biegach 
cz łonkow ie sekcji sportów  w od­
nych ZK S  „S p ó jn ia “ , k tó rzy  
p raw ie  w  100 proc. uzyska li 
wym agane na SPO m in im um . 
Na boisku „S p ó jn i“  s ta rtow a ło  
rów nież 150 uczestników  kursu  
pa rty jnego  przy KC  PZPR. Do­
brą postawę w yka za ły  koła 
sportowe „B ud ow lan ych “  i 
„U n ii“ .

*
W  Łodzi w  n iedzie lnych b ie ­

gach b ra ło  udz ia ł 1.363 człon- 
kó.7 k ó ł i k lu b ó w  sportowych 
ZS „W łókrjuarz". Norm ę na SPO 
zdobyło ponad 1.000 s ta rtu ją ­
cych, Na teren ie w o j. łódzkiego 
s ta rtow a ło  w niedzie lę  oko ło

7.000 osób, w  ty m  przeszło 2,5 
tys. kobiet.

*
W  w o j. o lsz tyńsk im  w  n ie ­

dzie lnych Biegach N arodowych 
wzię ło udzia ł ponad 6.000 osób. 
Szczególnie liczn ie  w ys tą p ili 
cz łonkow ie Ludow ych  Zespo­
łów  Sportowych. \  Ogółem we 
wsiach i grom adach w oj. o l­
sztyńskiego w  biegach bra ło  u - 
dzia ł w  niedzie lę ponad 5.000 
osób.

A
W  Gdańsku uczestniczyło w  

biegach n iedzie lnych 8 868 o- 
sób, w  ty m  1.701 kobiet. Norm ę 
na SPO uzyskało 8.113. N a jw ię ­
cej zaw odników  w y s ta w ił AZS 
— 2.550. W  barw ach A ZS  bieg ł 
znany p rzodow n ik  pracy, s tu ­
d iu ją cy  obecnie na Politechnice, 
Sołdek. U zyska ł on z ła tw ością  
wym agane m in im u m  Na te re ­
nie całego w o jew ództw a gdań­
skiego s tartow a ło  ok. 30 tysięcy 
osób, n

W aga le k k a  — K u d ła c ik  (G dańsk) 
w y g ra ł w y s o k o  na  p u n k ty  z T rą b k ą  
(P oznań), posy ła .iac  go w  trz e c im  
s ta rc iu  do 6 -c iu  na  d e sk i.

W aga le k k o p ó łś re d n ia  — W y ty k  
(P oznań ) z w y c ię ż y ł po  w y ró w n a n e j 
w a lce  B y liń s k ie g o  (O ls z ty n ).

W aga p ó łś re d n ia  — C h y c h ła  
(G d a ń sk) z m u s ił do p o d d a n ia  sie na 
p oc z ą tk u  trz e c ie j r u n d y  B a ra n o w ­
sk ieg o  (B ydgoszcz).

W aga le k k c ś re d n ia  — P ła s k o c iń s k i 
(W ro c ła w ) z w y c ię ż y ł n ie z n a c z n ie  Pa 
p ieża (O ls z ty n ).

W aga ś re d n ia  — C zap la  (B y d ­
goszcz) z w y c ię ż y ł w y s o k o  na p u n ­
k ty  R a js k ie g o  (G d a ń sk ). W p ie rw s z e j 
ru n d z ie  g d a ń szcza n in  b y ł  do  3 na  
deskach .

W aga p ó łc ię ż k a  — S z c z y p iń s k i (K a  
to w ic e ) w y g ra ł z B o rk ie m  (G d a ń sk ) 
p rzez  d y s k w a l if ik a c ję  tego  o s ta tn ie ­
go w  trz e c ie j ru n d z ie .

W aga c ię żka  — W ę g rz y n ia k  
(G dańsk) w y p u n k to w a ł c h a o ty c z n ie  
w a lczącego  C h y łę  (B ydgoszcz):

W  p u n k ta c j i  o k rę g o w e j z w y c ię ż y ł 
G d a ń sk  —■ 31 p k t.  p rz e d  B yd g oszczą  
— 24 p k t .  i  P o z n a n ie m  — 11 p k t .

M IS T R Z O W IE  B O K S E R S C Y  
ZS  U N IA

O Ś W IĘ C IM . W  w y n ik u  f in a ło w y c h  
w a lk  o m is trz o s tw o  b o k s e rs k ie  ZS  
U n ia  z d o b y li t y t u ły :  w  m usze.i Z a ­
w a d z k i (P o m orze ) po z w y c ię s tw ie  
nad  K o z ło w s k im  (G d a ń sk ), w  k o g u ­
c ie j :  P a rz y ń s k i (P o m orze ) po  z w y ­
c ię s tw ie  p rzez  t.k .o . w  2 ru n d z ie  nad  
G ra b o w s k im  (P o m orze ), w  w . m o rk o  
w e j:- A d a m c z y k  (Ł ód ź) z w y c ię ż a ją c  
K le in a  (G d a ń sk ), w  w . le k k ie j  B a l-  
ee rczak  (P oznań ) po z w y c ię s tw ie  nad  
T ro c h e m  (Ł ód ź), w  w . le k k o p ó łś re d  
n ie j K a łu ż n y  (Ł ó d ź ) po w y p u n lc to w a  
n iu  W a s ika  (P oznań ), w  w . p ó łś re d -  
n ie j :  M a c ie jc z y k  (Ł ód ź ) v .o . na  s k u ­
te k  n ie d o p u s z c z e n ia  do w a lk i  C ic h e ­

go (P o m orze ), w  w . le k k o ś re d n ie j : 
D am p e  (G d a ń sk) po z w y c ię s tw ie  p u n  
k to w y m  n ad  D a rm o w ic z e m  (P o m o ­
rze). w  w . ś re d n ie j:  W o jc ie c h o w s k i 
(K a to w ic e ) , k tó r y  w y g ra ł z Ł ę g o w - 

s k im  (P o m orze ), w  w . p ó łc ię ż k ie j:  
Sadzisz (S zczec in ) po z w y c ię s tw ie  
p rzez  t.k .o . w  3 r. nad  T o m a s z e w i- 
czem  (W ro c ła w ), w  w . e ie ż k ie i:  S tec 
(K ra k ó w )  z w y c ię ż a ją c  M o c z k a  (K a ­
to w ic e ).

M IS T R Z O S T W A  ZS S P Ó J N IA

T C Z E W . W  m is trz o s tw a c h  ZS  S pó j 
n i a b ra ło  u d z ia ł 100 z a w o d n i k ó w  re ­
p re z e n tu ją c y c h  13 o k rę g ó w . N a j le ­
p ie j w y p a d li z a w o d n ic y  gdańscy, k tó  
rz y  z d o b y li 6 ty tu łó w  m is trz o w s k ic h .

W y n ik i  w a lk .
W w adze  m usze.i — J u s tk a  

(G d a ń sk) z w y c ię ż y ł v .o . z p o w o d u  
n ie d o pu szcze n ia  p rzez  le k a rz a  G ie r ­
kę  (B ydgoszcz), w  k o g u c ie j — K i ­
no  w s k i (G d a ń sk) z w y c ię ż y ł K o n o ­
p ack ie g o , w  p ió r k o w e j — Iz y  do  r -  
c z y k  (Szczfecin) z w y c ię ż y ł W a laska  
(W ro c ła w ), w  le k k ie j  — K a m iń s k i 
(G dańsk) w y p u n k to w a ł M a tu s z e w ­
sk iego  (Ł ód ź), w  le k k o p ó łś re d n ie .i — 
Ł o d z iń s k i (R zeszów ) w y g ra ł z B la -  
chem  (W a rsza w a ), w  p ó łś re d n ie j — 
L e is s ' (P o m orze ) z w y c ię ż y ł S o ld ry -  
ka  (W ro c ła w ), w  le k k o ś re d n ie j — 
R o g a ls k i o d n ió s ł z w y c ię s tw o  n a d  
G rz e s ie w ic z e m  (W a rsza w a ), w  ś re d ­
n ie j — G łę b o c k i (S zczec in ) z w y c ię ­
ż y ł T a b o rk a  (Ł ód ź ), w  w adze  p ó ł­
c ię ż k ie j — G rz y w a c z  (G d a ń sk ) p o ­

k o n a ł K a c z o ro w s k ie g o  (S zczec in ), w  
w adze  c ię ż k ie j — G ro s  (G d a ń sk) z w y  
c ię ż y ł w  p ie rw s z e j ru n d z ie  p rzez  
p o d d a n ie  się R u s ty n a  (S zczec in ).

M IS T R Z O S T W A  ZS  G Ó R N IK  
P R Z E Ł O Ż O N E

K A T O W IC E . M is trz o s tw a  p ię ś c ia r­
s k ie  ZS G ó rn ik  z o s ta ły  p rzez  Radę 
G łó w n a  Z rze sze n ia  p rz e ło ż o n e  na  te r  
m in  12, 13 i  14 m a ja  b r .

Hokeiści ZSRR zwyciężają 
w Berlinie 23:2 (9:1, 4:1, 10:0)

B E R L IN  (tel. w ł.) W  h a li spor 
tow e j im . W ernera  Seelenbinde- 
ra odbyło się dziś spotkanie ho­
ke jow e m iędzy reprezentacją  
M oskw y i  rep rezentac ją  NRD. 
Mecz w y g ra li hokeiści ra ­
dzieccy 23:2 (9:1 4:1, 10:0).

P iłka rze  polscy, k tó rz y  obec­
n i b y l i na meczu, o k la s k iw a li 
w raz z cała w id o w n ia  p iękną 
grę d rużyny  radz ieck ie j, k tóra 
zaim ponowała swą zespolowoś-

cią. N a jlepszym  zaw odnik iem  
radzieck im  b y ł Szuwałow. D ru ­
żyna NRD ogran iczy ła  się t y l ­
ko do obrony, b lokią jąc zupeł-, 
nie w yraźn ie  swą bram kę.

Po meczu od by ł się w  hote­
lu  rządow ym  w  K ienbaum , 
gdzie zaw odnicy polscy miesz - 
ka ją  w raz z hoke jow ą drużyną 
radziecką, w spó lny w ieczorek 
spędzony w  bardzo m iłe j i  ser­
decznej atmosferze.

Procel pobił rekord Bocheńskiego
K A T O W IC E . W  ra m a c h  z a w o d ó w  

p ły w a c k ic h  m ię d z y  G ó rn ik ie m  Z a b ­
rze  a B u d o w la n y m i B y to m , s ta r to ­
w a ł poza k o n k u rs e m  P ro c e l (G w a r 
d ia ) w  p ró b ie  p o b ic ia  re k o rd u  P o ls k i 
na 100 m  st. d o w . P ro c lo w i p o w io d ło  
sie i  na  2 5 -m e tro w y m  basen ie  p o b ił 
on? re k o rd  P o ls k i,  u s ta n o w io n y  p rzez 
B o c h e ń sk ie g o  w  1930 r.. u z y s k u ją c ' 
d o s k o n a ły  w y n ik  59,6 sek. ( re k o rd  
B o ch e ń sk ie g o  1,00,4).

N a ty c h  sa m ych  z a w o d a ch  G re m - 
lo w s k i u s ta n o w ił re k o rd  P o is k i na 
300 m  s t. d o w . — 3,39,6 m .

N a p ły w a ln i  M ło d z ie ż o w e g o  D o m u
K u lt u r y  w  W a rs z a w ie  s z ta fe ta  m ęska  
O g n iw a  n a  d y s ta n s ie  4x200 m  st. 

dow . w  s k ła d z ie : M ic h a ls k i.  M ro c z ­
k o w s k i. J e ra  i  L u d w ik o w s k i u s ta n o ­
w iła  n o w y  re k o rd  P o ls k i w y n ik ie m  
9:52,8.

Lelikoałleci otworzyli sezon
W  zawodach le kkoa tle tycz­

nych na o tw arc ie  sezonu w  W ar 
szawie, m im o dokuczliwego 
zim na uzyskano k ilk a  bardzo 
dobrych w yn ikó w .

W  dobre j fo rm ie  zna jdu je  się 
ju ż  zawodniczka Wasserab 
(Spójn ia), k tó ra  skoczyła w  da l 
5,40 m  i  w yg ra ła  bieg na 60 m 
w  czasie 8.0 sek. N iezłą fo rm ę 
w yka za li rów nież sprin te rzy . W  
przedbiegach na 100 m, S ilsk i 
i L ip s k i uzyska li po 11 sek. Do­
brze w yp ad ł Szwargot w  biegu 
na p rze ła j d la  mężczyzn na d y ­
stansie około 5 km  uzysku jąc 
czas 16:19,4 m in ..

Z innych  ; w y n ik ó w  należy 
w ym ien ić : zwycięstwo W itu l-  
skiego (K o le ja rz ) na 800 m z 
czasem 2,04,7, Chojnackiego 
(Ko le ja rz) w  rzucie ku lą  12,43 
m i w  skoku w  da l Saka (K o ­
le ja rz) 6,58 m.

W  zawodach b ra ła  udzia ł du ­
ża ilość m łodzieży, k tó ra  w  po­
rów nan iu  z rok ie m  ub ieg łym

w ykazu je  poprawę s ty lu  i  fo r ­
my.

*
G D A Ń S K . W  G dańsku odby­

ły  się zawody lekkoatle tyczne, 
w  k tó rych  b ra li udz ia ł rep re ­
zentanci P olsk i — W ajnberg, 
k tó ry  uzyskał w  tró j skoku — 
13,02 m i  w  skoku w zw yż —  
1.76 cm. M asłow sk i osiągnął w  
rzucie m ło tem  —- 49,70 m.

*
SZCZECIN. Na o tw arc ie  se­

zonu lekkoatle tycznego w  Szcze 
c in ie  rozegrano tra d y c y jn y  t r ó j-  
mecz pomiędzy zrzeszeniami 
K o le ja rz ; B udow lan i i Ogniwo. 
W y g ra li K o le jarze  — 289 pkt.

W  barw ach B udow lanych 
startowała^ w  sześciu k o n ku re n ­
cjach C ieślików na -— M in icka , 
w y g ryw a ją c  pięć i usta la jąc re ­
k o rd  okręgu w  skoku w  da l 
w y n ik ie m  482 cm.

W  konkurenc jach m ęskich na 
uwagę zasługują w y n ik i:  S kup - 
nego (K o le ja rz) w  da l 639 i 
wzwyż 175 cm.

Liczne niespodzianki w trzeciej serii 
rozgrywek B Ligi

W  u b ie g ła  n ie d z ie lę  w  p iłc e  n ożn e j 
ro zeg ra n o  t y lk o  z a w o d y  w  I I  L id z e : 
T rz e c ia  s e iia  ty c h  ro z g ry w e k  p rz y ­
n io s ła  w ie le  n ie s p o d z ia n e k , do k tó ­
ry c h  n a le ż y  p rze d e  w s z y s tk im  z a li ­
czyć : re m is  G w a rd ii  — B ia ły s to k  ze 
S p ó jn ia  — W a rsza w a . z w y c ię s tw o  
K o le ja rz a  — O ls z ty n  nad  W łó k n ia ­
rze m  — R adom , p rz e g ra n a  O g n iw a  
— T a rn ó w  z G ó rn ik ie m  — K n u ró w  
i p rz e g ra n a  b. p ie rw s z o lig o w c a  G ó r­
n ik  — B y to m  z G ó rn ik ie m  — Z a b ­
rze.

G R U P A  I
S ta l P oznań  — K o le ja rz  B ydgoszcz 

2:1 (1:0). K o le ja rz  G d a ń sk  — G w a r­
d ia  S łu p s k  3:0 (2:0). G w a rd ia  B y d ­
goszcz — B u d o w la n i G d a ń sk  1:0 (1:0). 
S ta l W ro c ła w  — K o le ja r z  T o ru ń  1:0 
( 0 : 0) .

W ta b e li p ro w a d z i S ta l P oznań  m a ­
ją c  6 p k t.  p rze d  K o le ja rz e m  B y d ­
goszcz. k tó r y  w  trz e c h  g ra c h  zd o ­
b y ł  t y lk o  4 p u n k ty .

G R U P A  I I
S p ó jn ia  W a rsza w a —G w a rd ia  Bia-r 

ły s to k  0:0, W łó k n ia rz  R ad o m  — K o ­

le ja rz  O ls z ty n  1:2 f i riy. O W K S  L u ­
b lin  — W łó k n ia rz  C h o d a kó w  1:2 (1:2) 
W łó k n ia rz  W id z e w  — G w a rd ia  W a r­
szawa 1:3 (0:0).

W ta b e li p ro w a d z i G w a rd ia  W a r- 
i szaw a, m a.iąc 6 p k t.,  p rzed  S p ó jn ią , 

k tó ra  z d o b y ła  5 p k t.
G R U P A  i i i

G ó rn ik  W a łb rz y c h  -  O e n iw o  Cze- 
ś to ch o w a  (3.2), B u d o w la n i O po le  
-  O W K S  W ro c ła w  5:1 ( i :0), s ta l  L i ­
p id y  — S ta l S ta ia c h o w ic e  0:0. G ó r­
n ik  Z a b rze  — G ó rn ik  B y to m  1:0 (0:0).

W  ta b e ji p ro w a d z i G ó rn ik  W a ł­
b rz y c h . k tó r y  w  trz e c h  m eczach  zdo ­
b y ł 6 p k t .  D ru g ie  m ie jsce  z a jm u ją  
B u d o w la n i O po le  z 4 p k t.

G R U P A  IV
G w a rd ia  K ie lc e  — stal D ą b r. G ó m . 

2:3 (1:2). O g n iw o  T a rn ó w  — G ó rn ik  
K n u ró w  1:2 (1:1). W łó k n ia rz  C h e ł­
m e k  — O W K S  K ia k ó w  0:1 (0 :i)  s ta l 
„  ..;ec _  B u d o w la n i P rz e m y ś l
3:0 (0:0).

w i .u s li p ro w a d zą  O W K S  K ra k ó w  
i s ta l  S osnow iec , k tó re  m a ją  po  6 
p k t.

M łodzież szkolna z zainteresowaniem  ogląda row er Jana Veselego, 
czołowego kolarza Czechosłowacji, k tó ry  weźmie udz ia ł w  IV  M ię ­
dzynarodow ym  W yścigu P oko ju  „T ry b u n y  L u d u “  i „Rudeho

P rava“ .

IV  M IĘ D ZY N A R O D O W Y  W YŚCIG POKOJU  
„TRYBUNY L U D U “ i „R U D EH O  P R A V A “

S y l w e t k i  r e p r e z e n t a n t ó w  Pol ski
Tadeusz Gabrych-zawodnik rezerwowy

Tadeusz G abrych (W łókn ia rz  
Łódź), syn rzem ieśln ika , ma la t 
29, z zawodu jest księgowym  i 
p racuje w  PZPB N r 7 w  Łodzi. 
S ta rtow a ł w  I I I  W yścigu Poko­
ju  „T ry b u n y  L u d u “  i „Rudeho 
P rava“  w  ro ku  ub ieg łym  i  w  
k la s y fik a c ji in d yw id u a ln e j jako  
d ru g i z P o laków  (za W rzesiń­
skim ) za ją ł 18 miejsce.

G abrych je s t zaw odnikiem  
bardzo am b itnym  i w y trz y m a ­
łym , a sport ko la rsk i jest dla 
niego um iłow an ym  sportem. W 
roku  1946 zdobył on m is trzo ­
stwo górskie  Polski, a w  rok  
później, s ta rtu ją c  rów nież w  m i­
strzostwach górskich Polski, 
przy s trom ym  zjeździć w  Szkla r 
skie j Porębie u leg ł upadkow i i

doznał złam ania podstaw y cza­
szki. Ta poważna kon tuz ja  nie 
zniechęciła go do dalszego u - 
p raw ian ia  ko lars tw a . Po w y le ­
czeniu w ró c ił do swego u lu b io ­
nego sportu  i obecnie zna jdu je  
się w  bardzo dobre j fo rm ie , re ­
prezentu jąc ty p  ko larza  w ie lo ­
etapowego.

G abrych rów n ie  dobrze jeździ 
na torze. W roku  1949 zdobył 
m istrzostw o P o lsk i na torze na 
50 km.

W  roku  ub ieg łym  G abrych 
w y g ra ł wyścig L u b lin  — Chełm  
— L u b lin . W zorow y sportow iec 
i dobry kolega, zaw odnik ten 
jest bardzo łu b ia n y  i  ceniony 
przez w szystk ich  w yczynowców  
ko la rsk ich . (D)

Reprezentacja Czechosłowacji na IV Wyścig Pokoju
Na tren ingow ym  przygoto­

wawczym  obozie w  V ranovie, 
gdzie przebyw a ją  ju ż  kolarze 
CSR, F in la n d ii, W ęgier, R um u­
n ii i  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j, usta lony został o- 
statecznie skład rep rezentacji

Czechosłowacji na IV  W yścig 
P oko ju „T ry b u n y  L u d u " i  „R u ­
deho P rava“ .

Ekipa ko la rzy  CSR przedsta­
w iać się będzie następująco:
Vesely, Ruziczka, Svoboda, S zra- 
mek, K nezourek i  Pericz.

Liga szczypiorniaka
W  meczach o m is trzostw o I 

L ig i szczypiorn iaka uzyskano 
następujące w y n ik i:

AZS  K atow ice  —  K o le ja rz  
T arnow sk ie  G óry 15:4, K o le ja rz  
Gniezno —  B udow lan i Opole 
6:6, W łókn ia rz  Łódź — Spójnia 
Katow ice 13:7, B udow lan i Cho­
rzów  — O gniwo K ra k ó w  11:8.

W y n ik i I I  L ig i szczypiorn ia­
ka:

K o le ja rz  Opole —  U n ia  K ra ­
ków  4:7, S ta l K uźn ia  R acibor­

ska — S ta l S iem ianow ice 10:3.
W łókn ia rz  K ra k ó w  —• G órn ik  
S iem ianow ice 8:7, AZS W ro­
c ław  —  K o le ja rz  Bydgoszcz 
10 :6 .

W  tab e li I  L ig i prowadzą bez 
u tra ty  p u nk tu  B udow lan i Cho­
rzów przed B ud ow lan ym i Opo­
le i W łókn iarzem  Łódź, w  I I  L i ­
dze na p ie rw szym ' m ie jscu U' 
plasowała S ta l K uźn ia  Raci­
borska przed U n ią  K ra k ó w  i  
K o le jarzem  Opole.

Korespondenci spo rtow i piszą

Trzeba zaopiekować się kortami 
Bytomia

•Bytom, k tó ry  posiadał 18 k o r ­
tów  ten isow ych, w  te j c h w ili 
nie ma an i jednego. • Z 4 k o r­
tów  p rzy  stad ion ie n ie  ma na­
w et śladu, 2 w  pa rku  przy lo ­
dow isku, zna jdu jące się w  do­
b rym  stanie zostały zam ienione 
przez Z K S  W łókn ia rz  na boisko 
do s ia tkó w k i i koszyków ki. Na 
dalszych 6 kortach  poniżej pa r­
ku, k tó re  rów n ież b y ły  jeszcze 
w  dobrym  stanie, Zarząd M ie j­
ski zdem ontował ogrodzenia i 
zużył je  na ogrodzenie zw ie­
rzyńca. W reszcie ostatn ich 6 
ko rtó w  położonych obok parku, 
w sku tek b raku  op ieki, uległo 
dew astacji i dz is ia j w yko rzy ­
stywane są przez m łodzież do 
g ry  w  p iłk ę  nożną.

W  ty m  stanie rzeczy Bytom , 
k tó ry  posiada setk i zw o lenn i­
ków  tenisa, pozbaw iony jest ca ł­
kow ic ie  ko rtów , tak  że nie ma 
obecnie m ow y o um asow ieniu

tego sportu. W ie lu  m iłośn ików  
tenisa m usi wyjeżdżać na tre ­
n ing i do K a tow ic , G liw ic , lub  
Zabrza.

M ie jska  Rada N arodowa B y­
tom ia, k tó ra  jes t gospodarzem 
terenów  i ob iektów  sportowych 
pow inna zająć się wreszcie ru­
szczejącymi k o rta m i i nie dopu­
ścić do zupełnej dew astacji tych 
cennych ob iektów  sportowych, 
k tó re  nadają się jeszcze do re ­
montu.

Kosztem stosunkowo n ie w ie l­
k im  sum można by łoby zabez­
pieczyć te k o rty , gdzie rozebra­
no ogrodzenia, a następnie po­
w ierzyć je  zrzeszeniom sporto­
wym , k tó re  m usia łyby znalezc 
odpow iednie k re d y ty  na dopro­
wadzenie ich do porządku.

S T A N IS ŁA W  L E W IC K I 
k ie ro w n ik  sekcji tenisowej 

ZK S  G órn ik-Zachód

Centralny stadion sportowy w Warszawie 
powstanie na Dolnym Mokotowie

S portow cy W arszawy, a naw et | 
całego k ra ju , od k iik u  ju z  la t 1 
odczuw ają b rak centra lnego o- 
b iek tu  sportowego ze stadionem 
p iłk a rs k im , k tó ry  m ógłby s łu ­
żyć z jedne j s trony masowej 
k u ltu rz e  fizyczne j, z d ru g ie j zaś 
o rgan izac ji reprezentacyjnych 
im prez sportowych.

C e n tra lny  stadion sportowy 
pow in ien  stanowić, podobnie 
ja k  w  M oskw ie  i innych m ia - 
Stach Zw iązku Radzieckiego, je ­
den z na js iln ie jszych akcen - 
tów  w  rozp lanow an iu  całości 
m iasta. Is tn ie jący  dotychczas 
ja ko  na jw iększy Stadion W. P. 
został co prawda uporządkow a­
ny, lecz m im o zwiększenia jego 
pojem ności, nie zaspokaja on 
naw et obecnych potrzeb. Jedno­
cześnie sposób jego zabudowania 
przy  stosunku m ie jsc s t o ją ­
cych do siedzących p raw ie  10:1, 
jest ca łkow ic ie  sprzeczny z ten ­
dencjam i naszego nowego bu ­
dow n ic tw a sportowego, oparte­
go na wzorach radzieckich. Ten­
dencje te idą w  k ie ru n k u  s tw o­
rzenia m aksym alne j wygody 
w idzow i, m oż liw e j m. in. je d y ­
nie w  w ypadku  ja k  na jw iększe j 
ilości m ie jsc siedzących.

S portow cy W arszawy, a w raz 
z n im i ca ły  sport po lski, p o w i­
ta ł z na jw iększy radością decy­

zję naczelnych w ładz p a r ty j - 
nych i państw ow ych w  jes ien i 
ub. roku, o p rzystąp ien iu  do 
budowy nowego, potężnego o - 
b iek tu  sportowego, kon cen tru ją ­
cego kom p le t na jn ow ocześn ie j­
szych urządzeń sportowych, m a­
jących służyć na jw iększe j ilości 
ćw iczących, oraz o rgan izac ji 
masowych i rep rezentacyjnych 
zawodów z m aksym alną ilo ­
ścią w idzów , og lądających im ­
prezy w  ja k  na jlepszych w a ­
runkach .

Loka lizac ja  stadionu, nad 
k tó rą  zastanawiano się ju ż  w 
poprzednich latach, została o- 
statecznie zadecydowana na tere 
nie tzw  Dolnego M okotowa, t j  
na teren ie pom iędzy skarpą i 
W isłą, na odcinku na po łudnie 
od osi K ró lik a rn ia  — F o rt M o­
ko tow sk i z tym , iż na północ od 
te j l in i i  zostanie jedyn ie  u m ie j­
scow iony tzw. m a ły  stadion z 
torem  ko la rsk im , sztucznym  lo­
dow isk iem  i  reprezentacyjnym  
boiskiem  do g ier „m a ły c h “  (ko­
szykówka, s ia tków ka i  tenis) 
O parcie stadionu na skarpie 
warszaw skie j z jedne j s trony po 
zw o li na poważne zmniejszenie 
nakładów , z d rug ie j um ożliw i 
piękne rozw iązanie u rban is tycz­
no -  arch itekton iczne .

P ro je k t centra lnego stad ionu

sportowego został bardzo szcze­
gółów» opracowany przez korn i 
sję budow n ic tw a sportowego — 
G K K F  wyg p ro je k tu  inż. T a­
deusza K uchara  i poddany 
wszechstronnej k ry ty c e  i an a li­
zie przez p rzedstaw ic ie li b. 
Z w iązków  Sportow ych, a obec­
nie S ekcji G K K F  i ostatecznie 
zatw ierdzony przez Prezydium  
G K K F .

U sta len ie  lo ka liza c ji oraz cha 
ro k te ru  centra lnego stad io­
nu um o ż liw iło  określenie v.T 
ścisłe., konsu ltac ji z czo łow ym i 
a rch ite k ta m i i u rban is tam i W ar 
szawy najkrótszego te rm inu , 
niezbędnego dla przygotow ania 
dokum entac ji technicznej. U sta­
lono, iż okresem ta k im  jest przy 
n a jm n ie j jeden rok, tak, iż  rok 
1951 zostanie poświęcony opra­
cowaniu dokum entac ji technicz­
nej w  oparciu  o badania g ru n ­
tu i dokładną inw entaryzację  
terenu. W na jb liższym  czasie 
ogłoszony zostanie konkurs  na 
szkic u rban istyczny, w  k tó rym  
wezmą udzia ł 3 — 4 pracownie. 
Do pełnej rea liza c ji budowy 
przystąp im y w  roku  1952. W y­
ją te k  stanow ić będzie sama 
p ły ta  sztucznego lodow iska w raz 
z konieczną apara tu rą  i  in s ta ­

lacją, k tó re j rea lizac ja  nastąpi 
jeszcze w  roku  bieżącym (s ie r­
pień — październik). Szybka fea 
lizacja  budow y sztucznego lodo­
w iska jest w y n ik ie m  naszej 
w spółp racy ze sportem  i prze­
m ysłem ŃRD, skąd otrzym am y 
kom ple t urządzeń, ja k  również 
pomoc fachową.

P ro je k t stadionu składa się z 
5-c iu  zasadniczych elem entów:

1) boisko główne z w idow nią  
na około 80 tys. w idzów  (same 
m iejsca siedzące), 2) arena g im ­
nastyczna dla 10 tys. ćwiczą - 
ćycłi i 40 tys. w idzów , 3) p ły ­
w a ln ia  z w idow n ią  na 8 tys 
w idzów , 4) to r  ko la rsk i i arena 
do g ier m ałych, z w idow n ią  
na 15 tys. w idzów , 5) w zo r­
cowy pa rk  sportow y dz ie l­
n icow y z sektorem dla dzieci, 
oraz z sektorem  k u ltu ra ln o  - 
ro z ryw kow ym  dla starszych i 
m łodzieży.

Stadion główmy posiadać bę­
dzie wszystkie elem enty do le k ­
k o a tle tyk i oraz boisko do p iłk i 
nożnej. Uzupe łn ien iem  stad io­
nu będzie m iasteczko m łodzie­
żowe na. S iekierkach, k tó re  w 
w ypadku masowych zjazdów be 
dzie mogło pomieścić około 50 
tys osób Połączeniem elemen­
tów  stadionu w ym ien ionych  w 
punktach 1 — 5 będą urządzę - 
nia sportów  wodnych z torem  
regatow ym  i w idow n ią , która  
równocześnie będzie s tanow iła 
trybun ę  dla „ f in is z u “  zawodów 
m otocyk low ych  i  samochodo -

wych na trasach zaplanowa '  
nych przy uw zględn ien iu  w yko ­
rzystania dróg dojazdowych 1 
rozw iązań kom u n ikacy jn ych  sta 
dionu.

Poważnym  zadaniem z w ia z a ' 
nym  z budową stadionu będzi® 
sprawa odpowiedniego rozw ią­
zania ko m u n ikac ji Projektuj®  
się rozw iązanie kom unikacyjne ' 
k tó re  pozw oliłoby na odprowa­
dzenie w idzów  pieszo bez skrzy­
żowania z ruchem ko łow ym  n® 
przestrzeni na jb liższych k i lk 1* 
k ilo m e tró w  Zasadniczym  śród - 
kiem  lokom ocji dla dowiezie - 
nia w idzów  będzie szybka 1<° ", 
le jka  m ie jska (m etro), które) 
stacia znajdować się będti*  
w odległości zaledwie kilkus® 
m etrów  od stadionu p iłka rsk ie ­
go.

W n ieda lek ie j odległości znaj­
du jący się Dworzec P o łudn i0 " 
wy, zabezpieczy dojazd z tere­
nów podm ie jskich. Przewidzi® 
no rów nież odpow iednie PaIy  
k in g i dla samochodów osob° 
wych, 200 autobusów, 2.000 W0" 
to c y k li i 2.000 row erów .

Jak w y n ik li z przytoczony0^ 
powyżej danych przystępujemy 
do rea lizac ji budowy, k tó ra  sta 
nie się na jpow ażnie jszym  SP°E 
tow ym  obiektem  w  planie 
le tn im  oraz jednym  z zasadni 
czych akcentów  w  naszej socj® 
lis tyczne j Warszawie.,

Inż. JERZY OLSZOWSKI


